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T y lk o  USA w b re w  ZSRR, F ra n c ji i
nie chciały p o ro zu m ie n ia  w sprawie

Reiuelacyjny komunikat Komitetu
Premier Cyrankiewicz 

do chłopów
po powrocie wycieczki z Ukrainy

a przyjęciu w  Prezydium Rady M i 
’  n istrów  dla uczestników wyciecz­

k i, która zwiedziła Ukrainę, premier 
Cyrankiewicz przemawiał do swoich 
gości-chlopów:

„Wycieczka Wasza przyczyniła się 
bardzo poważnie do zacieśnienia praw 
dziwych więzów przyjaźni z narodem 
ukraińskim . — z narodami Związku 
Radzieckiego, mogliście bowiem zo-ba 
czyć na własne oczy dorobek tych na 
rodów. Widzieliście, że mimo ogrom­
nych zniszczeń, jakie powstały w  cza 
sie w ojny przeciwko faszyzmowi, 
Związek Radziecki kw itn ie “ .

Podniósłszy następnie że delegacja 
chłopów polskich jedna z pierwszych, 
przełamała m ur nieświadomości i nie 
wiedzy, ja k i dzie lił przed wojną ob- 
szarniczoikapitalistyczną Polskę^ od 
Związku Radzieckiego, premier mówił. 
Stało się jasne, dlaczego Polska szla­
checka, obszarnicza i kapi'alistyczna 
tak  bardzo strzegła tego muru, dlacze 
go nie pozwalała nikomu przyjrzeć się 
z bliska pracy, wysiłkom  i  dorobkowi 
Związku Radzieckiego.

Całą wiedzę o Związku Radziec­
k im , o Republice U kraińskiej, o pra-

A n g lii
Rerlina
Pięciu

GENEWA, 16.3. (PAP). — W środę wieczorem ogłoszono jednocześ­
nie w Genewie i w Lakę Success raport Komitetu ekspertów, reprezen­
tujących pięciu tzw. „neutralnych" członków Rady Bezpieczeństwa 
ONZ — Argentynę, Belgię, Kanadę, Kolumbię i  Syrię. Komitet ten 
ukonstytuował się 30 listopada ub. roku z inicjatywy ówczesnego prze 
wodniczacego Rady Bezpieczeństwa Bramuglii, by uczynię próbę wyjś­
cia z impasu w sprawie Berlina, dzi elącej cztery wielkie mocarstwa.

Z raportu wynika, że mocarstwem: 
które z miejsca odrzuciło rozwiązanie 
kompromisowe, proponowane przez 
wspomniany komitet, były Stany Zje 
dnocaone, podczas gdy Związek Ra-

Senatg utgższgch 
uczelni polskich.

dziiecki jak również Wielka Brytania 
i Francja wyraziły gotowość przedy­
skutowania tych propozycji. Dopiero 
później Wielka Brytania i Francja 
przyłączyły się do stanowiska USA. 
Oto przebieg wydarzeń według rapor 
tu komitetu pięciu:

Po ukonstytuowaniu się komitet odbył 
w ciągu 6 tygodni 70 posiedzeń w Pary 
żu i w Genewie, omawiając sprawę wa 
luty w Berlinie i związany z nią pro­
blem handlu. Dnia 22 grudnia ub. roku 
eksperci pięciu wymienionych państw 
zaproponowali czterem mocarstwom oku­
pującym Niemcy rozwiązanie kompromi­
sowe, prosząc o rozpatrzenie tej propozy 
cj.i w ciągu 10 dni. Rozwiązanie to prze 
widywało równoczesne zniesienie radziec 
kich ograniczeń komunikacyjnych i tran 
sportowych oraz wprowadzenie w całym 
Berlinie marki emitowanej w strefie ra

cy i  dorobku chłopa ukraińskiego, de j dzicckief eksperci proponowali też pewną
PI ł,aSch™ L “ tr z e b a  autonomię poszczególnych sektorów Ber 

lina w dziedzinie kontroli waluty i hanSłowami polskiemu chłopu, 
mu powiedzieć, jak w ie lk i jest to do 
robek mimo, że w  ciągu la t cały w y­
siłek by ł obrócony na obronę, na w al­
kę z agresorem, a nie ty lko  na bu­
dowanie własnego dobrobytu. Jest to 
dorobek szeregu lat wytężonej pracy, 
wytężonej w a lk i z przeciwnościami. 
Do takich osiągnięć nie przychodzi 
się jak do gotowego. ,.Ważne jest — 
stw ierdził prem ier —ażebyście um ieli 
chłopu powiedzieć, że cała droga pol­
skiego chłopa — droga do podniesie­
nia ku ltu ry , produkcji rolnej, dobro­
bytu, nie będzie rodzić się z dnia na 
dzień, nie hędzje rodzić się od. góry.

Będzie to sprawa własnej świadomo 
ści chłopa, jego własnej dojrzałości, 
jego własnej w a lk i, jego . własnego 
przekonania. Będzie to sprawą całych 
la t budowania od podstaw, sprawa 
własnego w ysiłku  chłopa, k tóry zro­
zumie, że n ic nie przychodzi z góry, 
że n ik t mu niczego nie narzuca. Chłop 
przekona się, że ma możność spojrze­
nia poza swoją wieś, poza swój kra j 
n a dorobek i osiągnięcia innych kra­
jó w  i ma możność wyboru . _

Po przemówieniu premiera k ierow ­
n ik  delegacji K ratko przekazał pozdro 
w ien iT rządu  i premiera Republiki 
Ukraińskiej dla Rządu Polskiego i  o- 
sobiście dla premiera Cyrankiewicza.

W odpowiedzi prem ier Cyrankie­
wicz zwrócił się do obecnego w cza­
sie przyjęcia ambasadora ZSRR w 
Warszawie p. Lebiediewa z prośbą o 
przekazanie podziękowania rządowi 
Republiki U kraińskiej i Komunistycz­
nej P artii U krainy oraz kołchoźnikom 
ukraińskim . (Dokończenie na str. 2).

Zniesienie
Funduszu Obrony Narodowej

Sejmowa Komisja Wojskowa, przyjęła 
rządowy projekt ustawy o zniesieniu Fun 
duszu Obrony Narodowej z uwagi' na to, 
że wydatki na cele obrony państwa znaj 
dują swoje pokrycie w kredytach budże­
tów}, ch i inwestycyjnych. Administracja 
funduszem wymagałaby zorganizowania j 
specjalnego aparatu, co sj 
niepotrzebne wydatki dla Skarbu 
stwa.

Majątek FON przekazany ma 
Ministerstwu Skarbu.

dli u jak również zachowanie określonej 
proporcji między emisją pieniędzy w Ber 
linie i na obszarze radzieckiej strefy 
okupacyjnej.

W  styczniu bież. roku, w terminie u- 
stalonym przez komitet Związek Radziec
i :  -----z -  — / I - -  - -

sady tych propozycji jako podstawę do 
dyskusji i ewentualnego porozumienia. 
Trzy mocarstwa zachodnie — Stany 
Zjednoczone, Wielka Brytania i Fran­
ia  _ nie zdołały uzgodnić łącznej od­
powiedzi i poprosiły o przedłużenie ter­
minu. Po 10 dniach Stany Zjednoczone 
odrzuciły wręcz propozycje przedstawicieli 
pięciu państw, oświadczając, że „nie stwa 
rzają one podstawy do słusznego rozwią 
zania problemu waluty i handlu w Ber 
linie“ . Co się tyczy Wielkiej Brytanii i 
Francji to przesłały one równocześnie 
identyczne memoriały, zawierające szcze 
golowe poprawki do propozycji komite­
tu, lecz przyjmujące ogólne zasady za­
warte w tych propozycjach.

Następnie ze strony USA wpłynęły 
kontrpropozycje, które przewidywały m.in. 
taki warunek jak kursowanie marki ra­
dzieckiej w sektorach zachodnich „wy­
łącznie pod kontrolą zachodnich władz 
okupacyjnych". Związek Radziecki odrzu 
cii te sugestie, jako sprzeczne z zasadą 
czterostronnej kontroli waluty I handlu. 
Po trzech dalszych tygodniach Wielka 
Brytania i Francja, które początkowo 
skłaniały się do przyjęcia propozycji ko 
mitetu, oświadczyły, że i one odrzucają 
te propozycje, popierają zaś stanowisko 
USA.

Wówczas dnia 11 lutego br. eksperci 
pięciu państw donieśli Radzie Bezpieczeń

zab iera ją  glos 
uj obronie pokoju

strona 2-ga

ki odpowiedział, że przyjmuje ogólne za i stwa o niepowodzeniu swych prób.

U c h w a ły  K o m ite tu  E ko n om iczn eg o  
R ady M in is tró w

Planotua gospodarka kolei LiS"ych Pr°"
Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów 

na posiedzeniu w dniu 15 marca br. ma 
jąc na względzie konieczność pogłębienia 
metod planowania w komunikacji — u- 
chwalił na r. 1949 plan naladunku i prze 
wozu towarów masowych na PKP. Na 
podstawie powyższego płanu rocznego zo 
staną niezwłocznie sporządzone miesięcz 
ne plamy naladunku. Opracowanie pla­
nów miesięcznych podejmą centralne za 
rządy przemysłów: węglowego, mineralne 
go, chemicznego, cukrowniczego i nafto 
wego oraz Centrala Handlowa Materia­
łów Budowlainydl, Państwowa Centrala 
Handlowa, Polskie Zakłady Zbożowe, - mln' sztok “ W - 
Polski Monopol Solny oraz Administracja 
Lasów Państwowych wraz z Polską Agem 
cją Drzewną.

Dostatuy cegły rozbiórkowej
W uzupełnieniu uchwały z dnia 12 

listopada 1948 r. Komitet Ekonomiczny 
Rady Ministrów postanowił przesunąć ter 
min zakończenia akcji robót rozbiórko­
wych i dostarczania cegły z rozbiórek 
na dzień 30 czerwca hr. co zapewni do­
starczenie w tym okresie 200 min. sztuk 
cegły.

Od 1 lipca akcja ta prowadzone będzie 
przez samorządy przy zmniejszonym sta 
nie zatrudnienia i przyniesie dalsze 50

Mówimy: „nie! 
paktowi atlantyckiemu“

—  oświadcza Togliatti
RZYM, 16.3. (PAP). — W Izbie Po­

słów Irw a  w  dalszym ciągu debata 
nad przystąpieniem Włoch do paktu 
atlantyckiego. W dniu 15 b. m. w y ­
głosili przemówienia m in ister spraw 
zagranicznych Sforza oraz przywód­
ca włoskiej p a rtii komunistycznej To 
g lia tti. Sforza powtórzył stereotypo­
we frazesy, k tó rym i posługuje się pro 
paganda amerykańska oraz zaatako­
wał — na wzór amerykański — Zwią 
zek Rdziecki.

Toglia tti w  swym przemówieniu 
oświadczył, że pakt atlantycki ma wy 
raźnie charakter agresywny. Togliatti 
przypomniał rządowi, że przyłączenie 
się Włoch do paktu atlantyckiego nie 
zgodne jest z konstytucją włoską, któ 
ra zabrania tworzenia sojuszów w o j­
skowych. „Z  okazji wyborów kw ie t­
niowych ubiegłego roku, partia chrze 
ścijańsko-demokratyczna zobowiązała 
się uroczyście przed wyborcami do 
niewciągania kra ju  w  bloki wojenne.

Wiedzcie — powiedział Togliatti — 
zwracając się do rządu, że jeżeli de­
cyzja, którą zamierzacie podjąć, nie 
będzie uznana przez nas — powiemy 
narodowi włoskiemu, iż ma on pra­
wo tę decyzję odrzucić! Pamiętajcie 
— jeśli myślicie o wojnie ze Związ­
kiem Radzieckim — że ta wojna się 
nie odbędzie, ponieważ nie dopuści 
do tego naród włoski. Będziemy 
świadkami tego, jak wielki front po­
koju zespoli tych wszystkich, którzy 
< rzucą, waszą wojenną politykę. Dla 
tego mówimy „nie! paktowi atlantyc 
kiemu, mówimy — nie! — polityc 
międzynarodowych intrygantów, mó 
wimy — nie! — agresywnej polityce 
rządu, skierowanej przeciwko Zwiąż 
kowi Radzieckiemu“.

U premiera po powrocie z Ukrainy
J i? -  -

Premier Cyrankiewicz podejmował w salonach Rady Ministrów 163 
osobową delegację chłopów polskich, którzy wrócili z USRR.

Na zdjęciu: premier Cyrankiewicz wita delegację, za nim stoją człon­
kowie rządu od lewej: min. Minc, min. Matuszewski, amb. Lebiediew, 
mlfn. Zawadzki, wicemarsz. Zambrowski, min. Baranowski, marsz. Ko­
walski 1 min. Fodedworny.

A. Siergejew

K

Poszukiwacze 
awantur wojennych
RAJE kolonialne płn. A fryk i I la. Porozumienie to przewidywało
zajmują poważne miejsce w w szczególności, że Amerykanie o-

agresywnych planach ekspansjonis- 
tów amerykańskich. Znajdujący’ się 
pod władzą Francji Algier, Tunis 
Marokko i była włoska kolonia L i­
bia, zamieszkałe są przez ponad 20 
min. ludności. Kraje te interesują 
bardzo magnatów Wall-Street‘u ja­
ko źródła surowców strategicznych 
i rynki zbytu towarów- Poza tym 
śródziemnomorskie wybrzeże A fry ­
k i przyciąga uwagę militarystów 
amerykańskich jako wygodna od­
skocznia dla awantur wojennych w 
rejonie Morza Śródziemnego.

Już w 1943 r. przedstawiciele 
kapitału amerykańskiego korzysta­
jąc z tego, że terytoria pn. A fryk i 
zajęte zostały przez wojska anglo- 
amerykańskie, rozpoczęły tam swo­
ją działalność. Po wojnie akcja u- 
zależnienia Algeru, Tunisu i Ma-

trzymują równe z obywatelami 
francuskimi prawa w dziedzinie in­
westycji kapitałów w północnej 
Afryce. Poza tym porozumienie 
przewiduje dostawy większej ilości 
surowców strategicznych z kolonii 
francuskich do Stanów Zjednoczo­
nych.

Porozumienie to było dalszym 
krokiem na drodze do opanowania 
płn. A fryk i przez kapitał amery­
kański. Wyniki nie dały na siebie 
długo czekać. Import amerykański 
do Marokko wzrósł dziesięciokrot­
nie w porównaniu z okresem przed­
wojennym. Eksport amerykańskich 
towarów do Algieru przekracza w 
chw ili obecnej więcej niż 30 razy 
eksport z 1937 r. Pod naciskiem 
amerykańskiej konkurencji likw i­
dują się poszczególne gałęzie miej-

rokko od Stanów Zjednoczonych | scowego przemysłu, w wyniku cze- 
nie została przerwana. Amerykanie , go tysiące robotników pozostaje

bez pracy. Tak np. przemysł skó-

Oppenheim i Belerski
skazani

na dożjjuiotnie w ięzienie
Bzczególy na str. 5«

korzystają pod tym względem z 
pomocy francuskich kół rządzą­
cych, które wzamian za „dobrodziej 
stwa planu Marshalla“  rzuciły do 
nóg magnatów Wall-Street'u nie 
tylko niezależność swego kraju ale 
również swoje kolonie.

28 lipca 1948 r. zawarte zostało 
między Francją a Stanami Zjedno­
czonymi dwustronne „porozumie-

rzany Marokko znajduje się w sta­
nie zupełnego upadku na skutek
konkurencji amerykańskich wyro­
bów skórzanych.

Wzrósł również eksport kapita­
łów do płn. A fryk i. W wielu mias­
tach i miejscowościach Tunisu l 
Marokko otwarte zostały przedsta­
wicielstwa firm  amerykańskich

Bonifikaty ubezpieczeniowe 
dla drobnych rolników

Mając na uwadze dalsze kontynuowa­
nie i rozszerzenie akcji pomocy Pań­
stwa dla drobnych rolników — Komitet 
przyjął do wiadomości, i i  PZUW w ro 
ku 1949 zastosuje we wszystkich rodza­
jach ubezpieczeń przymusowych to zn. 
budynkach, rolnych i gradowych bo­
n i f i k a t ę  składek w wys. 10 proc. dla 
tych gospodarstw rolnych, których przy 
chodowość roczna wynosi do 40 q żyta. 
Równocześnie odszkodowania za spalone 

T C ! budynki w gospodarstwach .rolnych o 
.powodowałoby £  rooanej do 40 q_iyta -
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być

Ambasador Lebiediew * 
n min. Modzelewskiego

Min. Modzelewski przyjął w dniu 16 
hm. ambasadora ZSRR p. , Wiktora Z. 
Lebiediewa.

Mandalay w ręku powstańców
LONDYN, 16.3 (PAP.). Agencja Keu 

tera podaje z Rangumu komunikat urzę 
dowy rządu burmańskiego stwierdzający 
że powstańcy owładnęli całkowicie 
tym miastem“  Mandalay.

„śwtę

Kupon konkursowy (14)
Jak sobie wyobrażam 
akc j ę  k u l t u r a l n o -  
ośmiatomą na wczasach?

Konkurs-
redakcji „Bzeczypcsiiolitei" 

Funduszu Wczasów Pracowniczych
Godło

UWAGA;  Pięć takich kuponów do­
łączyć należy do pracy 
konkursowej.

mogą być przez PZUW podwyższone z 
75 proc. do 90 proc. wartości, o ile od­
szkodowanie zużyte będzie na odbudo- 
wę.

Spłata należności 
b. Funduszu Reformy Rolnej

Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów 
zatwierdził projekt rozporządzenia w spra 
wie opłat należnych od dłużników b. Fun 
duszu Obrotowego Reformy Rolnej.

Zarządzenie ustala, iż należność meiprze 
kraczająca 10 kwintali żyta winna byc 
spłacana w 5-oiu równych ratach rocz­
nych, a należność powyżej 10 kwintali 
żyta w 10-ci-u równych ratach rocznych.

Zarządzenie przewiduje ulgi dla tych 
dłużników, którzy podczas okupacji me 
mieokiej zostali pozbawieni użytkowania 
swoich gospodarstw oraz w przypadkach 
trudności płatniczych, z powodu meuro 
dzaju, pożaru, ciężkie; choroby. Zarżą 
j  zenie przewiduje ponadto całkowite 
zwolnienie od płatności w przypadkach 
specjalnie ciężkich, jak np. klęsk; zywio 
lowe.

Reorganizacja 
Administracji Lasóm

Komitet Ekonomiczny powziął uchwa­
łę o zreorganizowaniu Administracji La­
sów Państwowych. Z dotychczasowej Ad 
ministra cji Lasów Państwowych tworzą 
się przedsiębiorstwa państwowe: „Lasy 
Państwowe“ , „Przemysł Leśny“ , „Pań- 
stwowa Centrala Drzewna „PAGED“ o-

Spramność dróg komunikacyjnych 
zbliża się do osiągnięć przedmojennych

Sejmowa Komisja Skarbowo - Bu­
dżetowa oraz Planu Gospodarczego 
obradowała nad prelim inarzem bu­
dżetowym M nisterstwa Komunikacji 
na rok 1949.

Sprawozdawca prelim inarza budże 
towego, poseł Jasiuk (PZPR) podkreś 
l i ł ,  iż w  roku 1948 udział kolei w cgól 
nym przewozie osób wyrażał się cyfrą 
89 2 pro-c., zaś w przewozie towarów 
— 96 8 proc.

Na przestrzeni 1948 roku nastąpiło 
również usprawnienie komunikacji 
samochodowej.

Dochody administracyjne zamyka­
ją się kwotą 410.600.000 zł. i są w ięk­
sze od dochodów z roku poprzednie­
go o 30 proc.

W ydatki administracyjne zamykają

Budżet Min. Kom unikacji 
na kom isji 

skarbowo-budżetowej 
i Planu Gospodarczego

Dyr. Kuźmin wyjaśnił, iż sprawa 
budowy kanału Dunaj — Odra znaj 
duje się w  okresie studiów. Omawia­
jąc sprawę budowy zbiorników wod­
nych mówca zaznacza, że przed pań­
stwem stpi zagadnienie zmagazyno­
wania c-k 4 m ilia rdów  m. sześć, wo­
dy dla wyzyskania je j energii w  dzie 

ny przewiduje na ten cel dodatkowo ózinie gospodarki narodowej, jak i 
343 220.000 zł. ” la celów ochrony znacznych połaci

Czterokrotny wzrost, w porówna- kraju  przed powodziami, 
n iu  z rokiem 1948, wykazują wydatki Dyr. Skib icki z PKS-u wyj-aśnił, że 
na motoryzację. PKS otrzyma w roku bież. 450 no-

W pływy i rozchody PKP są zrów- wych autobusów i 100 ciągników z 
nioważone i  zamykają się po obu stro przyczepami. Odnośnie opłacalności 
nach kwotą ok 116 m iliardów  zł. PKS mówca wyjaśnia, że w  roku 

W pływy z PKS-u przewidywane są 1948 przedsiębiorstwa,to dało. 12 proc. 
w wysokości 8,4 m iliarda zł. zysku od obrotu, zaś na rok 1949

_ Na pytania członków Kom isji, od- przewiduje się 16 proc. zysku poza
się ogólną kwotą 12 731 m il. zł. i są poWiecjZx udzielił min. Rabanowski, amortyzacją taboru, 
większe od analogicznych wydatków wyj aśniaj ąc m. in „ iż organizacja tu - Wreszcie dyr. Piecuch wyj-aśnił iż 
w roku 1948 o 59 proc. W ydatki na m rystyki ma ulec gruntownej przebu- z Międzynarodowym Towarzystwem 
westycje prelim inuje się w wysokości dowi6| a zagadnienie_ to jest obecnie Wagonów Sypialnych zostanie zawar 
z górą 13 m iliardów z . studiowane przez Ministerstwo. ta umowa, na podstawie której Towa

z prelim inowanych wydatków M i- Następnie wicemin. Cegleeki wy- rzystwo Wagonów Sypialnych będzie 
nisterstwo dókonia, poza remontem jaśnił m. in., iż młodzież szkolna mo- obsługiwało kierunek na zachód i po 
całej sieci dróg państwowych, odno- że korzystać z 33 proc. zniżki na ko- ludniowy-zschód zaś ..Orbis“ — pół- 
wienia 1.500 km. dróg, to jest o 50 lejach przez cały rok, na podstawie noc j południowy-wschód. 
proc. więcej, niż w  roku ubiegłym, legitymacji szkolnych. Jeśli chodzi o Min. Rabanowski, zabierając głos 
Poważna suma 7,5 m ilia rda zł. prze- przewozy tranzytowe dla Czechosło- w dyskusji, wyjaśnił m. in., iż w  celu 
znaczona jest również na ten ceł w wa-cji — Min... Kom unikacji obniżyło uzdrowienia stosunków na odcinku 
kredytach inwestycyjnych. Na utrzy- taryfę tranzytową na czechosłowackie bufetów dworcowych postanowiono po 
manie mostów i dróg samorządowych towary drobnicowe. wierzyć je spółdzielniom kolejowym.
Ministerstwo przewiduje udzielenie Dyr. Młodecki zakomunikował, że Co do robót wodnych, to w- opracowa- 
dotacji samorządom (na ziemiach za- w zakresie podkładów kolejowych niu programu na tym  odcinku M in i- 
ch-odn' ' ) w wysokości 525 m il. zł. PKP projektuje zastąpienie podkła- sterstwo opiera się również na do- 

Wydatki na drogi wodne zostały za dów drewnianych, podkładami beto- świadczeniach inwestorów zagranicz- 
nreliminowane wyżej o 59 proc. w nowymi. . , nych, przede wszystkim Związku Ra-
Dorówna-niu z rokiem 1948. Na utrzy- Letn i rozkład jazdy przyniesie dziecldego. Plany z zakresu gospodar-
manie i zagospodarowanie rzek żegl-o zwiększenie szybkości handlowej po k i wodnej zostaną ukończone w  nie- 
wvch przewidziana jest ponadto w ciągów z 30 na 35 km. na giodz. — be długim czasie. Ministerstwo Komuni- 
Planie Inwestycyjnym kwota 1 408 dzie to osiągnięcie przedwojennej kacji czyni w ys iłk i w  kierunku skoor- 
m il zł Główny wysiłek skoncentro- szybkości handlowej pociągów. dynowania transportu kolejowego z
wa-ny zostanie w  1949 reku na robo- Komisarz oszczędnościowy Min. Ko samochodowym.
tach na Wiśle i jej dopływach żeglo- munikacji, Walter, uzupełniając w y- Reasumując dyskusję przewodniczą- 
wnych oraz na Odrze. Na wydatki jaśnienia dlodaje, że zwiększenie Cyt p0Seł  Popiel podkreślił, że Resort 
związane z remontem i utrzymaniem szybkości handlowej łączy się  ̂ze Komunikacji pocj względem sprawno- 
taboru rzecznego, pre lim inuje się zwiększeniem -szybkości towarowej z ści zbliża się do osiągnięć przedwojen 
225.514 000 zł., poza tym w  Planie In- 15,6 na 17 km  na godz. Zwiększenie nych, a nawet w  pewnych dziedzinach 
westycyjnym przewiduje się sumę szybkości handlowej i towarowej po- przewyższa je. Mówca wyraża pogląd, 
80o" mil.' zł Na utrzymanie zbiern i- ciągów przyniesie ok, 9 m iliardów  że w bież. roku zostanie uczyniony po- 
ków wodnych za,preliminowano w y- zł. pośrednich oszczędności oraz przy ważny krok naprzód w kierunku usu- 
datki o 25 proc wyższe, niż w roku czyni się do przyśpieszenia obrotu to nięcia dysproporcji między taryfam i 
ubiegłym. Ponadto Plan I-nwestycyj- warowego a cenami

nie w związku z planem Marslial-1 eksploatujące z olbrzymimi zyska­
mi miejscowe bogactwa naturalne. 
Amerykańskie Towarzystwo Nafto­
we „Standart of Marokko“ , kon­
trolujące przemysł naftowy Marok- 
ka, w ciągu krótkiego czasu po­
większyło swój kapitał o pięć razy. 
W chwili obecnej Towarzystwo pro 
jektuje zbudowanie rafinerii w Ro­
che Noir i zamierza przystąpić do 
budowy specjalnego portu dla w y­
wozu nafty z Casablanki. Paryski 
korespondent „New York Times“ 
doniósł niedawno, że inne znowu 
towarzystwo naftowe ma otrzymać 
n-owe koncesje w Tunisie.

W Marokko działają również kon 
trolowane przez Amerykanów to­
warzystwa przemysłu gómiezego 
„New Mont Mining Corporation“ i 
„Saint Joseph Lead Corporation“ . 
Jeszcze z początkiem 1947 r. towa­
rzystwa te były właścicielami więk 
szej części produkcji ołowiu w Ma­
rokko po wykupieniu znacznej częś 
ci akcji Francuskiego Towarzystwa 
„Société Nord Américaine du 
Plomb“ .

Równolegle z tym Amerykanie 
wzmacniają swoje polityczno-stra­
tegiczne pozycje w płn. Afryce- 
W tym celu amerykańska dyploma­
cja korzystała przy tym z pomocy 
swoich francuskich sprzymierzeń­
ców w rodzaju generalnego rezy­
denta Tunisu, socjalisty Jules 
Mońce. _ Nie_ przeszkadza" im to 
w popieraniu nacjonalistycznych 
dążeń wodza R iffów Abd-el-Keri- 
ma, k tó ry  kleci blok marokkań- 
s . h ,  algierskich, tumskich partii 
orientujących się na USA.

Związawszy Francję i  Anglię woj 
skowym traktatem brukselskim i 
zasłaniając maską antykomunizmu 
amerykańscy m ilitaryści tworzą w 
płn. Afryce sieć wojskowo-strate- 
gicznych baz. Bazy te z jednej stro­
ny mają zapewnić pozycję Stanów 
Zjednoczonych w płn. Afryce, i po-

(Dokończenic na str. 2-ej»
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N a  w ła s n e  o c z y
\A T  ydecsaki chłopów polskich na 
_ ’  Ukrainę radziecką i  przyjęcie, 
jakiego tam doznały — są pięknym 
i wymownym dowodem, jak bardzo 
rozwija się i pogłębia przyjaźń mię­
dzy obu narodami. Przez wieki całe 
dzieliła nasze narody jedynie i wy­
łącznie polityka tej polskiej klasy 
społecznej, która posiadała na TJkrai 
nie olbrzymie posiadłości ziemskie i 
za wszelką cenę starała się je utrzy­
mać. Dla tego celu poświęcono, oczy 
wiście, także interesy narodowe. Gdy 
w czasie wojny krymskiej w r. 1854 
wybuchło na Ukrainie wielkie zbrój 
ne powstanie chłopów przeciwko ca­
ratowi — szlachta polska z powsta­
niem się nie połączyła. Zwycięstwo 
powstania mogło wprawdzie utoro­
wać Polsce drogę do niepodległości, 
ale oznaczałoby równocześnie likw i­
dację wielkiej własności ziemskiej — 
i to rozstrzygnęło o stanowisku szlach 
ty polskiej, jak zresztą wiele razy 
przed tym i po tym

Ale chłop polski nigdy nie pożąda! 
ziemi chłopa ukraińskiego, ani chłop 
ukraiński ziemi chłopa polskiego. 
Wytwórczość polskiego robotnika i 
inteligenta nigdy nie groziła bezro­
bociem robotnikowi i inteligentowi 
ukraińskiemu — i na odwrót. Przy 
pianowej gospodarce państwowej, ja 
ką prowadzą oba nasze kraje, jest to 
niemożliwe w przyszłości nawet w 
teorii. Ludność pracująca Polski i 
Ukrainy nie ma żadnych sprzecznych 
interesów, nic je nie dzieli, a łączą 
wspólne dążenia zarówno u siebie w 
domu, jak i na szerokim świeeie.

Chłopi polscy, którzy brali udział 
w wycieczkach ukraińskich, na wlas 
ne oczy mogli się przekonać, o ile 
wyższe jest i o ile lepsze daje rezul­
taty gospodarka zespołowa od gospo 
darki indywidualnej i ile prawdy 
jest w tym, co szeptana propaganda 
mówi o gospodarce kołchozowej.

Zwiedzając kołchozy, chłopi nasi 
interesowali się przede wszystkim po 
złomem życia kołchoźników. Wszędzie 
uderzał w oczy wielki ich dobrobyt. 
W wielu kołchozach przystąpiono w 
tym roku — trzeba pamiętać, że w  
czasie wojny olbrzymia ilość wsi na

Ukrainie była zrównana z ziemią — 
do budowy dla wszystkich kołchoźni 
ków Indywidualnych domków miesz­
kalnych, składających się z 3—5 po­
koi. O budowie domów decyduje 
wspólnie cały kołchoz.

Kołchoźnicy z własnych zarobków 
przeznaczają na dom 7 tysięcy rb. — 
cena budowy domu 22 tys. rb. — na 
resztę udziela im państwo bezproeen 
towej pożyczki.

Gospodarstwa przydomowe wyno­
szą pól do jednego ha. Kołchoźnicy 
utrzymują w nich po jednej lub po 
dwie krowy, świnie i drób. Ale to, 
oczywiście nie jest podstawą ich u- 
irzymania. Podstawą jest płaca otrzy 
mywana za pracę w kołchozie. Uczest 
nicy wycieczki zgodnie stwierdzają, 
że płaca jest sprawiedliwie rozdzie­
lana, jest wysoka i więcej niż zupeł­
nie wystarczająca. Praca jest wymię 
rżana w pieniądzach i w produk­
tach. Nadmiar produktów kołchoź­
nik może sprzedać gdzie i kiedy chce.

Jeżeli przed kilku tygodniami Zwią 
zek Radziecki zglosii na sesji komi­
sji Gospodarczej ONZ, że może na 
rynki gospodarcze świata dostarczyć 
100 milionów buszli pszenicy to jest 
to wielki triumf gospodarki kołcho­
zowej. Ale trzeba sobie zdać sprawę, 
że gospodarka ta i organizacja pra­
cy w tej gospodarce opierają się na 
najnowocześniejszy dli osiągnięciach 
nauki. Odnosi się to zarówno do 
uprawy roli jak i do hodowli.

Chłopi nasi zobaczyli na własne o- 
czy, jak żyją, pracują i budują no­
we życie kołchoźnicy i wszyscy lu­
dzie pracy Zw. Radzieckiego i wiele 
w czasie wycieczki nauczyli się. Ale 
od praktycznych rezultatów wyciecz­
ki ważniejsza jest bodaj serdeczna 
atmosfera przyjaźni i gościnności, w  
której chłopi nasi byli przyjmowani 
zarówno przez kołchoźników jak 
przez przedstawicieli Państwa i Par­
tii, przez uczonych i pisarzy ukraiń­
skich. I  dlatego gorące słowa piodzlę 
ki które Prezydent Bierut przesłał 
sekretarzowi KC KP (b) Chruszcze- 
wowi, inicjatorowi wycieczki, oddają 
uczucia nas wszystkich,

ST. M.

Senaty w yższych u c ze ln i p o lsk ich

Chłop i  m óinią
Na przyjęciu w Prezydium Rady M i 

nistrów poszczególni uczestnicy wy­
cieczki dzielili się swymi wrażenia­
mi z pobytu w USRR.

Piotr Idziak z Kieleckiego mówił:
>,Mnie jako chłopa wszystko zadzi­

w iło  w  Związku Radzieckim. To, co 
w idzie liśm y w łasnym i oczyma jest 
wprost nie do w ia ry . Zobaczyliśmy 
ustró j socjalistyczny w  kołchozach. 
Np. w  re jon ie  ctnorkaskim., k iedy  w oj 
na się skończyła, nie było ani jednej 
krow y, owcy ani konia. D zięki w ys il 
kow i kołchoźników tego rejonu, osiąg 
n ię to  rezultaty nie do w ia ry . To, co 
nam kładziono w  głowy za sanacyj­
nych czasów, okazało się nieprawdą. 
Mogliśmy zobaczyć, ja k  żyje rodzina 
każdego kołchoźnika. Każdy ma pięk 
ną krowę, dwa wieprzaka. W idzie liś­
m y wszędzie masę słoniny, mięsa, zbo 
ża.

Wierzę głęboko ,że nasza delegacja, 
k tó ra  pojechała na Ukrainę i obejrza­
ła ukraińskie kołchozy przyniesie bar 
dzo dużo dobrego u nas w  Polsce“ .

Następnie o swoich wrażeniach 
z U kra iny m ów ili Władysław Kozła- 
ra z Poznańskiego, Krystyna Wieloch

List kobiet amerykańskich 
do kobiet polskich

Związek Kobiet Amerykańskich prze­
słał do Zarządu Głównego Ligi Kobiet w 
Polsce list, w którym wyraża swoją nieu 
giętą wolę walki o pokój.

List, który dotarł do Polski z dużym 
opóźnieniem gloei m. in.:

Kongres Kobiet Amerykańskich łączy 
się z Wami i pozostałą 81-milionową po 
tężną armią kobiet ze Światowej Demo­
kratycznej Federacji Kobiet w walce o 
pokój.

Żądamy, aby ogromne sumy wydawa­
ne przez nasz rząd dla przygotowania no 
we,j wojny światowej były użyte dla pod 
niesienia stanu zdrowia, poziomu kształ 
cenią - dzieci i stopy życiowej ludności.

Odczuwamy głęboko naszą odpowiedział 
ność nie tylko wobec Amerykanek, lecz 
i wobec koibiet Chin i Grecja, będących 
w stanie wojny i wobec uciskanych kra 
jów kolonialnych, wobec Hiszpanii i tych 
wszystkich, którzy przeżyli straszliwą 
drugą wojnę światową.

Urządzamy zebrania w ' całym kraju 
i korzystamy z każdej sposobności popida 
rysowania walki o pokój światowy w ra 
dio i prasie.

Trzy poprawki Komisji Oświatowej 
do projektu

lik w id ac ji analfabetyzmu
Wczorajsze posiedzenie Sejmowej Kami 

sji Oświatowej było poświęcone rozpatrzę 
niu rządowego projektu ustawy o lilkwi 
dacji analfabetyzmu.

Po referacie posła Strzałkowskiego 
(SD), uchwalono szereg poprawek do pro 
jektu ustawy z których najważniejsze są:

1) W Skład społecznych organów wal 
ki z analfabetyzmem wchodzą delegaci 
Rady Państwa oraz wojewódzkich, powia 
towych i gminnych Rad Narodowych,

2) organy walki z analfabetyzmem mc 
gą korzystać z urządzeń nie tylko pu­
blicznych, ale i prywatnych szkół wszel 
kich typów oraz lokali, przeznaczonych 
na cełe oświatowe,

3) obok nauczania na kursach, vprowa 
dzono również nauczanie analfabetów w 
miyejszych zespołach, co ułatwi likwida 
cię analfabetyzmu w miejscowościach i 
zakładach prący o niewielkiej ilości anal 
fabetów.

(Dokończenie ze str. 1)
i  Piotr Świetlik z. Rzeszowskiego, Któ
ry  powiedział:

„Jestem chłopem, a zarazem nau­
czycielem, wychowawcą. Patrzyłem 
na pracę w  kołchozach, na je j rezul­
taty, patrzyłem na różne instytucje, 
patrzyłem także na budowę Dniepro- 
gresu, ale szczególnie mnie uderzyło 
wychowanie młodzieży.

Uważam, że i m y tu ta j w  Polsce 
jesteśmy zobowiązani, ażeby podobnie 
jak  na ziemiach U kra iny zaopieko­
wać się dziećmi, młodzieżą, szkoła­
m i — ażeby w  ten sposób osiągnąć 
takie rezultaty, jakie osiągnął naród 
ukra iński. Wszystkie dawne uprzedza 
n ią  prysły. N ie ma ich. Chciałbym, 
żeby to, co mówię usłyszała cała zie 
m i a polska, ziem ia ukraińska i  cały 
świat. Tam wychowuje się nowego 
człowieka, k ió ry  będzie budował po­
kój, a nie wojnę.

KOŃCOWE PRZEMÓWIENIE  
PREMIERA

Na zakończenie przyjęcia prem ier 
Cyrankiewicz raz jeszcze zw rócił się 
do uczestników wycieczki, mówiąc:

,,Przekonaliście się, że dziś przy­
jaźń pomiędzy narodami buduje się 
na innych podstawach. To już sprawa 
nie ty lko  m in istrów , nie ty lko  rzą­
dów, nie ty lko  jak ie jś  dawnej burżua- 
zyjnej, fałszywej dyplomacji. Dziś 
zbliżenie między narodami realizują 
chłopi, realizują robotnicy, poznając 
się wzajemnie, ucząc się wzajemnego 
szacunku, ucząc się cenić dorobek 
swoich i  bratnich narodów. W ten spo 
sób buduje się prawdziwa i trwała 
przyjaźń, k tó re j w y  będziecie na po l­
skiej ziem i ambasadorami. Dlatego 
Sądzę, że jednym z najistotniejszych 
rezultatów Waszej wycieczki będzie 
utrwalenie i znaczne rozszerzenie no­
wej międzynarodowej solidarności po 
między narodami Związku Radziec­
kiego i  narodem polskim “ . ,

Spotkanie z robotnikami 
ze stolicy i insi

O g, 4 pp. uczestnicy wycieczki na 
Ukrainę spotkali się w  sali MBP 
z licznie przybyłym i chłopami z oko­
lic  podwarszawskich i robotn ikam i 
z warszawskich zakładów pracy, dzie 
ląc się z n im i swymi wrażeniam i i 
spostrzeżeniami. Wszyscy wyrażali się 
z najwyższym uznaniem o osiągnię-ł 
ciach gospodarki socjalistycznej na 
wsi radzieckiej, o wysokim poziomie 
życia kołchoźników, o wspaniałych 
wynikach pracy kołchoźników na ro li 
i  w  hodowli, o wzorowej organizacji 
pracy w  kołchozach itp.

Ze szczególnym entuzjazmem w yra 
żali się mówcy o serdecznym przyję­
ciu delegacji przez władze i  ludność 
Ukrainy.

Na zakończenie zebrani uchw alili 
wysianie depesz do: Prezydenta R. P. 
oraz do sekretarza generalngo KC KP 
(b) U. — Chruszczowa i  m in is tra  
Rolnictwa USRR — Mackiewicza.

W  Sejmie
Wczoraj również uczestnicy wyciecz 

k i b y li gośćmi poselskiego klubu 
PZPR oraz klubów stronnictw  ludo­
wych.

i Członkowie delegacji z entuzjazmem 
i wyrażali się o w ie lk ich  osiągnięciach 

ro ln ictw a USRR. Szczególnie serdecz 
nie m ów ili przedstawiciele wsi pol­
skiej o niespotykanej gościnności i 
przejawach braterskej sym patii chło­
pów ukra ińskich w  stosunku do człon 
ków delegacji i  Narodu Polskiego.

K ie row n ik  Wydziału Rolnego KC 
PZPR, poseł H ila ry  Chelchowski, su­
mując wypowiedzi, życzył uczestni­
kom wycieczki pełnego powodzenia 
w  dalszej pracy dla dobra wsi pol­
skiej

zabierają głos w  obronie pokoju
S E N A T Y  wyższych uctzelni w Polsce podjęły apel Międ .ynarodowe 

go Komitetu Łączności Intelektualistów w sprawie Kongresu Po­
koju. Senat akademicki Uniwersytetu Jagiellońskiego na nadzwyczaj­
nym posiedzeniu w dniu 13 marca b. r. powziął jednomyślnie uchwałę 
przyłączenia się do inicjatyw y Międzynarodowego Komitetu Łączności 
Intelektualistów, w której m. in. cz ytam y:

„My, niżej podpisani, pracownicy 
nauki, po zapcainaniu się z odezwą 
Międzynarodowego Komitetu Łącz­
ności Intelektualistów w Obronie Po­
koju, przylączarrjy się do jego apelu, 
aby zwołać w kwietniu bież. roku 
Światowy Kongres Pokoju.

Są bowiem na świeeie siły służące 
interesom oligarchii finansowej, któ­
re nie wyrzekły się ostatecznie wojny, 
jako środka rozwiązywania trudności 
międzynarodowych. W szeregu kra­
jów reakcja sieje otwarcie wrogość 
i  nienawiść do innych krajów.

To wszystko, co powinno byó god­
ną treścią i  celem naszego żyćia; od­
krycia, rezultaty twórczości uczonych, 
cierpliwa praca na roli, miałoby być 
obrócone w narzędzia zbrodni i  znisz 
czenia.

Winniśmy wraz z całą postępową 
ludzkością zamanifestować naszą wo­
lę pokoju.

Nie wątpimy, że Kongres Paryski 
pomnoży i  spotęguje siły pokoju, któ 
re już dzisiaj przeciwstawiają silę sku 
teranie zbrodniczym planom wrogów 
ludzkości“.

Uchwałę podpisał Senat Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego w pełnym skła­
dzie z rektorem prof. dr. Teodorem 
Marchlewskim, prorektorem dr. Ja­
nem Dąbrowskim i dziekanami dr. 
Kazimierzem Piwarskim, księdzem 
prof. dr. Aleksym Klawkiem, dr. dr. 
Grzybowskim, Piwarskim, Kamiń 
skłam, Lityńskim na czele.

Również senat akademicki Połitech 
niki Warszawskiej na posiedzeniu 
nadzwyczajnym w dniu 15 marca 
b. r. przyłączył się w imieniu zespo­
łów pracowników naukowych uczelni 
tło apelu Międzynarodowego Komite­
tu Łączności Intelektualistów.

Podjętą uchwałę podpisał rektor 
prof. Edward Warchałowski, prorek­
tor dr. Stefan Straszewicz, dziekani i 
prodziekani wszystkich wydziałów 
Politechniki, przedstawiciele docen­
tów i  pomocniczych sił naukowych 
tów i pomocniczych sił naukowych.

Przem óiuienie Duclos 
u j  parlam encie

PARYŻ, 16.3 (PAP.). We wtorek roz 
poczęła się we framcusikijn Zgromadzeniu 
Narodowym dyskusja nad wnioskiem w 
sprawie vot-um nieufności dla rządu 
Queuillle'a. Poseł Duclos przypominając 
prowokacyjny wywiad Queuille‘a, potępił 
■antyradziecką politykę obecnego rządu i 
związanie się jego z amerykańskim Łmpe 
rializmem. Duclos wystąpił również prze 
ciwko salutowaniu układu, zawartego z 
prezydentem Vietnamu — Ho-CJii-Min- 
hem, i poddał ostrej krytyce zawarty nie 
dawno przez rząd francuski układ z b. 
cesarzem Annamu — Bao Dai.

Zwracając uwagę na wzrastające cię 
żary podatkowe, które obarczają przede 
wszystkim świat pracy, mówca oświad 
czył: „Jeśli rok 1948 był złym dla nero 
du francuskiego, to okazał się on dobrym 
rokiem dla kapitalistów.

Rząd francuski aprobuje  
pakt atlantycki

PARYŻ, 16.3 (PAP.). Członkowie rzą­
du francuskiego zatwierdzili propozycje 
przestudiowane w Londynie na konfe- 
renoji pięciu państw przez ministrów 
Schumana i Ramadier, a dotyczące paktu 
atlantyckiego. Propozycje te będą prze 
kazane rządowi USA.

Wielkie wrażenie sprawiła w Paryżu 
ostatnia deklaracja generalnego sekreta­
rza ONZ Trygve Lie, która uchodzi za 
ponowne ostrzeżenie pod adresem przy­
szłych sygnatariuszy paktu atlantyckie­
go. Trygve Lie podkreślił konieczność 
usunięcia rozbieżności między Wschodem 
a Zachodem i przypomniał doniosłą rolę 
Organizacji Narodów Zjednoczonych.

W a lk i u j  Indonezji
HAGA, 16.3 (PAP.). Według ostat­

nich doniesień z Indonezji, trwają tam 
.z niezmniejszoną siłą walki. Oddział po 
wstańców indonezyjskich zaatakował mia 
sto Suikahrani w zachodniej części Jawy, 
przy czym doszło do gwałtownych walk 
ulicznych. Dowództwo holenderskie po­
twierdza informacje o gwałtownych wal­
kach również we wschodniej części wys 
py, szczególnie w rejonie Bangil, Dżegża
karty, Surakarty, Malangu, Besuki 
raibai.

Su-

A kcja pmustańcóuj 
u j  pid. Korei

NOW Y JORK, 16.3 (PAP.). „New 
York Times“  potwierdza wiadomości o 
szeroko rozgałęzionej akcji partyzantów 
w południowej Korei. W  obliczu pogar 
szającej się systematycznie sytuacji ma 
rionetkowy rząd południowej Korei zwró 
oił się z prośbą do Stanów Zjednoczo­
nych o jak najszybszą dostawę większych 
ilości sprzętu wojskowego. Głównym o- 
środkiem działania powstańców w chwili 
Obecnej jest leżąca na południu wyspa 
Chewu. 1

„O truialp pokój 
o dem okrację ludoują“

BUKARESZT, 16.3 (PAP.). Ukazał się 
w sprzedaży nowy, 6-ty numer organu 
Biura Informacyjnego — czasopisma „O 
trwały pokój,, o demokrację ludową!“ , 
poświęcony w znacznej mierze potężnej 
kampanii, prowadzonej na całym świę­
cie przez obrońców pokoju przeciwko pod 
żegaczom wojennym.

Dalsze ujppoiuiedzi 
na apel M. K. Ł .I.

Uczeni polscy — w  odpowiedzi na 
apel Kom ite tu  Łączności Intelektua­
listów  — zgłaszają swój udział w  Kon-, 
gresie Paryskim.

Dr J. Chałasiński, profesor Uniwer­
sytetu Łódzkiego i dyrektor Instytu­
tu socjologicznego w  przesłanej do 
Paryża deklaracji stwierdza:

„Dwa podstawowe czynnik i stwa­
rzają realne podstawy dla akcji w
obranie pokoju. Pierwszym jest

D rażliw e pytanie  
u j  Izb ie  Gm in

LONDYN, 16.3 (PAP.). Niezależny 
członek Partii Pracy Platts Mills zadał 
w Izbie Gmin następujące pytanie: „Na 
zasadzie jakiego porozumienia zezwolo­
no amerykańskiemu wywiadowi na wer 
bowamie i szkolenie w Imperium Bry­
tyjskim speakerów dla amerykańskiej sta 
cji radiowej na Cyprze"?

Minister Mac Neil oświadczył w odpo 
wiedzi, że „nie trzeba na to specjalnego 
porozumienia".

Platts Mills zapytał wówczas: „Jeśli 
.pozostawiliśmy — jak widać Ameryka­
nom swobodę działania w tej sprawie — 
czy można poprosić, by Amerykanie oglo 
sili przez stacje radiowe na Cyprze pro 
test w językach krajów Środkowego 
Wschodu w związku ze stosowanym tam 
terrorem, a w szczególności na temat sy 
taacji w Iraku?". Na pytanie to min. 
Mac Neil nie odpowiedział.

fakt, że akcja przed wwiojejma w  
różnych krajach zyskuje ogromnie 
na sile przez to, że znajduje opar­
cie w  ZSRR 1 w  krajach demokra­
c ji ludowej. D rugim  czynnikiem  jest 
fakt, że nawet w  krajach kap ita li­
stycznych, historyczny proces demo 
kratyzacji, postąpił ¡już tak  daleko, 
że dla wiojmy potrzeba moralnej 
aprobaty narodu.
Wiadomo, jak  istotną rolę odgry­
wa w  nowoczesnych wojnach propa 
ganda, mająca przekonać naród, o 
potrzebie i celach wojny. , Propa­
ganda ta ma ma celu zdobycie mo­
ralnej aprobaty narodów dla w o j­
ny. Bez aprobaty te j w ojny prowta- 
dzić nie miożna.

Światowa akcja obrany pokoju 
może się temu skutecznie przeciw­
stawić.
Dr. Jan Dembowski, profesor U ni­

wersytetu Łódzkiego w yb itny  biolog, 
oświadcza m. in.:

„W  naszej epoce nie można pro­
wadzić w o jny  bez udziału w  niej lu  
dźi nauki, nie pozwalają bowiem 
na to elementarne względy na tury 
technicznej. Stworzenie zwartej o- 
p in ii publicznej przełamie wiele 
oporów i  pomoże wahającym się za 
jąć stanowisko, ¡jedynie godne czło 
w ieka nauki. O twarta i  kompetent­
na wypowiedź w  sprawie praw dzi­
wych przyczyn wojen 1 kon flik tów  
międzynarodowych, jasne wskaza­
nie, w  czyim interesie leży podże­
ganie jednych narodów przeciwko 
drugim  musi dotrzeć do ludzi p ra­
cy, k tó rzy  są jedynym i prawnym i 
gospodarzami świata i  jedyną rze­
czywistą siłą.
Do Paryża napływają w  dalszym 

ciągu zgłoszenia na Światowy Kon­
gres Zwolenników  Pokoju.

Naczelne zadanie dziennikarzy. Ge­
neralny sekretarz Międzynarodowej 
Organizacji Dziennikarzy, grupującej 
tysiące pracowników prasy 23 krajów, 
zwrócił się telefonicznie do K om ite­
tu  Kongresu, podkreślając, że za na j­
główniejszy swój cel Organizacja uwa 
ża dzisiaj walkę z propagandą podże­
gaczy wojennych.

Oświadczenie CGT. B iuro General­
nej Konfederacji Pracy (CGT) ogła­
sza odezwę, w  które j uroczyście 
oświadcza, że francuska klasa robot­
nicza nie uzna n igdy ważności podpi­
su rządu francuskiego pod paktem 
atlantyckim . Wszystkie francuskie 
zw iązki zawodowe zjednoczą się z in  
nym i bo jow nikam i o wolność i  pokój 
w  celu w yw arcia nacisku na deputo­
wanych, by odm ów ili ra ty fik a c ji pak 
tu  atlantyckiego.

Z ZSRR zadeklarowali poparcie dla 
Kongresu Pokoju prezydia Z. Z. pra­
cowników wyższych ins ty tuc ji nauko 
wych: malarze i  rzeźbiarze radzieccy, 
k tó rzy zaofiarowali swą pracę, leka­
rze i  inn i.

Z Rumunii zgłosiła akces do Kon­
gresu Akademia Nauk.

W B erlin ie  z in ic ja tyw y  K u ltu ra l­
nego Związku Demokratycznego Od­
rodzenia Niemiec (Kulturbund) odby­
ło się wspólne zebranie przedstawicie 
l i  różnych organizacji re lig ijnych  oraz 
przedstawicieli sfer kultura lnych. Ze 
brani postanowili powołać do żyda 
komitet, k tó ry  ma wyłonić delegację 
niemiecką na Światowy Kongres Po­
ko ju  w  Paryżu.

W  k ilk u  w ierszach
— Licznie polski« organ izac je  «(migra­

c y jn e  w e  F ra n c ji  u c h w a la ją  p ro te s ty  
p rz e c iw k o  za w ie s z e n iu  p rzez  raąid f r a n ­
c u s k i z b io ro w e j r e p a t r ia c j i  P o la k ó w  z 
F ra n c ji .

— M in is te r  p ra cy  i  o p ie k i apotecznej 
Erbam p r z y ją ł  am basadora  RiP. w  P radze  
L . B o rk o w ic z a , z k tó r y m  o m a w ia ł spra­
w y  w s p ó łp ra c y  c ze ch o s ło w a cko  » p o ls ld e j 
w  d z ie d z in ie  p o l i t y k i  s o c ja ln e j.

— Ii3 m a rc a  m in is te r  s p ra w  z a g ra n ic z ­
n y c h  ZiS'RR A n d rz e j W y s z y ń s k i w y d a ł 
p rz y ję c ie  na cześć goszczącej w  M o s k w ie  
d e le g a c ji K o re a ń s k ie j R e p u b lik i L u d o w o - 
D e m o k ra ty c z n e j z  p re m ie re m  K im  I r  
Sene.m n a  cze le .

— 16 m a rc a  r b .  od łby io  s ię  z łoże n ie  p rz y ­
s ię g i P re z y d e n ta  R e p u b lik i A rg e n ty ń s k ie j 
gen. D . P e r cna  na  K o n s ty tu c ję  Ą rg e n -  
ty ń s k ą .

— Rząd Iz ra e la  z ło ż y ł na rę ce  ro z je m c y  
GINZ d r  E u n c h e  p ro te s t w  z w ią z k u  z po­
w a ż n y m i p rz e s u n ię c ia m i w o js k o w y m i,  do 
k o n a n y m i p rzez  d o w ó d z tw o  w o js k  ira c ­
k ic h  na  ś ro d k o w y m  fro n c ie  P a le s ty n y .

— W  n a jw ię k s z y m  k in ie  T e l A v iv u  ,;M ig  
dal-or“  o d b y ia ? s ię  p re m ie ra  f i lm u  p o ls k ie ­
go ,„U lic a  G ra n ic z n a “ . N a  p oka z ie  obec­
n i  b y l i  p rz e d s ta w ic ie le  rz ą d u  p ańs tw a  
Iz ra e l, c z ło n k o w ie  k o rp u s u  d y p lo m a ty c z ­
nego , l ic z n i p rz e d s ta w ic ie le  ś w ia ta  k u U u - 
ra ln e g o  i  a r ty s ty c z n e g o .

—  W  H adze z a k o ń c z y ły  s ię  2 -d n io w e  o - 
b ra d y  p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j w  A m s te r­
d a m ie . na  k tó r y c h  ro z p a trz o n o  sp raw ę  
w zm oże n ia  w a lk i  p rz e c iw k o  im p e r  i  a l is  ty c z  
n e j p o li ty c e  rz ą d u  G rę^sa  w  In d o n e z ji,  i  
p rz e c iw k o  a k c j i  p odżegaczy  w o je n n y c h .

— K -om is ja  D a le k ie g o  W sch o du  posta­
n o w iła  w ię kszo śc ią  g ło s ó w  w b re w  ka te g o ­
ry c z n e m u  s p rz e c iw o w i p rz e d s ta w ic ie la  ra ­
d z ie c k ie g o  w s trz y m a ć  o s ta te czn ie  w s z y s t­
k ie  p ro c e s y  p rz e c iw k o  Ja po ń c z y k o m , o - 
s k a rż o n y m  o s p is k o w a n ie  i  p rz y g o to w a ­
n ie  w o jn y  a g re s y w n e j o ra z  p o p e łn ie n ie  
z b ro d n i w o je n n y c h .

— Jacques Duclos w y s to s o w a ł l is t  do  
p re m ie ra  Q u e u ille ‘a  w  k tó r y m  p ro te ­
s tu je  p rz e c iw  w y k o rz y s ty w a n iu  ra d ia  w y  
łą c z n ie  d la  c e ló w  p ro p a g a n d y  w y b o rc z e j, 
p ro w a d z o n e j p rz e z  rz ą d . D u c lo s  dom aga 
s ię  u d o s tę p n ie n ia  ra d ia  ró w n ie ż  p a r t io m  
o p o z y c y jn y m .

— P o lic ja  frankis tow ska  dokonała w
B a rc e lo n ie  sze regu  n o w y c h  a resz to w a ń  i  
r e w iz j i .  W y b itn y  d z ia ła c z  p o s tę p o w y  M i­
g u e l B a rb a  M o n c a y o , z w o ln io n y  z a le d w ie  
k i lk a  m ie s ię c y  te m u  p o  1 0 -le tn im  p o b y ­
c ie  w  w ię z ie n iu  z o s ta ł z a s trz e lo n y  p rzez  
p o l ic ję  w  s w o im  m ie s z k a n iu .

— B ra zy lijs k a  p a r tia  kom unistyczna o-
g ło s iła  d e k la ra c ję , w  k tó r e j  p o p ie ra  s ta ­
n o w is k o  p a r t i i  k o m u n is ty c z n y c h  F ra n c ji ,  
W ło c h  i  in n y c h  k r a jó w  w o b e c  k n o w a ń  
podżegaczy w o je n n y c h . W zyw a  ona  k la ­
sę ro b o tn ic z ą  i  c a ły  n a ró d  B r a z y li i  do 
p rz e c iw d z ia ła n ia  w s z e lk im  im p e i’ ial¿¡stycz­
n y m  p la n o m  a g re s ji i  p ró b o m  w c ią g n ię c ia

Protesty u j  A nglii 
przeciw  skazaniu Glezosa
, LONDYN, 16.3 (PAP.). Skazanie ra  
śmierć przez władze ateńskie bohatera 
grodki ego Ruchu Oporu i b. redaktora 
pisma „Rizospastis" — Glezosa wywoła 
lo masowe protesty dziennikarzy brytyj 
slcich najróżniejszych kierunków poiitycz 
nyeh i postępowego odłamu posłów par 
lamentu brytyjskiego. Depesze protestują 
ce przeciwko wyrokowi i żądające uwol 
nienia Glezosa przesłali do premiera So 
ftrlisa redaktorzy naczelni i współpracow 
nicy pism: „Daily Womker", „News Chro 
niole", „New Statesman and Nation“ , 
„People", „Reynolds News" i „Daily Te 
iegraph".

W  depeszach swych dziennikarze bry 
tyjscy przypominają rządowi ateńskiemu, 
że Glezos byl już raz skazany na 
śmierć przez hitlerowców w . czasie ckrpa

Depesze prc.testa-

cji oraz hyl tym, który dokonał w roku 
Na wieść o przygotowaniach do >1941 symbolicznego czynu — zerwania 

Kongresu Pokoju pierwsi zabrali głos swastyki z Akropolu. Depesze 
w yb itn i przedstawiciele p iśm ienn ict-1 
wa niemieckiego Bernhardt, Keller- 
matin, Arnold Zwieg i Ępdo Uhse.

cyjme do Scfwüsa wysiała równi 
21 posłów lahourzystowskich i 
stycznych.

•z grupa 
kctmaW-

móe ich satelitom 
przy władzy, a z drugiej strony 
mają służyć ich agresywnym pla­
nom wymierzonym przeciw ZSRR 
i krajom demokracji ludowej.

Plan 5 letni zmieni oblicze W ęgier
BUDAPESZT, 16.3 (PAP.). 15 marca 

odbyt się w Wielkiej Sali Sportowej 
pierwszy Kongres Niepodległościowego 
Frontu Ludowego, w którym wzięło u- 
dział 2 tysiące delegatów, reprezentują­
cych wszystkie demokratyczne siły kraju. 
W prezydium zasiedli członkowie Prezy 
dium tymczasowej rady Frontu Ludowego 
z jej przewodniczącym Raikosim na czele.

prezydent Republiki Szalkasits.
Zasadniczy referat wygłosił przewodni 

czący tymczasowej rady' Frontu Ludowe 
go Matias Rakosi, który złożył spraiwoz 
darnie z działalności rady od chwili jej 
powstania 1 lutego br. oraz omówił pro 
bierny wewnętrzne Węgier i politykę za 
graniczną.

Na wstępie mówca podsumował osią­
gnięcia demokracji węgierskiej w okresie

Przemówienie Rakosiego 
na 1 Kongresie 

Niepodległościowego 
Frontu Ludowego

stycje przewidziane w planie pięcioletnim 
— stwierdził Rakosi — wyniosą 35 mi­
liardów forytntów. W  okresie pięcioletnim
dochód narodowy winien wzrosnąć o 60 razem z nami są kwitnące i niezależne 
proc. Odpowiednia część dochodu narodo kraje demokracji ludowej. Dokoła nas na
wego zużyta zostanie na dalsze podniesie całym świeeie są miliony robotników,■ chlo
nie stopy życiowej mas pracujących. W  P°w i ,inteligencji pracującej, którzy nie 
ciąigu 5 lat Węgry z kraju rolniczo-prze nawidzą wojny i pragną pokoju", 
myślowego etaną się krajem przemysło- Następnie przemawiał premier Dobi. 
wym o rozwiniętym rolnictwie.^ W  okrę Podkreślił on m. in., że wielkie osiągnię

, . . . .  ., < . . gaćh rolniczych powstaną potężne zakła cia Wegier w dziedzinie odbudowy wią-
od wyzw^enujeram. Aby^zabezpicczyc dy . ^  robotoŁków przemy żą sięV"z imieniem R a te i‘eg0. Mówiąc
Gsnągmęcia
kosi — przystąpiliśmy do ograniczenia 
wyzysku kapitalistycznego i likwidacji e- 
lementów kapitalistycznych, a w końcu 
rozpoczęliśmy budowę podstaw socjaliz­
mu.

Przechodząc do omówienia zagadnień 
polityki zagranicznej Rakosi podkreślił, że

zą się z
słowydh wzrośnie o 300 tys. Niemniej o polityce Frontu Ludowego na wsi pre 
zasadnicze będą zmiany, które w ciągu rnier stwierdził, że w toczącej się tam 
tych 5 lat nastąpią w dziedzinie produk walce klasowej klasa robotnicza opiera 
cji rolniczej i na wsi. Elektryfikacja wsi się przede wszystkim na biednym chlop- 
i mechanizacja rolnictwa poczynią znacz stwie, a chłopstwo średnie uważa rów 
ne postępy. niicż za swego sprzymierzeńca, zwalcza

Plan 5-letni -  podkreśla Rakosi -  natomiast boga^  Wiejskich'
Węgry zajęły należne -im miejsce w ro posiada jeszcze jedną decydującą prze- Kończąc premier o i ja. o przywoj
dżinie wolnych ludów. Mówca uwypuklił slanikę — pokój. Lud węgierski chce po ęa Partii drobnydi ron.Kow oswia czy , 
duże znaczenie układów o przyjaźni i koju, i odrzuca wszystko, co mogłoby wy że partia ta. bę zie zjecinaczona w pra 
współpracy, zawartych ze Związkiem Ra wołać niebezpieczeństwo nowej wojny. Nie CY realizacji programu rontu u- 
dzieckim i krajami demokracji ludowej i jest naszą winą, że stosunki z obecnymi do wego.
zapowiedział podpisanie w najbliższym przywódcami Jugosławii, którzy zdradzili Po dyskusji Kongres jednomyślnie przy 
czasie podobnego układu z Czećhosłowa front pokoju i solidarności międzynarodo jął deklarację i statut organizacyjny 
oją. ’ wej i którzy coraz bardziej przechodzą Erorntu Ludowego. Wśród wielkiego eotu

Z  kolei Rakosi omówił wykonanie pla do obozu imperialistów, popsuły się. Wie zjazmu przewodniczącym wybrany został 
nu trzyletniego oraz nakreślił wytyczne my jednak, że lud pracujący Jugosławii Rakosi, zastępcami przewodniczącego — 
planu pięcioletniego. mimo zdrady jego awanturniczych przy- premier Dobi i minister Erdei, a sakre-

Plan trzyletni wykonany zostanie w wódców, stoi z nami w jednym szeregu tarzam generalnym — minister spraw za 
dwóch łatach i pięciu miesiącach. Imwe w walce, która toczy się o utrzymanie granicznych Rajk,

Poszukiwacze  
awantu r  wojennych

(Dokońcaeb e ze str. I-ej
utrzymać się) M o rsk ie  i lotnicze bazy w Aga- 

d ir i  Casablance znajdują się pod
amerykańską kontrolą ta k  ja k  pod­
czas wojny. Dla pozorów personel 
wojskowy przebrał się w odzież cy­
wilną. Z początkiem ubiegłego ro­
le,u Anglicy przekazali Ameryka­
nom wielką bazę wojskowo-lotni- 
czą w pin. Afryce w Melahha, Poza 
tym Amerykanie otrzymali od An­
glików bazy lotnicze znajdujące się 
w Castel Benito, Tripolis, Benguasi 
i Tobruku.

Na przeszkodzie planom milita- 
rystów amerykańskich staje ruch 
niepodległościowy ludności phi. 
afrykańskiej- Masowy ruch straj­
kowy, który rozpoczął się z końcem 
1947 roku trwa dotychczas z nie­
zmniejszoną siłą. V/ kwietniu i ma­
ju  1948 roku odbyły się w Marokko 
i Tunisie masowe stra jk i górników 
i robotników przemysłu metalur­
gicznego. 30 września 1948 roku 
rozpoczął się . masowy strajk ma­
rynarzy flo ty  algierskiej. Strajk 
trw ał 34 dni. W grudniu ub. r. 
s tra jk i w Algierze objęły 80 tys. 
osób, w Marokko rzucili pracę gór­
nicy i. kolejarze. Strajkujący wy­
suwają nie tylko postulaty gospo­
darcze, ale domagają się również 
przyznania narodowi praw i  swo­
bód demokratycznych. Na czele 
sił oporu stoją partie komunistycz­
ne, które mimo prześladowań (ko­
munistyczna partia Algieru została 
zdelegalizowana pod naciskiem A- 
merykanów), skupiają coraz szer­
sze masy ludności wokół idei ludo­
wo- demokratycznego frontu nie­
podległościowego.

pokoju i dlatego wcześniej czy później 
powróci do rodzimy demokracji ludowej.

,W  tym samym czasie, gdy tak bar­
dzo podkreślam pragnienie pokoju — cią 
gnął dalej Rakosi jesteśmy zdecydo­
wani wałczyć o polkój nie tylko słowem. 
Będziemy dbać o to, aby nasza demokra 
cja posiadała silną armię, która potrafi 
bronie ludu pracującego. W  walce toczą 
cej się o pokój nie jesteśmy sami. Wraz 
z nami jest potężny Związek Radziecki.

A. SERGEJEW



Rz e c z p o s p o l it a
K r 7fc Str. »

A  K  Sydon

C h o p in  g ra  d la  M i c k i e w i c z a

Chopin.

GDY poprzedzony sławą Mickie­
wicz przybył do Paryża, gwiaz­

da Chopina, jakkolwiek był on o 
12 la t młodszy, jaśniała już na f i r ­
mamencie artystycznym stolicy ów­
czesnego świata kulturalnego.

Spotkania w  tych samych kołach 
dnigranckich zbliżyły ich do sie-

bie. Chopina pociągnęła od razu 
niezwykła sylwetka duchowa Ada­
ma Mickiewicza, która wywarła na 
nim silne wrażenie. Atmosfera pa­
triotyczna, którą promieniował po­
sta, bardzo odpowiadała młodemu 
kompozytorowi, stęsknionemu za 
krajem i  cierpiącemu z powodu od 
ialenia od swoich najbliższych. To 
też widywali się nie tylko na licz­
nych zebraniach towarzyskich, lecz 
bywali u siebie.

Także George Sand miała dla 
Mickiewicza wielkie uznanie, czemu 
dała wyraz już w liście z 5-go 
kwietnia r. 1837 do hrabiny d‘Ago- 
ult, przyjaciółki Liszta, pisząc:
....Powiedz Pani Mick..., że pióro
i dom mój są na jego usługi...“

Dzięki Chopinowi zapoznała się 
George Sand dokładnie z twórczoś­
cią Mickiewicza. Z jednego z lis­
tów Chopina do przyjaciela Fonta- 
ny wiemy, że prosił o nadesłanie 
mu „Dziadów", gdyż George Sand 
pragnie napisać artykuł o Mickie­
wiczu dio „Revue des Deux Mondes'. 
Wynikiem tej wspólnej z Chopinem 
lektury było wspaniałe studium pt. 
„Essaya sur le drame fantasti­
que: Goethe, Byron et Mickiewicz", 
które rozgłosiło jeszcze szerzej imię 
Mickiewicza na terenie Francji.

Gdy w październiku r. 1840 Mic­
kiewicz został powołany przez rząd 
francuski na katedrę literatur sło­
wiańskich w College de France, 
Chopin i  George Sand byli częsty­
mi słuchaczami jego wykładów.

Powszechnie znany jest stosu­
nek Adama Mickiewicza do sztuki 
Chopina. Podziwiał jego genialną 
muzykę i  bywał u niego nie tylko 
podczas zebrań towarzyskich, by go 
słyszeć, lecz często samego odwie­
dzał. Chopin wtedy zwykł zasiadać 
do fortepianu i  grał poecie, który 
pod wpływem jego muzyki, zapadał 
nieraz w tak głęboką zadumę, iż 
zapominał o otoczeniu i  o tym, co 
się dokoła niego działo.

Charakterystyczny wypadek przy 
tacza Georga Sand w  swych wspo­
mnieniach. Pewnego wieczora, gdy 
Chopin w je j mieszkaniu improwi­
zował w ścisłym gronie przyjaciół, 
w którym  znajdował się również

Teatr lubelski in 1949 roku
ŁdheJsld teatr miejski był pierwszym, 

który powstał w wyzwalanej Polsce. Jun 
na początku sierpnia 1944 r., 8 y ar. 
szawa znajdowała si? je * * «  P°d ł>uten’ 
niemieckim, dyr. Antoni Różycki otworzył 
sezon, gromadząc stosunkowo dobry _ze- 
spół i dając przez dwa łata interesujący 
repertuar. Z warszawskich artystów suk­
cesy obok Różyckiego odnosili: Konrat, 
Żelłńska, Małfciewiczówna, PicMHski i in.

Gdy kierownictwo objął dyrektor Maksy 
miłian Chmielairczyk, teatr lubelski mógł 
s-ię już pochwalić kilkoma pierwszoozęd- 
nymi osiągnięciami, zdobywając całą pu 
bliczność lubelską « (dodajmy naw asem) 
pracując bez żadnej miejskiej s-u/bwencj«.

W  ostatnim roku powodzeniem cieszyły 
się zwłaszcza dwie sztuki reżyserowane 
przez Zofię Modrzewską: „Obrona Ksan 
typy" i „Lisie gniazdo" (to ostatnie fwiet 
nie grane przez Ossowską, Ziółkowską, 
Chtnielarczyka, Michałowicza i im.). Re­
żyser Strzelecki osiągnął sukces artystycz 
ny „Weselem Figa-ra“ , a Michałowicz 
„Żołnierzem i bohaterem", Inne sztuki 
mniej się udały.

Obeanie cały zespół zajęty jest pnzygoło 
wywaniem jubileuszowego przedstawienia 
z okazji 35-iecia pracy scenicznej dyr. 
Chmielarczyka. Jubilat wystąpi w roli Har 
pagona w molierowskim arcydziele. Reży 
seruje Modrzewska; próby trwają i«ż od 
miesiąca. Nie trzeba przypominać, że 
Modrzewska ma za sobą piękny bui ces 
„Reduty" (a to mówi wiele!) ona to bo­
wiem wyreżyserowała słynną „Sprawę Mo

Pomnik M ickiewicza w Poznaniu
w  związku z notatką zamieszczoną 

„rzez nas w  dn iu  11 lutego br. pod 
tytu łem  Pomnik M ickiew icza w  Poz 
naniu według pro jektu  rektora Stryn 
kiewicza“ , Związek Autorów, Kompo 
zytorów i  W ydawnictw „Z A IK S “  pro 
si nas o zamieszczenie wyjaśnienia, 
¿e twórcam i p ro jektu  ¡który uzyskał 
pierwszą nagrodę w  Konkursie na po­
m n ik  Mickiewicza w  Poznaniu są: 
rzeźbiarz Fr. S trynkiew icz i  architekt 
Konstanty Danko.

Sztuka Dostojewskiego  
111 Budapeszcie

Teatr „Viigsz,iinha.z“  — druga po teatrze 
Narodowym scena w stolicy Węgier -r- 
przygotowuje wystawienie sztuki „Dosto 
jewsikiego „Dwóch mężczyzn pod jednym 
łóżkiem".

ni ki", która szła w Warszawie dwa lata 
i osiągnęła kiłkaset przedstawień. Zespól 
wzmocniony doangażowamą specjałnie z 
Warszawy laureatką Szkoły Dramatycznej 
Zelwerowicza, Ireną Burawską, którą pa­
miętamy jatko kełnereczkę Alice z „M ia 
sta w Dolinie" Pristley‘a w teatrze Stu­
dio. Będzie ona grać rolę Elizy w sztuce 
Moliera. Mickiewicz

Mickiewicz, nagle zaalarmowano o- 
becnych wiadomością, że wybuchł 
w dalszej części mieszkania pożar. 
Chopin przerwał grę i  razem z in­
nymi domownikami i  gośćmi udał 
się do miejsca zagrożonego. Szybko 
ugaszono pożar, a gdy wrócono do 
salonu, zastano Mickiewicza siedzą­
cego, jak przedtem, w fotelu, po­
grążonego w tak głębokiej zadu­
mie, że nie zauważył nawet przerwy 
w grze Chopina...

Mimo uwielbienia dla muzyki 
Chopina Adam Mickiewicz należał 
do tych, którzy uważali, że nie wy­
starcza działalność kompozytorska 
Fryderyka, ograniczająca się do
fortepianu, 1 wyrażali wobec niego 
opinię, że jest powołany do two­
rzenia wielkiej opery narodowej. 
Chopin natomiast trwał niezachwia 
nie na swym stanowisku, że tylko 
fortepian jest wyrazicielem jego 
twórczości. Przyszłość wykazała, że 
miał słuszność...

Zbliżenie się Mickiewicza do An­
drzeja Towiańskiego, zupełne od­
danie się poety władzy tego misty­
ka, spowodowało na dłuższy czas 
oddalenie się od Chopina i  jego ko­
ła. Chopin oburzał się otwarcie na 
poddawanie się Mickiewicza tak 
całkowicie wpływowi Towiańskiego, 
uważając to za niezgodne z jego 
duchową potęgą. Dopiero pod ko­
niec życia kompozytora, Mickie­
wicz, wolny już od więzów, które 
go czasowo opętały, począł się po­
nownie zjawiać u Chopina i  szukać 
w jego muzyce ukojenia dla swych 
przeżyć duchowych i  osobistych.

A  Chopin czerpał z pełni nat­
chnienia i  darzył poetę czarem 
swych tonów.

W  c z i r a r t ą  r o c z n i c ę

Ratusz w Kołobrzegu (do artykułu poniżej).

Lekcja  h is tor i i
W  rocznicę zdobycia Kołobrzegu

M arzec 1945 reku. I  A rm ia W.P.
pod dowództwem gen. Popław­

skiego posuwa się wzdłuż wybrzeży 
Pomorza Zachodniego, łamiąc opór 
obrony nieimiectoieij. Wał Pomorski — 
potężna lin ia  cbronna, mająca zamk 
nąć drogę na zachód, została przeła­
mana. Przed jednostkami Pierwszej 
A rm ii stanęło nowe zadanie: Koło- 

1 brzeg, kluczowa jSbzycja obrony nie-

„Zaklęte reuiiry“ zmieniły byiralcóir
R e p o rta ż  z „G o spo d y  L u d o w e j“ tu K a to ir ic a c h

Katowice, w  marcu.
■p\ awniej kaw iarn ia  „Asrtoria", dziś 

„Gospoda Ludowa“ zorganizowa­
na przez Naczelną Dyrekcję Powszech 
nych Domów Towarowych. Dawniej 
uczęszczała tu  snobistyczna publicz­
ność Górnego Śląslka i Zagłębia Dąb­
rowskiego które j kaw iarn ia  „Asto- 
r ia "  służyła nie ty lko  za m ilą  roz­
rywkę... Przeprowadzano tu „ciemne 
interesy“ , większe operacje giełdowe 
i dewizowe, można tu  było wszystko 
kupić, wszystko sprzedać. W ytw orni 
panowie i  piękne panie obsiadali sto 
l ik i  i  w  przerwach między ta jem ni­
czymi transakcjam i w ypowiadali woj 
ny, zdobywali państwa, opracowali 
plany strategiczne; oni m ie li zawsze 
najlepsze wiadomości z dalekich kra 
jów  i kontynentów, wiedząc wszystko 
lepiej i  wcześniej. Ludzie c i żyli 
przeważnie „z powietrza“  nie kala­
jąc swych wypielęgnowanych rąk pra 
cą. Niemniej by li zawsze dobrze ubra 
ni, zadowoleni z siebie i z życia, po­
chłonięci całkowicie myślą o fo rtu ­
nie, którą systematycznie pomnażali 
w codziennych kombinacjach handlo 
wych. Kelnerzy b y li zawsze zgięci w  
ukłonach, orkiestra grywała na ich 
zamówienie, cały lokal był do ich w y . 
łącznej dyspozycji.

Dziś zm ien ili oni teren operacyj­
ny, opuścili „A storię “ , która została 
zamieniona na „Gospodę Ludową".

NOWI LUDZIE
„Gospoda Ludowa“ w  Katowicach 

znajduje się tuż przy dworcu na ro­
gu uL Mariackiej.

Oddajemy palto d0 szatni. „Szatnia 
bezpłatna“ — głosi napis umieszczo­
ny nad kioskiem z gazetami.

Lokal jest przepełniony. Wszystkie 
s to lik i oblężone. Orkiestra gra ten- 
go. Na parkiecie tłok. Tańczy prze- 

-ważnie młodzież. Z trudem destaje-

Od specjalnego wyslanniĄa „hzeczy pospolitej"

my miejsce przy stoliku. Przygląda­
my się przede wszystkim swym na j­
bliższym sąsiadom. Dwóch młodzień­
ców i  „ona jedna“ .

In ic ju jem y rozmowę. Czy dobrze 
się bawią, gdzie pracują, czy im  się 
lokal podoba. Jeden z naszych sąsła 
dów. szczupły, wysoki brunet ze,-imię 
sznię zwisającą na czoło czupryną 
praóńje na kop. „W ujek“ w  charak­
terze ładowacza; drugi kończy szko­
łę Techniczną; ich towarzyszka pracu­
je w  fabryce żarówek. Ładowacz z 
kop. „W ujek“ spożywa z apetytem 
paprytkarz cielęcy z kluskami. Porcja 
140 zł. Drugi zajada kiełbasę z kapu­
stą 95 zł.- „Ona p ije  białą kawę i ken 
sumuje ciastko. Kawa 15 zł., ciastko 
— 30 zł. Kelnerzy procentu nie do li­
czają.

Rozglądamy się po sali. Przeważa 
młodzież, ale są i  dorośli. Pierwszy 
rzut oka wskazuje, że są to ludzie 
pracy. Widać to po ich twarzach i rę 
kach. Ubrani względnie dostatnio. 
Bawią się, tańczą, rozmawiają, hu­
raganowy śmiech wybucha raz po 
raz. Żegnamy nasze towarzystwo i u- 
dajemy się do kierownika „Gospody“ .

7 M ILIONÓW  OBROTU
K ie row n ik  „Gospody Ludowej“  ob. 

Bełusiak pozwala nam na przeprowa 
dzenie rozmów z personelem bez je­
go udziału.

Jeden z kelnerów żali się, że czę­
sto bywa „nabierany“  przez gości, 
którzy zapominają zapłacić nie ma­
jąc grosza na mamco, musi dokładać 
z własnej pensji. W kuchni dowiadu 
jemy się że instytucja PDT nie jest 
jeszcze przygotowana odgórnie do 
tworzenia tego rodzaju gospód. Np. w

katow ickiej „Gospodzie Ludowej“  nie 
ma do tej pory maszynki do miele­
nia kawy, nie ma maszyny do miele 
nia mięsa. PDT nie pozwala tych ma 
szyn zakupić w  sklepach prywatnych 
a w  państwowych chw ilowo ich bra 
kuje. Trzeba biegać ipo mieście, aby 
zemleć 100. kg kawy lub 200 kg m ię­
sa. W buchalterii powiedziano nam, 
że nie wiadomo dlaczego ob. Han- 
kowski, kontro ler PDT, zabronił cd

Z obiadów tych nie tylko korzysta 
świat pracy. (Zaobserwować tu moż­
na również dawnych bywalców, któ­
rzy nie pogardzają zniżkowymi obia 
darni).

W „Gospodzie Ludowej“ urządza 
się od czasu do czasu imprezy arty­
styczne. Paitrcnat nad „Gospodą“ obję 
ło Tow. Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej,

BEZ WÓDKI
Gospoda Ludowa jest pierwszą te­

go rodzaju na Śląsku. W najbliższym 
czasie będą tworzone nowe. Mają

dnia wczorajszego korzystania z wy- umożliw ić ludziom pracy nie ty l
żywienia oracc^ynikom tego działu i l-„ o - n r c n • î i . - -żywienia pracownikom tego 
skreślił im  przeznaczone na ten cel 
3000 zł.,, za które właśnie otrzymywa 
l i  całomiesięczne wyżywienie. Pracow 
nicy buchalterii są słusznie rozgory­
czeni tym bardziej, że pracują po 12 
godzin na dobę, ze względu na nawał 
pracy.

Ob. Bełusiak zaczyna tu urzędować 
o 8 rano, a kończy pracę o 2-ej w  no 
cy. W rozmowie z nami nie żali się 
z tego powodu ale stwierdza, że nie 
zawsze jego praca jest należycie oce 
niana u właściwych władz. K ie row ­
n ik  Bełusiak stwierdza, że „Gospo­
da Ludowa“ osiągnęła w  lu tym  7 m i 
licnów  złotych obrotu.

Gospoda czynna jest od godziny 
8-ej rano (dlaczego nie od 7-ej?) Wy­
daje się śniadania, na które składa 
się szklanka mleka lub kawy, 2 ja j­
ka, 2 masła i 3 bu łk i. Śniadanie to 
kosztuje 140 zł. Od godz. 13-ej do 17-ej 
wydaje się obiady popularne i  k lu ­
bowe. Cena obiadów popularnych 80 
zł., obiadów klubowych — 140 zł. Od 
godz. 17-ej do 19-ej codziennie kon­
certuje orkiestra, a od 19-ej jest dan 
cing. Lokal zamyka się o godz. 22-ej.

Codziennie wydaje się około 1000 
obiadów. Porcje są duże i  smaczne.

ko korzystanie z tańszych posiłków, 
ale i przyjemne spędzenie czasu. In i­
cjatywa PDT godna jest uznania, ale 
pod warunkiem^ że z loka li tych zo­
stanie usunięta całkowicie wódka, 
bez które j też można bawić się desko 
nale.

W czasie spaceru po gospodzie 
stw ierdziliśmy, że największym po­
wodzeniem cieszył się bar. Duże por­
cje l n iskie ceny przyciągają, ale... w  
borze sprzedają wódkę. I  to bez ogra 
niczeń. Kieliszek 40 zł. Ćwierć litra  
— 385 zł. Więc amatorów jest dużo, 
nawet za dużo. Wśród klientów  baru 
przeważa młodzież. Młodzież ta bez­
względnie nadużywa alkoholu. Widok 
był przykry, gdy jakiś 18-letni chło­
pak wprost zataczał się.

Należy zapytać Naczelną Dyrekcję 
PDT, która w  te j chw ili jest w  trak 
cie tworzenia dziesiątek i setek gos 
pód ludowych, czy wódka musi być 
podawana i  czy słuszną jest rzeczą, 
aby ją sprzedawano młodzieży. Wy­
daje nam się, że dancingi w  gospo­
dach ludowych mogą się obywać bez 
alkoholu i że na pewno przyniesie to 
większą korzyść bywalcom gospód, 
jakko lw iek zmniejszy obroty '•

b M .

mieoktej, które j zdobycie otworzyć 
miallo od północy drogę na Berlin.

8 marca - oddziały I  A rm ii przełamo 
ły  lin ie  obronne opasując pierście­
niem Kołobrzeg. P rzeciwnikowi po­
została jedna ty lko  droga do uciecz­
k i — merze. Rozpoczęło się 10 dni 
ciężkich bojów. Opór był zacięty. Trze 
ba było zdobywać każdą ulicę z esob 
na^

Oto fragmenty bojowych meldun­
ków:

11 marca. 6 dyw izja piechoty — 16 
pu łk walczy o cmentarz. 14 pułk pis 
choty toczy boje o most Wilhelma. 
Batalion szkolny zdobywa stację kolejo 
wą. 3 dyw izja piechoty, wsparta 13 
pp. z sąsiedniej 6 dp., toczy ciężkie 
w a lk i o blclki domów' pomiędzy Koer 
linerstrasse a rzeką Prcśnicą.

16 marca. N ieprzyjacie l rozpoczął 
ewakuację oddziałów SS, broniących 
miasta (drogą morską). Przybyłe w 
rejon portu  ba rk i desontewe próbo­
w ały wysadzić na brzeg desant pie­
choty. Ciężkie baterie, zgrupowana 
wokół miasta, próby te  udaremniły.

18 marca o zmierzchu oddziały poi 
skie stanęły na portowym nadbrzeżu.

Dowódca arm ii, gea. Popławski, 
przyją ł raport. Przed frontem oddzia 
łów  stanął ppłk. Jaroszewicz. Padły 
kró tk ie  słowa:

„...Od przeszło ośmiu w ieków na 
tym  brzegu nie stanęła noga pol- 
skieigo żołnierza. Dziś polski żoł­
nierz w róc ił do Kołobrzega, dziś 
Kołobrzeg w róc ił do Polski. Zapa­
m iętajcie sobie: to jest h istoria"!

Występuje jeden z najbardziej za­
służonych w  b itw ie  o Kołobrzeg żcł- 
nieirzy — strz. Franciszek Niewidiziaj 
lo. Drżącą ze wzruszenia żołnierską 
ręką rzuca pierścień w  szare fale. 
Trzech innych żołnierzy równym kro 
kiom wschodzi w' morze. Pochyleni 
ku falom polska flaga nasiąka słoną 
wodą.

Usta żołnierzy szepczą słowa przy 
sięgi.

Żołnierz polski zdobył Kołobrzeg 
ramię w  ramię z żołnierzem radziec­
kim. K iedy dziś praca tych rą k 'tw o ­
rzy dobrobyt kra ju, to dzieło ich jest 
tym trwalsze, im  głębsza jest przy­
jaźń z tym i. którzy wznoszą domy. 
pracują w  fabrykach 1 portach, orzą 
ziemię i sieją w  Związku Radziec­
k im  — z -wczorajszymi żołnierzami 
dziś budowniczymi ZSRR.

Kołobrzeg, zdobyty w  krw awym  
wojennym trudzie, w róc ił do Polski,, 
Kołobrzeg w  trudzie codziennej pra­
cy wraca do życia polskiego.

Z K.

Pogrzeb fabrykanta Ferdynanda Gromusa był wyda^eniem dla 
małego miasteczka Libnic. Rędzina oczekuje o t w a r c ia  te s ta m i u. 
który zmarły zmienił bezpośrednio przed śmiercią, na niekorzyść 
swej drugiej żony.

Biedny m agazynier Batoda, mowa zastaw ia ła na niego zasadzki, 
ła  n iczym  zarośla i  trzęsaw iska, nie m ógł się z ^ e j  w yp lą tac 
e każdym  następnym  słowem wpadał w  coraz głębsze p o m ie sza n y  

No, w idzicie głupca, nie wie, ja k  skonczyc swoje bzdurzenie, m y 
d sobie M icha ł Jakby go tu  zatrzym ać? W  końcu cały pogrzeb za­
cni się w  parodię i  ludzie zaczną sykać albo gwizdać ja k  na nudnym  
zedstawieniu. W yczucie powagi M ichała było ta k  « b u m » « ^  w y ­
rażeniem , że nie spostrzegł, w  ja k i sposob Jozefowi Baladzie udało 
» zakończyć jego przemówienie. Zobaczył go naraz ja  co 
m je m iejsce,^zaciskając na brzuchu odśw iętny m elonik, z w yraźną 
Ś n ią ,  by  nie odw rócić się ty łe m  do trum ny , od k tó re j odstępował, 
sięża z ja w ili się z pow rotem  na czele w  zw arte j grupce i  zaczęi y 
i  mruczeć końcowe m o d litw y , zdecydowani zakończyć ja k  na jp  ęd j  
rzęd k tó ry  się ta k  n ieprzy jem nie  przeciągnął. M icha ł ohserwowa 
h z rozgoryczeniem, że w łaśnie oni, k tó rz y  będą m ie li zapłacone e- 
ej n iż  in n i uczestnicy tego k ina , odrab ia ją  w  ten sposób swą pracę, 
e' w  te j chw ili poczuł, że sam je s t już  zmęczony i  p ragną łby odejść, 
logłądając poprzez ich  czarne b ire ty  na tw arze gości żałobnych,

spotykał się z takim i samymi oznakami zmęczenia i  niecierpliwości. 
Spostrzegł tv lko jedną świeżą i  uważną twarz. Nieznajomą i  piękną 
twarz dziewczyny, która stała obok potężnego szpakowatego fabrykan­
ta Rolina i która —  dziwne — uparcie wpatrywała się w niego. Nie 
był to wzrok pełen ciekawości, ale uważny, bardzo uparty i  badawczy. 
Michał miał wrażenie, że przed tym wzrokiem trudno było ukryć co­
kolwiek i nie wiedząc cze) i , poczuł nagle, że się rumieni. Zirytowany 
młodzieńczą swawolą swej krw i i  dziewczyną, która w tak nieodpo­
wiedniej okazji oglądała go sobie niczym obiekt wystawowy, odwrócił 
oczy ku trumnie, mocno postanowiwszy nie spoglądać więcej w tę stro­
nę Patrzył tam oczywiście jeszcze wiele razy, zanim się pogrzeb skoń­
czył, spojrzał tam wreszcie nawet w tej chwili, gdy trumnę wśród 
śpiewu hymnów spuszczano do grobowca.

Koniec. Trumna spoczęła na miejscu, gdzie ma spoczywać na wie­
ki, o ile pieniądze są w mocy zapewnić spokój kościom bogaczy. Nie 
było słychać łkań, które by rozrywały serca uczestników, n ik t nie mu­
siał trzymać wdowy, aby się nie rzuciła w dół grobu, który przyjął 
szczątki je j przyjaciela. Sztywna i wyprostowana, przywodząca nawet 
pod żałobnym welonem na pamięć żołnierza gwardii, którego krzyża 
nie złamałbyś nawet drągiem, zbliżyła się Anna Gromusowa do gro­
bowca i  wrzuciła do niego zwiędły bukiecik fiołków. I  natychmiast 
odwróciła się, nawet chwilką zamyślenia nie pozorując ostatniego po- 
żegnania.

Należy jednak stać przy grobie jeszcze, gdy goście żałobni się roz­
chodzą, bo tak wypada rodzinie zmarłego. Zbliża się jeszcze wielu ta­
kich, którzy nie zdołali wyrazić swego współczucia przed pogrzebem 
w domu żałoby, i  otrzyr | ją z trojga ust wyrazy podziękowania tak 
chłodne, że ziębią bardziej od wiatru, k tóry nie przestaje powiewać 
ostre i lodowato.

Tłum rozpłynął się niewiarygodnie szybko. Nagle stało się okrop­
nie pusto. Widać było grupki oddalające się po głównej drodze i  zni­

kające za wzniesieniem pagórka, oraz kilka samotnych postaci błąkają­
cych się pomiędzy grobami: to ci, którzy korzystali ze sposobności, by 
odwiedzić swych niemal zapomnianych nieboszczyków.

— No, panie Gromus — rozległ się poważny i głęboki głos. — 
Pozwoli pan, że mu wyrażę swoje współczucie. Nie miałem dotąd okazji. 
Najcięższą chwilę ma pan już za sobą.

Fabrykant Rolin z córką. To jest jego córka? Michał widział ją  
kącikiem cka, ale zdołał utrzymać spojrzenie na wąsatej twarzy Rolina. 
Jego odezwanie się wydało się Michałowi naraz nie wiadomo czemu 
humorystyczne. Musiał się wstrzymać, aby się nie uśmiechnąć.

— Moja najcięższa chwila? — rzekł ożywiony. — Powiedziałbym, 
że najcięższe ma za sobą właśnie on.

Skinął głową za siebie, w stronę grobowca, przy którym  k ilku  ro­
botników pod nadzorem grabarza zaczęło zasuwać marmurową płytę. 
Ale Rolin obejrzał się jakby mimo woli za Aliną Gromusową, która 
zwolna oddalała się z Robertem.

— Każdy z nas ma swoje kłopoty — rzekł uspokajająco. Ale nie­
wielu kupców było tak zdolnymi i szczęśliwymi jak pański ojciec.

W tej pochwale zmarłego przebijała jak gdyby pewna tłumiona go­
rycz. Michał zaś przypomniał sobie plotki, jakie krążyły w ostatnich 
czasach o sytuacji’ finansowej Rolina.

— Moja córka Wilma — ciągnął Rolin tym samym przyjemnie mo­
dulowanym głosem — pragnęła również wyrazić panu swoje współczu­
cie. Nie wiem, czy ją sobie pan przypomina. Minęło już zdaje się, wiele 
lat, od czasu gdy pan ją  widział.

— Na pewno sobie nie przypomina — rzekła panna — byłam 
jeszcze całkiem małą dziewczynką, gdy pan stąd zniknął.

Podała mu rękę z krótkim, mocnym uściskiem, k tó ry  pozostawił 
Michałowi w dłoni wrażenie, że ściskał coś bardzo cennego. Chciał od­
powiedzieć, a nie wiedział co, jak gdyby nagle — nie wierze" sobie sa- 
’ nvł.nu — |zg’bpifił. d  c. n_
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G o s p  o d a r k a  i  f i n a n s e
P r o b I  e m a t j j k a  o s z c z ę d n o ś c i

"]V  a gmachu jednej z ins ty tuc ji kre 
^ '  dylowych w  Warszawie, był w ie j 
k i  napis „Pclacy bogaćcie się“ . T łu ­
macząc hasło na język użytkowy zna 
czyło to, żs oszczędność jest drogą do 
bogactwa.

Ideałem jednostki w  świecie kap i­
ta listycznym  jest jak  najprędzej zgro 
madzie duży kapita ł, aby żyć bez pra 
cy. Marzeniem młodego człowieka 
jest stanowisko rentiera. Aby urzeeży 
w is tn ić  to  marzenie rob i się duże w y 
silk i... i  oszczędnościowe... i  spekula­
cyjne. Skoro celem jest życie i uży­
cie bez pracy, skoro uznaje się to za 
moralne — tym  samym rozgrzesza 
się i  metodę dochodzenia do boga­
ctwa. Gracz giełdowy, k tó ry  zrobił ma 
jątek, a żył wygodnie i  dostatnio, żył 
na pewno kosztem cudzej pracy — 
ale to nikogo nie obchodzi. Celem o- 
szczędności jest nagromadzenie pie­
niędzy i  umieszczenie ich na wyso­
k ich  procentach. Czy te procenty po­
zostają w  jakim ś stosunku do ongi 
wykonanej pracy? Na pewno nie. Te

Stoisko c?echoslowackie na MTP
Stoisko Czechosłowacji na Między­

narodowych Targach Poznańskich 
należeć będzie do najw iększych sto­
isk  wśród wystawców za g ram  ceny eh. 
Za jm ie ono przestrzeń 759 m. kwadr, 
pow ierzchni k ry te j, 200 m. kwadr, w

procenty są w ynik iem  spekulacyjnej 
zapobiegliwości. W klasycznym k ra ­
ju  „oszczędności“  i rentierstw a t j .  
we Francji, co pewien czas następu­
je wybuch skandalu finansowego, 
k tó ry  pozbawia drobnych ciułaczy 
ich oszczędności. Bohaterowie tych 
skandali wyzyskują jedynie tę oko­
liczność, że posiadacze oszczędności 
tęsknią do niewspółm iernie wysokich 
procentów.

N ie trzeba być szczególnie bystrym 
ekonomistą, aby rozumieć fałsz 
tkw iący w  tak im  pojmowaniu celu 
oszczędzania. Z prawa rob i się tu  lo­
terią, z troski o ju tro  — zabiegi o 
godność wyzyskiwacza. Oszczędność 
zatraca całkowicie swój społeczny 
charakter. Hasło bogacenia się jest 
pojmowane wyłącznie jako apel do 
indyw idualnej kapita lizacji. W ten 
sposób przekształca się na wyścig 
chciwości i  w ys iłek  sprytu, stając się 
tym  samym aspołecznym. M im o w oli 
obywatel „dorabiający“  się rozumuje 
kategoriam i .¡państwo a ja “ , „naród 
a ja “ , „społeczeństwo a ja “ . Ta lir iia  
podziału powstaje stąd, że zespół wa 
runków  życia sprzyja bądź nie sprzy 
ja  indyw idualnem u bogaceniu się. 
Wszystko co mu sprzyja jest dobre— 
stąd entuzjazm do n isk ich  płac, n is­
k ich podatków, nieudolnej obrony 
pracujących. Odwrotnie, to  oo nie 
sprzyja jest złe — a w ięc grom y na 

podcieniach i 360 m. kwadr, na tere- P r e s j e  podatkowe, na inspekcje 
n ie  o tw artym . Czechosłowacja wysta 1 ?rac^ ’ na kontro lę  giełdy, i  wszelki 
w i eksponaty powojennej p rodukc ji,, m ny nadzór państwowy, 
ja k  np. samochody, maszyny, w y rc - . f  rozumowania w yn ika  n le -
by metalowe, papierowe, drzewne, I ledwie potępienie oszczędności. Taki 
szklane, ceramiczne, a rty k u ły  skó-' wniosek byłby mylny. N ie ma postępu-

bez oszczędności. Całe nasze wstępne 
rozumowanie prowadziło ty lko  do

W ten sposób hasło „Polacy bogać | rżeć, że otwarcie nowej fab ryk i, zw ięk 
cie się“ ulega głębokim  przeobrażę- i szenie wytwórczości, to  praca dla dzie

rżane, gumowe, szkolne, biurowe o- 
raz surowce chemiczne.

Szczególnie bogato reprezentowany 
będzie dział teksty lny zorganizowany 
przez czechosłowacką centralę teks­
ty lną  „Ceaitrolex“ . Dział ten zawierać 
będzie tkan iny wełniane, bawełniane, 
techniczne i  jedwabne, konfekcję 
damską, w yroby lniane i  konopne, 
tiu le , koronki, n ici, przędzę, kapelu­
sze, watę, ju tę , kobierce, obicia me­
blowe, plusze itp .

Szkolim y fachow ców
CE N T R A L N E  S tu d iu m  K o n t r  oM E k o n o ­

m ic z n e j w  K a ito w ic a c h  p rz e k s z ta łc o n e  
z o s ta ło  n a  P a ń s tw o w e  C e n tra ln e  S tu d iu m  
A d m in is t r a c j i  G o s p o d a rc e j. in s t y tu c ja  ta  
m a  n a  c e lu  p o d n ie s ie n ie  k w a l i f i k a c j i  za­
w o d o w y c h  p ra c o w n ik ó w  M in .  P rz e m y s łu  
i  H a n d lu . S tu d iu m  je s t  b e z p o ś re d n io  nad ­
z o ro w a n e  p rz e z  D ep . S z k o ln ic tw a  Z a w o ­
d o w e g o  M .P . i  H .

K s z ta łc e n ie  s łu c h a c z y  n a  ro c z n y c h  k u r  
sach  S tu d iu m  o b e jm u je  n a s tę p u ją c e  dz ia ­
ł y :  k o n t r o l i  e k o n o m ic z n e j, p la n o w a n ia  eko 
n o rn ic  zn  ego, ra c h u n k o w o ś c i i  f in a n s ó w  
o ra z  h a n d lu  za g ra n ic z n e g o .

CE N T R A L N Y  Z a rz ą d  P rz e m y ś lu  O dzie­
ż o w e g o  u fu n d o w a J  10 s ty p e n d ió w  po 

5.000 zt. m lec-ięczm ie d la  s tu d e n tó w  P o li­
te c h n ik i  Ł ó d z k ie j,  k tó r z y  p o  u k o ń c z e n iu  
s tu d ió w  zo b o w ią ż ą  s ię  do  p rz e p ra c o w a ­
n ia  2 ła t  w  p rz e m y ś le  o d z ie ż o w y m . S ty - 
p e n d z iś c i będą  p rz e c h o d z il i podczas s tu ­
d ió w  p ra k ty k ę  w  z a k ła d a c h  p rz e m y s łu  
o d z ie żo w e g o  i  p o  w y s p e c ja liz o w a n iu  się 
w p o szcze g ó ln ych  d z ia ła c h , u tw o rz ą  w  
p rz y s z ło ś c i k a d r y  in s t ru k to rs k ie .

D ru g im  w a ż n y m  p o s u n ię c ie m  C .Z .P .O .
Jest o tw a rc ie  d z ia łu  k a p e lu s z n ic tw a  p rz y  
g im n a z ju m  tk a c k im  C .Z .P . W łó k ie n n i­
czego  w  B ie ls k u , d la  d z ie c i ro b o tn ik ó w  
p rz e m y s łu  ka pe lusz in iczego . N a  n a u k ę  u . ,  
p r z y ję to  o k o ło  40 d z ie c i z  u ko ń c z o n ą  | W

jednego: udowodnienia, że w  ustro ju 
kapita listycznym  hasło oszczędności 
zdegeneno-wało się i stało się wstę­
pem niemoralnej działalności.
\A J  'warunkach gospodarki uspcłecz- 
* * nionej — oszczędność ma zupeł 

nie odmienny charakter.
Z chw ilą  gdy państwio ludowe jest 

właścicielem podstawowych gałęzi go 
spodarki — planowo zorganizowana 
oszczędność, posiadając charakter spo 
łeczny staje się źródłem dodatko­
wych środków m ateriałowych i finan 
sowych, które um ożliw ia ją  dalszy 
rozwój całej gospodarki narodowej, 
wzrost dobrobytu ludności i rozwój 
ku ltu ry .

O ile  dawniej jednostka zdobywa­
ła  dla siebie i  dowolnie dysponowała 
kapita łem  — o ty le  teraz zdobywa 
dla społeczeństwa i społeczeństwo jest 
dysponentem.

A kcja socjalna
A d m i n i s t r a c j e  k u ja w s k ic h  ze sp o łó w

P a ń s tw o w y c h  G o s p o d a rs tw  R o ln y c h  
ro z b u d o w u ją  ś w ie t l ic e , b ib l io te k i  i  p rz e d ­
s z ko la , dążąc je d n o c z e ś n ie  d o  ic h  e le k t r y  
f i k a c j i  i  r a d io fo n iz a c j i.  C o ra z  -w ięce j ze­
s p o łó w  u rzą d za  d la  s w y c h  p ra c o w n ik ó w  
ła ź n ie  z a o p a trz o n e  w  w a n n y  i  n a t r y s k i  z 
b ieżącą  c ie p łą  i  z im n ą  w o d ą . Ł a ź n ie  ta ­
k ie  p o w s ta ły  m . In .  w  zespo le  P G R  D ą ­
b ro w a  i  w  G ło g o w c u . z ła ź n i k o rz y s ta ć  
m o gą  ka żd e g o  d n ia  w s z y s c y  ro b o tn ic y  
r o ln i ,  z a tru d n ie n i w  m a ją tk u  o ra z  m ie ­
s z k a ją c y  w  p o b liż u  p a rc e la n c l.

niom. Hasło aktualne brzm i: Oszczęd­
ność jest obowiązkiem społecznym.

r/  lia jdu jem y .się w  te j ch w ili na 
drodze rozwoju. Chcąc ja k  na j­

prędzej dokonać dzieła odbudowy 
kra ju , musimy wytężyć wszystkie s i­
ły  i  oszczędzać. (Czyliż nie oszczędza 
chłop pogorzelec w  czasie odbudowy). 
Oszczędność ma kształt różnorodny i 
nad każdym należy się zastanowić.

Oszczędność w  produkcji. — O tej 
oszczędności czytamy najwięcej.. To 
umiejętne palenie pod kotłem  w  fab­
ryce, to w alka z m arnotrawstwem su 
rowca, to rozumny podział pracy i 
je j racjonalna organizacja, to  punk­
tualność, to  ciągła kontro la  innych i 
siebie onaz porównywanie w yników .

Oszczędność w  spożyciu. — Czy pa 
m iętacie o tym , że tysiące zepsutych 
kranów  wodociągowych to m iliony 
straty? Czy pamiętacie o tym, że pa­
lące się niepotrzebnie św iatło, to w y 
datek dziesiątków tysięcy ton węgla? 
Czy wiecie, że połów zbyt drobnych 
ryb  oznacza stratę dla gospodarstwa 
a resztki które  m arnują się w  w ie lu  
domach to bezpowrotny ubytek?

Oszczędność w  obrocie. — Czy w ie 
cie, ile  m arnuje się w  handlu? Szczu 
r y  niszczą m ilia rd y  w  magazynach, 
gdyż walczymy niedbale z tym  szkód 
nikiem . W nieudolnie prowadzonych 
sklepach m arnuje się dobytek w  og­
romnych ilościach: myszy zjadają zbo 
że, mole tną m ateria ły, m leko się 
psujes, mąka tęcbnie, owoce i  jarzyny 
gniją.

Ile  się marnuje? Zapytajcie prze­
ciętnego gospodarza a dowiecie się 
od niego, że około 30 procent k a rto fli 
gn ije  i  to  uważa się za normalne.

Istnieje też inny podział oszczęd­
ności — na indyw idualną i  zbio 

rową.
Oszczędność indyw idualna. — To

te możliwości, które posiada każdy z 
nas osobiście. N ie jest faktem  społe­
cznie obojętnym czy niszczę ga rn i­
tu r w  rok  czy w  trzy  lata. Od tempa 
niszczenia zależy czy mają być bar­
dziej wydajne fa b ryk i włókiennicze 
czy też można inne uruchomić. Każ­
da oszczędność w  jak im ko lw iek  zuży 
ciu daje w ie lk ie  kwoty. W osobistej 
gospodarce wyraża się to w  m ożli­
wości zwiększenia ilości i  różnoręd 
ności potrzeb — w  ogólnym refleksie 
produkcyjnym  stwarza to bodziec do 
powstania nowych wytwórczości.

Każdy obywatel bez w y ją tku  może 
dużo zaoszczędzić. T y lko  trzeba zdo­
być się na odrobinę uwagi, no i mieć 
poczucie społeczne.

Oszczędność zbiorowa. — Oszczęd­
nością zbiorową nazywamy oszczęd­
ność przeprowadzoną tam, gdzie jed­
nostki ■ stanowią zespół, a w ięc w  biu 
rze, w  fabryce, na ulicy, w  szkole, na 
wycieczce itp . Może oma być w yn i­
k iem  sumy oszczędności indyw idua l­
nej przy czym nakaz przekształca 
wolną wolę w  obowiązek.

siątków  tysięcy — to wzrost prze­
ciętnej zamożności.

Przeciętna zamożność! Egoizm ¡kia 
sowy uczył ludzi przez w ie k i patrzeć 
ma państwio przez pryzm at osobiste­
go powodzenia. „Co ja  mam z tego“  
było probierzem stosunku jednostki 
do wszystkich zagadnień gospodar­
czych. Obecnie to się zmienia, ale 
w ie le  w ys iłków  trzeba włożyć, aby 
obywatel zrozumiał, że może być za­
możniejszym, n ie  odczuwając tego od 
razu dotykalnie, we własnym gospo­
darstwie domowym.

Oszczędność jest znakomitą szkołą 
społecznego myślenia. Przez nią za­
chowuje się dłużej stare i  powstają 
nowe wartości. K ra j staje się boga­
tszy — obywatel staje się bogatszym 
również, jako uczestnik powszechne­
go dobrobytu.

T. G.

s z k o łą  p ow sze ch ną  w  w ie k u  o d  15 do 
18 la t .

W śród w ydaw n ic tw 

O chrona zw ierzą t u; Polsce
..SpołcczeństuK) nasze, w całej swej ma 

sic, przez doznane Iu? czasie okupacji 
wstrząsy moralne i otrzaskanie się z bó 
lem i cierpieniem, zupełnie prawie zobo 
jętniato na wszelkie przejawy ¡okru­
cieństwa w stosunku do zwierząt, traktu­
jąc je jako przedmioty martioej natury" 
— czytamy w słowie wstępnym do książ 
ki inż. J . Wałeckiego*). Niewątpliwie 
w uAclu wypadkach tak jest niestety. Jen 
częściowy zanik humanitarnego stosunku 
do zwierząt nie jest bez wpływu na na­
szą gospodarkę hodowlaną i wyżywienio 
wą. Zwierzęta maltretowane przez czlo- 
w,eka są słabsze i chorowite, ztoierzęta 
przywożone na targowiska skrępowane 
pourrocami 'mają zuykle mięso z krwa 
wo-sinymi zaciekami i plamami. Mięso 
tego rodzaju ulega łatwiejszemu psuciu 
i  nie nadaje się na eksport.

Sprawa ]opieki nad zwierzętami i ptac 
twetn, transportowania ich na targowiska 
oraz uboju w rzeźniach, unormowana 
jest odpowiednimi zarządzeniami władz 
administracji państwowej i Qłównej Ko 
mendy M . IO. Ważniejsze znajdujemy 
m. in. w książce inż. Małeckiego. Wła­
ściciele zioierząt i hodowcy, jak również 
siflepy sprzedające żywe ryby wzgl. Idrób, 
ufinni się zapoznać z tymi zarządzeniami 
we własnym interesie.

Z ¡bogatego spisu treści wzmiankowa­
nej książki, zwracamy uwagę na nastę­
pujące rozdziały: 'Ubój świń i innych 
zioierząt na wsi, zabijanie drobiu, ryb 
i  raków, ¡kontrola transportu zwierząt 
rzeźnych i hodowlanych, niedozwolone 
zabiegi operacyjne u drobiu, odrutowy- 
wanie ryjów u świń, ochrona zuńerząt 
domowych w lecic przed ¡owadami. Ob­
szernie omówiono sjirawę opieki nad ko 
nieitt: Kucie koni, kopyto konia i jajo 
pielęgnacja, kurtyzowanie ogonów (u ko 
ni, pojniki dla koni, pętanie zwierząt itp.

Książkę inż. Małeckiego polecamy 
przede wszystkim Państwowym (jopednr- 
twom Rolnym. Stanowi i0na pouczającą 
lekturę dla pracowników i robotników 
POR, budząc zamiłowanie do zwierząt 
i  otaczaiącej nas przyrody.

*) Inż. roi. Tadeusz Matecki — 
„Ochrona zwierząt w Polsce" Wacsza 
wa 1949 r. str. 216. Wyd. Żarz. Główmy 
Zjednoczenia Towarzystw Opieki nad 
"■wie-zerami K. P.

Społeczne znaczenie oszczędności 
nie łatwo jest wyjaśnić jednost- 

*  ! ce, wychowanej i  wykształconej w
R A M A C H  o rg a n iz o w a n e j p rz e z  K C Z Z  , a tm o s fe r z e  świata kapitalistycznego.
a k c j i  w c z a s ó w  p ro w a d z o n e  są spe­

c ja ln e  w c z a s y  s p o r to w o  -  w y p o c z y n k o w e  
d la  p ra c o w n ik ó w  m ło d o c ia n y c h .

Z w ią z e k  Z a w o d o w y  O d z ie ż o w c ó w  o- 
t rz y m a  o g ó łe m  340 m ie js c  n.a 16 d w u ty ­
g o d n io w y c h  tu rn u s a c h  m ło d z ie ż o w y c h  od 
m a ja  d o  g ru d n ia  b r .)  w  d o m a ch  w y p o ­
c z y n k o w y c h  na te re n ie  ca łe g o  k r a ju .  N a j­
w ię k s z a  i lo ś ć  m ie js c  p rz y p a d a  na  G łu ­
c h o ła z y , S z k la rs k ą  P o ręb ę , K a rp a c z , W i­
s łę  i  Z a k o p a n e ,

Z w ią z k o w e  k o ła  m ło d z ie ż o w e  p Tzy za­
k ła d a c h  p ra c y  d ą żyć  będą d o  p e łn e g o  
w y k o rz y s ta n ia  p rz y z n a n y c h  im  m ie js c  w  
d o m a ch  w cz a s o w y c h .

«5»
W r b .  na a k c ję  s o c ja ln ą  w  p rz e m y ś le  

h u tn ic z y m  p rz e z n a c z o n o  250 m i l .  z ł., 
w  z w ią z k u  z czym  p la n o w a n e  je s t z w ię k ­
szen ie  i lo ś c i ż ło b k ó w , p rz e d s z k o li,  k o lo n i i  
i  p ó łk o lo n i i  o ra z  s ta c j i  O p ie k i n a d  M a tk ą  
i  D z ie c k ie m .

W  p la n ie  ro z p ro w a d z a n ia  fu n d u s z ó w  na  
a k c ję  s o c ja ln ą  p rz e w id z ia n e  je s t  u s p ra w ­
n ie n ie  p ra c y  k ie ro w n ic tw a  i  p e rs o n e lu  
w s z y s tk ic h  p la c ó w e k , p rz e d e  w s z y s tk im  w  
z w a lc z a n iu  m a rn o tra w s tw a  p rz y  d y s p o n o ­
w a n iu  fu n d u s z a m i s o c ja ln y m i.

— Po co mam oszczędzać? — zapy­
tu je  obywatel, k tó ry  ani domu czyn­
szowego n ie  wybuduje, an i gruntu 
nie dokupi, ani fab ryk i nie zorganizu 
je.

Obywatel ten rozumie oszczędność 
ty lko  jako osobistą kapitalizację. 
Trzeba mu dopiero c ie rp liw ie  wyjaś 
niać korzyści wynikające z ogólnego 
bogacenia się kra ju .

Korzyść jednostki z odbudowy elek 
tra w ili, gazowni i  wodociągów jest 
oczywista. Korzyść uruchomienia 
większej ilości wozów tramwajowych 
jest w itana z uznaniem. N ie wszy­
scy jednak orientu ją  się, że odbudo­
wa i rozwój kom unikacji, to rozw ią­
zanie w ie lu  trudności aprowizacyj- 
nych, że dzięki n ie j żywność jest tań 
sza. N iew ie lu  tym  bardziej um ie doj

Eksportujemy nasiona buraków
Wzrost produkcji nasion handlowych 

buraka cukrowego uzależniony byl od 
szybkiego rozwoju hodowli państwowej, 
która w konkursie państwowym w r. 
1947 wysunęła się na czoło hodowli pol­
skiej. Na uwagę zasługują, ćśdmiany piętn 
ne i normalne, bardzo poszukiwane na 
rynkach zagranicznych.

Dzięki rozwinięciu produkcji tych od­
mian już w roku 1948-49 przeznaczono 
na eksport ok. 3 tys. ton nasion kwalifi 

.kowanych buraka cukrowego. Nasiona na 
sze, pomimo dużej konkurencji ¡zdobyły 
rynki zagraniczne zarówno Europy Połud 
niowo-Wschodniej, jak i Europy Zachód 
niej, a nawet Kanady. Ostatnio nasiona 
nasze poszukiwane są ¡również przez Au 
stralię. Wartość produkcyjna polskich od 
mian buraków cukrowych pozwoli utrzy­
mać eksport na poziomie 2.500 do 3.500 
ton nasion rocznie.

Wartość preliminowanego eksportu wy 
niesie 700 min. zł., z czego na zakłady 
hodowli roślin PGR przypada przeszło 
200 min. zł.

Ważnym artykułem eksportowym, po­
szukiwanym ¡na rynkach zagranicznych, 
iest również burak pastewny polskiej ho 
dowli, którego wyeksportowano oik. 30 ton.

P o n ad  5.000.000 t. w ę g la  b ru n a tn e g o  
w  1 9 4 8  r o k u

P  OLSKA posiada bardzo bogate zło 
ża węgla brunatnego. Występują 

one głównie między środkową Wisłą, 
a Nysą Łużycką i  dolną Odrą, poza 
tym  cieńsze już pokłady spotyka się 
w  okolicach Zaw iercia  i  Gór Święto­
krzyskich, C ałkow ite zapasy węgla 
brunatnego w  Polsce ocenia się na 
ok. 16 m ld. ton.

Węgiel b runa tny  stanowi pod 
względem chemicznym ogniwo przejś 
ciowe pomiędzy drewnem  i  torfem, 
a węglem kam iennym . Po wysusze­
n iu  i  przeróbce na b ryk ie ty  węgiel 
b runatny posiada wartość opałową 
ponad 5 tys. k a lo rii, a w ięc zbliżoną 
do w artości opałowej węgla kam ien­
nego. Węgiel b runatny ma d la  nas 
zresztą znaczenie nie ty lk o  jako  ma­
te ria ł opałowy, nadaje się on bowiem 
doskonale do przeróbki chemicznej i 
jest podstawowym  surowcem do pro 
dukcjd syntetycznych pa liw , olejów, 
smarów, wosku ziemnego i  mas pla­
stycznych. M ia ł węgla brunatnego 
może być z powodzeniem stosowany 
jako  środek do użyźniania gleby. Doś 
wiadczenia zagraniczne w ykazały, że 
użycie tego m ia łu  w  ilości 5 ton  na 
1 ha podnosi wydajność g run tów  od 
30 do 120 proc. w  zależności od ro ­
dzaju gleby i  w arunków  klim atycz­
nych.

Pomyślny przebieg  
kontrak tac ji trzody

Według ofic ja lnych danych kom i­
sarza do spraw akc ji „H “  od dnia 18 
lutego br., t j .  od dnia rozpoczęcia 
akc ji kon traktow an ia  trzody chlew­
nej, do dnia 13 marca br. zakontrak­
towano w  całym  k ra ju  316.621 sztuk 
treody chlewnej.

Na czoło akc ji kon traktacy jne j w y ­
suwa się w oj. krakowskie, w  któ rym  
zakontraktowano już  40.813, tp. 70,3 
proc. ogólnej ilości świń, przew idzia­
nej na kontraktowanie.

Po za województwem krakow skim  
szczególnie ożywiona jest akcja kon­
traktow ania  w  w oj. rzeszowskim, w  
woj. łódzkim , warszawskim, ka tow ic­
k im  i  szczecińskim. W innych w oje­
wództwach kontraktow anie  przebie­
ga pomyślnie. Przeważający udział w 
te j akc ji biorą chłopi mało i  średnio­
ro ln i.

Pierwsze dostawy zakontraktow a­
nych tuczników przew iduje się na 
maj br.

Wraz z rosnącą ilością zawartych 
kon trak tów  na dostawę żywca w zra ­
sta również zapotrzebowanie na pro­
sięta i  na pasze treściwe. Zachodzi 
również konieczność dalszego uspraw 
nienia pracy aparatu kontraktu jące­
go trzodę chlewną w  terenie. Te 
wszystkie zagadnienia zostały do­
kładnie przedyskutowane na odpra­
w ie wojewódzkich in s truk to rów  ho­
dowlanych oraz na odprawie w o je­
wódzkich komisarzy akc ji „H “ . Od­
p raw y odbyły się w  dniach 13 i  14 
bm. w  Warszawie.

Rozwój 
spółdzielczości spożywców 

w C. S. R.
W  roku 1945 zorganizowano w Cze­

chosłowacji 1.800 sklepów spółdzielczych. 
W  roku 194-6 otwarto 500 sklepów, a w 
roku 1947 tylko 247 sklepów. Daikzy roz 
wój spółdzielczości nastąpił dopiero po 
wydarzeniach lutowych. W  marcu 1948 
roku otwarto 300 sklepów spółdzielczych. 
Na początku dwulatki spółdzielnie spożyw 
ców zaopatrywały około 20 proc. ludno­
ści. Obecnie w niektórych miejscowościach 
zaopatrują one ok. 90 ¡proc. ludności.

E lektryfikac ja  B ułgarii
W  pobliżu Sofii uruchomiono ostatnio 

nową elektrownię, której wyposażenie Bul 
garia otrzymała od Zw Radzieckiego. Bu 
dowa nowej elektrowni zajmującej 22 tys. 
m ikw. powierzchni kosztowała około 1.500 
min. lew. Roczna produkcja energii eldk 
tryczmej wynosi w chwili obecnej 12 tys. 
megawatogodzim z czasem jednak ma om,a 
osiągnąć 24 MWh. Energia ta użyta bę 
dzie przede wszystkim na zaspokojenie 
potrzeb przemysłu.

Zastój w handlu bryty:skra
Ostatnio zauważyć można ogólny za­

stój w ¡brytyjskim handlu detalicznym. 
Obroty w sklepach, sprzedających towary 
pierwszej potrzeby, zmniejszają się gwał 
towmie.

Oficjalne dane statystyczne brytyjskie 
go ministerstwa handlu wskazują, że w 
styczniu br. nastąpił spadek o 13 proc. 
w sprzedaży artykułów żywnościowych w 
obrocie detalicznym. W  tym samym miesią 
cu zapotrzebowanie na inne artykuły 
pierwszej potrzeby zmniejszyło się o 40 
proc. w porównaniu z grudniem roku ubieg 
lego. Spadek sprzedaży przypisuje się pow 
szechnemu brakowi gotówki.

[ Uruchomienie przemysłu węgla 
brunatnego po w o jn ie  nie należało 
do zadań łatw ych. Kopaln ie węgla 
brunatnego i  należące do nich b ryk ie  
townie uc ierp ia ły  poważnie w skutek 
działań wojennych. Kopalnie by ły  w  
przeważnej części zatopione lub za­
ognione. Stopień zniszczenia kopaln i 
na początku 1945 r. w ynosił od 15 do 
blisko 80 proc. ,a m ianowicie dla ko­
pa ln i „Lubań“ — 15 proc., dla kop. 
„M a ria “  — 25 proc., d la kop. „H en­
ry k “ — 35 proc., dla „B ab iny“ — po­
nad 70 proc., dla „K on ina“  — 15 proc.

W ch w ili obejmowania przemysłu 
węgla brunatnego przez dyrekcję 
ZPWB nie było w  ogóle kad r -organt 
zacyjnych ani adm inistracyjnych. 
Rozrzucenie kapalń na dużych prze­
strzeniach od siedziby. Zjednoczenia 
w  Żarach i  początkowe trudności 
transportowe u trudn ia ły  k ie row n ic t­
w u  nadzór nad zakładam i i  stanowi­
ły  jednocześnie poważną przeszkodę 
w  zaopatrzeniu tych zakładów w  ko 
nieczne m ate ria ły  i  urządzenia. N ie 
liczne kadry  techniczne, przerzucone 
tu  z kopaln i węgla kamiennego, zda­
ły  jednakże w  pełn i ciężki egzamin, 
a trudności związane z przejęciem i  
uruchomieniem przemysłu pokonane 
zostały w  stosunkowo k ró tk im  okre­
sie czasu.
TĄ7 ROKU 1945 produkcja 4 urueho 
* ’  m ionych ówcześnie kopalni wę­

gla brunatnego w yniosła  zaledwie 
około 41.500 t. W m iarę urucham ia­
n ia  dalszych kopa ln i wydobycie stop­
niowo wzrastało. W r. 1946 osiągnięto 
już produkcję w  wysokości 1.455 tys. 
ton. Rok 1947 przyniósł dalszy wzrost 
wydobycia, a m ianowicie 4.799 tys. 
ton. W r. ub. wydobyto 5.013 tys. t., 
przekraczając zakreślony plan o 19,5 
proc. W okresie czterech la t powojen 
nych wydobycie dzienne na terenie 
n iektórych kopa ln i wzrosło blisko 
dziesięciokrotnie. Masowy ruch współ 
zawodnictwa przyczynił się w alnie do 
wzrostu wydajności pracy. W ydaj­
ność na jednego górnika wyniosła w  
r. ub. w  kopalniach węgla brunatne­
go 5.676 t. wobec 4.045 t. w  r. 1947.
T> OK 1949 staw ia przed przemysłem 
-*■'- węgla brunatnego szereg nowych, 
poważnych zadań. Jednym z podsta­
wowych zadań będzie intensywne 
szkolenie nowych kadr, ja k  również 
doszkalanie starych pracow ników  o 
niskich kw a lifikac jach  fachowych. 
D rug im  naczelnym zadaniem będzie 
wprowadzenie na terenie w szystkirh 
kopaln i ulepszeń technicznych, me- 
chanizujących procesy wytwórcze. 
Przewidziane jest zwłaszcza w prowa­
dzenie jak największej ilości tzw. 
wrębówek w  kopalniach głębinowych 
o r a z  u r z ą d z e ń  c z e r p a k o w y c h  n a  o d ­
k r y w k a c h ,  co  w  w y s o k im  s to p n iu  u -  
sprawni pracę i wpłyiTe na dalszy 
wzrost wydobycia.

ZDZISŁAW  ŹGGERS

Pouiszechne D om y Touiarouie  
zuiiększa duiukrotnie obroty

jTABROTY Państwowych Domów To 
w arowych na ro k  bież. zostały 

prelim inowane na sumę ponad 39.855 
m iln . zł. czyli w  dw ukrotn ie w ięk­
szych rozm iarach n iż  w  r. 1948. W ro 
ku  ubiegłym  planowano wysokość 
o b ro tów -na  sumę 17.973.232 tys. zł. 
przy czym plan w ykonano w  123,1 
proc. osiągając w  rezultacie 22.139.397 
tys. zł. obrotu.

Przew idywane obroty w  poszczegól 
nych miesiącach b. r. przedstawiają 
się następująco: w  styczniu wynieść 
m ają (cy fry  z dokł. do m ilionów  zł.)
2.582 m iln., zł., lu tym  — 2.465 m iln., 
marcu — 2.940 m iln ,  kw ie tn iu  —
5.456 m iln., m aju  — 3.126 m iln.,
czerwcu — 2.977 m iln., lipcu  —• 2.812 
miln,, sierpniu — 3.185 m iln., wrze­
śniu — 3.475 m iln ., październiku —
3.752 m iln., listopadzie — 4.056 miln., 
i wreszcie w  grudniu — 5.045 m iln. 
zł. Piszemy: wynieść mają, gdyż do­
tychczasowa p rak tyka  — zarówno lat 
ubiegłych jak  i  dwóch pierwszych 
miesięcy bież roku  — wykazuje, że 
planowane obroty przekraczane są w 
znacznym stopniu. W styczniu b. r. 
wartość obrotów wyniosła 2.929.747 
tys. zł. czy li p lan — 2.582.640 tys. zł. 
wykonano w  113,4 proc. W większym 
jeszcze stopniu przekroczyły PDT 
plan w  lu tym  osiągając 117,7 proc. 
czyli 2.904.003 tys. zł.

Jeżeli chodzi o inwestycje, Po­
wszechne Domy Towarowe w ybudu­
ją w  roku  bież. 11 nowych Domów bież. podwójne. Ponieważ budowane

Towarowych a m ianow icie w  W ał- ; obecnie Domy Towarowe nie wcho- 
czu, Ząbkowicach Śląskich, Z łotow ie, j dzą jeszcze w  pełn i w  rachubę w  ro
B ia łym  Kam ieniu, Lubaniu , Legnicy, 
K rakow ie, Sanoku, Chojnicach, Ostro 
w iu  W ielkopolskim  i  Tomaszowie Ma 
zowie ckim.

Będą to domy całkow icie nowe, bu 
dowane od fundam entów. Zaniecha­
no w ięc dotychczasowego prow izo­
r iu m  jak  rem on tow an ie 'i rozbudowy 
w anie różnych magazynów, sklepów 
itp .

Nowy Powszechny Dom Towarowy 
w  Warszawie będzie gotowy w  .1950 
roku.

W końcu w ięc 1949 r. będzie ogó­
łem  w  Polsce 88 Powszechnych Do­
mów Towarowych — dotychczas jest 
ich 77. ,

Poza tym  planuje się rozbudowę 
istniejących już domów towarowych 
vz Białogardzie, Szczecinku, Inow roc­
ław iu , Słupsku, Nakle, feędzinie, B ie l 
sku, Radomsku i  Grodzisku W ielko­
polskim. Należy zaznaczyć, że przy 
budowie nowych i  rozbudowie sta­
rych domów tow arow ych ilość, roz­
m iary i  dobór działów będą dosto­
sowane do potrzeb miejscowego kon­
sumenta.

Na marginesie tych szeroko zakro­
jonych lecz — przyznajm y — całko­
w icie  realnych planów musimy posta 
w ić jedno:■ ale...

Obroty towarowe ja k  stw ierdziliś­
m y na wstępie m ają być w  roku

ku bieżącym, p lany te muszą bazo­
wać na istniejących już  i  czynnych 
w  pe łn i punktach sprzedaży. Należy 
to rozumieć w  ten sposób, że poszczę 
gólne działy ulegną rozszerzeniu jak 
również, w  razie potrzeby, zostaną 
stworzone nowe.

Sytuacja w  c h w ili obecnej przed­
stawia się — naszym zdaniem — w  
ten sposób, że w  n iektórych domach 
towarowych w  Warszawie nie można 
myśleć o tego rodza ju  posunięciach 
ze względu na dość znaczne „zagęsz­
czenie“ . Powstaje w ięc problem m iej 
sca. Przykładem  może tu  być PDT 
na Puław skie j, gdzie trudno sobie w y 
obrazić powiększenie ilości działów 
przy jednoczesnym rozszerzeniu is t­
niejących, a przecież warunkiem  
zwiększenia obrotów jest możność 
przyjm owania, składania i  w ystaw ia 
nia większych ilości towarów. Domy 
towarowe zaczynają dusić się w 
swych szczupłych pomieszczeniach. 
Dział papeterii np. w  w /w  PDT m ia ł 
przed rokiem  miesięczne obro ty w  
wysokości 300 tys. zł. obecnie osiąga 
2 m il. zł. To samo w  innych działach.

Dynamizm rozw ojow y Powszech­
nych Domów Towarowych wskazuje 
na konieczność zapewnienia tym  p la ­
cówkom niezbędnej dla ich dalszego 
rozw oju „przestrzeni życiowej“ . M a­
m y tu  głównie na m yśli Domy Towa 
rowe w  stolicy. (wd)

Spadek p rod ukcji uj Belgii
Ogólmy wskaźnik produkcji belgijskiej 

utrzymywał s.ię w ciągu 1948 roku na po 
ziemie przedwojennym. Jednakowoż ta po 
zcunna stabilizacja ukrywała poważne roe 
bieżmości pomiędzy rozwojem poszczegól 
nych gałęzi przemysłowych. Produkcja wy 
robów gotowych obniżyła się pod wpły­
wem polityki importowej krajów zagram,icz 
nych i stosunkowego .nasycenia tymi pro­
duktami rynku wewnętrznego. Wskaźnik 
produkcji tekstylnej spadł z 131 w roku 
1947 do 105 w  końcu roku 1948. Wskaż 
rnk produkcji szklanej obniżył się do 54, 
a produkcji skórzanej do 60. Z drugiej 
strony pewnie gałęzie przemysłu metali nie 
żelaznych nie osiągnęły produkcji przed 
wojennej z powodu braku surowców . Pro 
dukcja cyniku spadła do 75 proc. produk 
cji przedwojennej, a produkcja ołowiu do 
80 proc.

B ezro b o c ie  tu H o la n d ii
Liczba bezrobotnych w Holandii wzro­

sła w styczniu rh. o dalsze 14.000 esób 
tj. łączn ie  do 80.000, wobec 50.000 w koń 
cu stycznia ub. reku. Podnoszenie się krzy 
wej bezrobocia powoduje poważne zamiepo 
kojenie holenderskich kół gospodarczych. 
Rząd holenderski powołał ostatnio komi­
sję międzyministerialną, której zadaniem 
będzie opracowanie planu zatrudnienia na 
przyszłość.

M iędzjjnarodouie  
stosunki gospodarcze

N ie m c y  Z a c h o d n ie  z a w a r ły  z F in la n d ią  
w a ż n y  d o  SI g ru d n ia  llMS r . u li ia a  h an ­
d lo w y , p rz e w id u ją c y  w z a je m n e  d o s ta w y  
to w a ro w e  o w a r to ś c i 26 m il.  d o i. N ie m c y  
d o s ta rczą  w y ro b ó w  w a lc o w a n y c h , m aszyn , 
c h e m ik a li i ,  te k s ty l i i  i  m a te r ia łu  e le k tro ­
te c h n ic z n e g o  w  za m ia n  za m asą p a p ie ro ­
w ą , p a p ie r  g a z e to w y , o dp a d ik i d rz e w n e  i  
c h e m ik a lia .

*
Z a w a r ty  o s ta tn io  u k ła d  h a n d lo w y  m ię ­

d z y  C ze ch o s ło w a c ją  i  S zw e c ją  o b o w ią z y ­
w a ć  będz ie  od 1 lu te g o  194*9 r  d o  31 s ty ­
czn ia  lV>0 r .  U k ła d  ten  je s t sze rszy  w  p o ­
ró w n a n iu  z u k ła d e m  p o p rz e d n im  i  p rze ­
w id u je  o b ro ty  han  d l iw e  w  w y s o k o ś c i 
3.4C6 m il.  k o ro n  czeskich. Szwecja do­
s ta rc z y  C zechosłow acji m . in . r u d y  że la­
z n e j, ło ż y s k  k u lk o w y c h ,  s ta l i  o ra z  ró ż ­
n y c h  m a szyn . Czechosłowacja b ę d z ie  eks­
p o r to w a ła  do  S zw ecji m . in .  te ks ty lia»  
o b u w ie , rę k a w ic z k i,  p ro d u k ty  chem icz*16» 
ró ż n e  m aszyny, n a rzę d z ia  i  c u k iu r .

*
Z w ią z e k  R a d z ie c k i d o s ta rc z y  ra d z ie c k ie j 

s tre f ie  c k u p c y jp e j N ie m ie c  w  r . 1M9 
12.000 t. tłu s z c z ó w  ja d a ln y c h , w  ty m  7.060 
t. o le jó w  ja d a ln y c h  i  5.oso t. t łu szczó w  
z w ie rz ę c y c h  ora<z 46. OSO t. zboża. Trans­
p o r t  tłu s z c z ó w  o d b ę d z ie  s ię  za pom ocą 
ra d z ie c k ic h  p o c ią g ó w  w o js k o w y c h . Za p ła ­
ta  za d o s ta w y  n a s tą p i w  r .  1950.

»5»
Z a w a rta  n ie d a w n o  u m o w a  h a n d lo w a  

p o m ię d z y  W ęgram i a p a ń s tw e m  Iz ra e l 
p rz e w id u je  w y m ia n ę  to w a ro w ą  d o  w y s o ­
kości 8.000.000 d o la ró w . 1

N a zasadzie  p o w y ż s z e j uimo-wy Iz ra e l 
będ z ie  w y s y ła ł  d o  W ę g ie r duże  i lo ś c i z ło ­
m u  że laza i  in n e  to w a r y  w  z a m ia n  za 
a r ty k u ły  g o to w e  o ra z  n ie k tó re  p ro d u k ty  
ż y w n o ś c io w e .

*
N a Otstaitniej s e s ji M ię d z y n a ro d o w e j 

K o n fe re n c ja  P s z e n iczn e j e k s p o r te rz y  zgo­
d z il i  s ię  w y w o z ić  ro c z n ie  łą c z n ie  5.10 m i l .  
bus-zli p s z e n ic y , po c e n ie  1*80 c e n tó w  za 
1 busze l. Cena ta  je s t  o 20 c e n tó w  n iższa 
od  c e n y  u s ta lo n e j na r o k  u b ie g ły  na za­
sadzie  u m o w y  m ię d z y n a ro d o w e j. D o ty c h ­
czas e k s p o r te rz y  zg a d z a li s ię  n a  m ix im u m  
185 c . za busze l, a im p o r te rz y  na  166 c . 
N a k o n fe r e n c j i  z a p ro p o n o w a n o , a b y  m ię ­
d z y n a ro d o w a  u m o w a  t rw a ła  p rz e z  4 la ta  
i ,  a b y  cena m in im a ln a  p s z e n ic y  w  p ie rw ­
s zym  ro k u  w yn io -s ła  150 c e n tó w , a nastę­
p n ie  o b n iża n a  b y ła  o 10 c e n tó w  za 1 
b u sze l w  k a ż d y m  n a s tę p n y m  ro*ku. Cena 
m a ksym a ilna  p rz y  ty m  m ia ła b y  'pozo s ta w ać  
bez z m ia n y .

Polskie Towarzystwo Maszyn Biirowycli
Sj>. z. o. o.

ul. SZPITALN A N r 8 
o g ł a s z a

przetarg nieograniczony
NA SPRZEDAŻ SAMOCHODÓW OSOBOWYCH N A  CHODZIE 

1) FORD V8 Z) B.M.W. 326
Samochody można oglądać w  garażu pray ul. Zgoda N r 13. 

O fe rty  należy składać do dnia 25 marca 1949 w  Dziale Adm in. 
O twarcie o fert nastąpi kom isyjn ie  w  dn iu  25.III.49 o godz. 12. 
Samochody zostaną sprzedane osobie oferującej najwyższą kwo­
tą. Nabywca obowiązany jest uiścić całkow itą sumę nabycia 
oraz l°/o tytu łem  podatku od nabycia praw m ajątkowych natych­
m iast po zaw arciu formalności kupna. K r  391-1



RZECZPOSPOLITA Nr 75. Str. S

Co otrzymają samorządy tu r. 1949
z b u d że tó w  zw y c za jn y c h , d z ię k i N a ro d o w e m u  P la n o w i 
G o spo d arczem u  i  z F unduszu  G o sp o d ark i M ie s zk a n io w e j

¡Sejmowa Komisja Planu Gospodarczego i 54, łaźni 321. W  dziedzinie kcumunika- 
Wysłuchała referatu pas. Kotera (PSL) na ] cji plam przewiduje budowę 132 linii tram 
temat gospodarki samorządowej w plamie ; wajowych, 19 linii troieybusowych oraz

90 linii komunikacji autobusowej.
Samorząd otrzyma w 1949 r. domy 

mieszkalne o 176.820 izbach.
Przed samorządem, w szczególności 

przed samorządem miejskim — mówił na 
zakończenie referent — stawać będą co 
raz nowe i coraz szersze zadania w dzie 
dziwie zaopatrzenia wzrastających po­
trzeb mas robotniczych. Stąd szeroko za 
krojona atkcja budownictwa mieszkaniowe 
go, urządzenia ulic, placów, usprawnię 
nia przedsiębiorstw użyteczności pitblicz 
nej w miastach; sprawa budowy i odbu 
dowy dróg, melioracji łąik i pastwisk, ma 
sowa akcja szerzenia czytelnictwa i za­
kładania bibliotek, świetlic itp. na wsi. 
To podstawowe zadania samorządu na 
rok. 1949.

W  dyskusji posłowie z uznaniem pod­
nosili falkt wzrostu uposażeń pracowników 
samorządowych, podkreślając, iż niewątpli 
wie wpłynie to na usprawnianie pracy w 
tym sektorze.

Podnoszono też wyniki pracy Kamee!a 
rii Rady Państwa przy usprawnieniu go­
spodarki i budżetowaniu samorządu tery 
tonalnego.

Udzielając wyjaśnień, minister Mija! 
stwierdził, że kwoty przeznaczone na re 
mant domów, wzrosną znacznie w roku 
bieżącym w porównaniu do roku ubiegłe

na r. 1949. W  obradach wziął udział 
Szef Kancelarii Rady Państwa — min. 
Mijał.

Ogólna suma budżetów zwyczajnych 
związków samorządu terytorialnego wszyst 
kich stopni, a więc gmin wiejskich, miast 
wydzielonych i niewydzielonych, powiało 
wych i wojewódzkich związków samo­
rządowych oraz m. st. Warszawy i mia 
sta Łodzi wynosi na rok 1949 61 miliar 
dów zł. Budżety nadzwyczajną, obejmują 
ce wydatki na inwestycje komunalne, za 
mykają się sumą 22.765 min. zł.

Na oświatę i kulturę, zdrowie ora.z 
opiekę społeczną przeznacza się w roku 
1949 44 proc. ogólnej sumy budżetów, 
na gospodarkę 37 proc., na administra­
cję "tylko 19 proc., podczas gdy koszty 
utrzymania administracji pochłaniały w 
roku 1945 — 38 proc. ogólnych sum bu­
dżetowych.

Ogólna liczba zatrudnionych w samo­
rządzie wyniesie w r. b. ponad 278 ty­
sięcy osób.

Narodowy plan gospodarczy na roik 
1949 wysuwa m. im. zadanie — odlbudo 
wania lub przebudowania 800 km dróg 
bitych.

Na oświat? w roku 1949 preliminuje 
się 9 mld. z l, » W  prawie o 70 proc. 
Więcej, n iż w r. ub Ponad to w budże­
tach nadzwyczajnych prebmmuje s,ę na
cele oświaty 4,8 ml • x •

W  trosce o zdrowie samorządy _ut.rzy
mują w 
siącami miejsc,

go, dzięki stworzeniu Funduszu Gospo­
darki Mieszkaniowej.

W  odpowiedzi na pytanie pos. Fran­
kowskiego, Szef Kancelarii Rady Pań­
stwa oświadczył:

Ustrój nasz zakłada współudział naj­
szerszych mas obywateli w rządzeniu pań 
stwem i dlatego perspektywy rozwoju sa 
nierządu w Polsce będą szły po linii po 
budzenia najszerszych mas do jak naj­
większej inicjatywy i aktywności na 
wszystkich odcinkach naszego życia przy 
wykonywaniu zadań, opracowanych przez 
aparat centralny w skali ogólnokrajowej.

Przedstawicie} CUP dyr. Niedżwińsld 
wyjaśnił, że prace na polu postępu bu­
downictwa mieszkaniowego biegną obec­
nie dwoma torami. Rada Państwa prowa 
dzi akcję doraźną i na cele remontowe 
w końcu 1948 roku wyasygnowała 2 mi 
liardy złotych. Do Funduszu Gospodatki 
Mieszkaniowej wypłynęło już około 3,5 mi 
liarda złotych. ____________

i? e ta tu » # * -
T Y G O D N IK  ILUSTRO W ANY

Paóstuio i samorząd  
prze jm u ją  p laców ki 

i zakłady op iekuńcze  
C K O S

Powstały w r. 1945 Centralny Komitet
Opieki Społecznej, który w okresie powo 
jemmym przyczynił się w dużej mierze do 
leczenia ran społecznych, powstałych 
wskutek wojny i okupacji, obejmując mi­
liony ludzi, potrzebujących pomocy i o- 
pidki, zakończył swą działalność.

Zgodnie z decyzją Min. Pracy i Opieki 
Społecznej, powziętą w porozumieniu z 
ministerstwami Adm. PtibŁ, Oświaty i 
Zdrowia do likwidacji CKOS powołana 
zastała Główna Komisja Likwidacyjna, 
w której skład weszli przedstawiciele za 
interesowanych Ministerstw oraz Kamee 
la,rii Rady Państwa.

Poza tym zostały powołane przez pre­
zydia właściwych Rad Narodowych Te­
renowe Komisje Likwidacyjne (Wojewódz 
kie, Powiatowe, Miejskie i Gminne), ma 
jące działać pod kontrolą i w porozumie­
niu z Główną Komisją Likwidacyjną 
CKOS.

Placówki i zakłady opiekuńcze CKOS, 
zgadnie z decyzją, wydaną przez Głów­
ną Komisję Likwidacyjną, będą przekazy 
wane poszczególnym właściwym terano 
wo organom zainteresowanych mini­
sterstw, a na wniosek i za zgodą Kance 
lamii Rady Państwa poszczególnym związ 
kom samorządowym. Placówek tydh jest 
obecnie 2.367, wliczając w to ośrodki roi 
ne i przedsiębiorstwa.

Zakończenie akcji likwidacyjnej przewi 
i. dziane jest do 1 maja ihr.

N a  d o ż j j i n o t n i e  w i ę z i e n i e  
i  po 5 m ilio n ó w  g rzp w n p

skazani za m atactwa w  przem yśle brow arnianym  
Pozostali od 15 do 7 lat

Sąd Okręgowy w Warszawie ogłosi! 
wyrok w toczącym się od 4 dni proce­
sie przeciwko b. dyrektorom przemysłu 
fermentacyjnego, oskarżonym o popełnię 
nie wielomilionowych nadużyć w browar­
nictwie.

Sąd skaza} oskarżonych Henryka Qp- 
penheima i Mariana Belerskiego — na ka 
rę dożywotniego więzienia i po 5 mki. 
zł. grzywny oraz utratę praw honorowych 
i obywatelskich na zawsze, oskarżonych 
Rudolfa Herczkę i Eugeniusza Smoliń­
skiego — na 15 lat więzienia oraz utratę 
praw honorowych i obywatelskich na lat 
10, Zygmunta Pacewicza — na 12 lat 
więzienia, utratę praw na lat 10 oraz 
grzywnę 500 tys. zł. Oskarżonemu Ka­
rolowi Hnmińskiemu wymierzono karę 8 
lat więzienia i utratę praw obywatelskich 
na lat 8, a oskarżonemu Franciszkowi 
Stemlerowi — 7 lat więzienia i utratę 
praw obywatelskich na lat 7.

Sąd uznał oskarżonych winnymi za­
rzucanych im w akcie oskarżenia czy­
nów. Odnośnie oskarżonego Oppenheima

interesu publicznego przez przekroczenie 
zakresu swych uprawnień t pobieranie 
wysokich łapówek.

Morderca woj. Bilińskiego 
skazany na śmierć

Sąd Okręgowy w  Poznaniu ogłosił 
wyrok w  procesie Rolfa Hoeppnena i 
Herberta Strioknera, którzy w  czasie 
okupacji b y li funkcjonariuszam i pla­
cówek kierowniczych po lic ji niemiec­
kie j w  Poznaniu.

Sąd skazał Rolfla Hoeppnera na ka 
rę dożywotniego więzienia, a Her­
berta Strieknera na karę śmierci.

W uzasadnieniu w yroku stwierdza 
no, że obaj h itlerowcy przekraczali 
uprawnienia przyznane przez prawo 
między narodowe władzom okupacyj­
nym, biorąc czynny udział w  indyw i 
dualnych i zbiorowych aresztowa­
niach osób spośród ludności cyw ilne j 
oraz w  licznych morderstwach, w  znę 
cainiu się i prześladowaniu obywate­
l i  polskich i żydowskich.

Ponadto oskarżony S trickner przy­
czynił się do uwięzienia b, wojewody 

Adolfa Bnińskiego, któpoznańskiego
•rego zamordowano następnie w  Fcr 

sąd podkreślił jego działanie na szkodę I cié V II  w  Poznaniu.

. . . . . .  o  z d ro w ie  w z y
roku 1949 390 szpitali z 54 ty-

w; • charakteru socjalnegoWa*ną pozycję c ^  rol,nic_
stanowią wydatki M  P wzr<)s}y ^
twa. Wydatki w tym 1948 do
1.125.000. 000 zł. ^ 1<u i 949, przy czym
2.139.000. 000 zł. w tóku
działalność samorząd« ^  popierania 
winna się skoncentrowa . pQ
©światy rolnej, produłoc] 
pieranau melioracji rolny*-“ '

Liczba miast, ^ 4 2 5 .
gi i kanalizację wzram» otfzymai 601( 

Nowych rzeam mamy „odegowyęh
hoteli, schronisk i dom°

© e f

L PP. „WŁAŚCICIELE SKLEPÓW“ -  
Warszawa. -
Na podstawie krdtflciego, a ogóBanktywe 

R° '¡«u nie p o w o M ^ 0 “ « « 7 *  oko' 
hczności faktycznych ¡ prawnych - -  sci- 
ŝ a odpowiedź nie j* *  mod,,wa' decydu­
jąca w poruszanej s?«™e jest tresc umo­
wy zawartej przed rozpoczęciem odlbudo 
wy, gdyż z niej wypływają okre
ślone skutki, tak co do czasokresu wymó 
wierna, jak i ewentualnego odszkodowania
w naturze wzgł. pieniądzach.
II. „NIESZCZĘŚLIWA“  — Warszawa.  ̂

Prowadzenie przez współmałżonków życia 
hulaszczego i rozwiązłego oraz ouCjl „ 
się pijaństwu może być podstawą 
du urzy czym pijaństwo nie musi być na 
logowe y(a gdy zachodzi niemożność
powstrzymania się od alkoholu, < to wy- 
staroza gdy ma ono cechy stałosa, pre- 
medytacji i świadomości); o życiu nato­
miast hulaszczym i rozwiązłym można 
mówić tylko wtedy, gdy czyny mają cha 
rakter ciągły i powtarzalny. W  konkret 
nej sprawie trzeba by udowodnić, że z 
winy męża nastąpił stały rozkład pożycia 
małżeńskiego, a sąd miałby obowiązek 
zbadać czy orzeczenie rozwodu nie sprze 
ciwia się interesowi dzieci, których dobro 
jest najważniejsze. Pozew należałoby wy 
toczyć przed Sądem Okręgowym w War­
szawie. Adwokat nie jest zasadniczo po­
trzebny, a jeśli pozostaje Pani bez śród 
ków utrzymania, można się starać o pra 
wo ubogich (w samej skardze rozwodo­
wej). Jednocześnie może Pani żądać, aby 
sąd nakazał mężowi płacenie do Jej rąk 
pewnej kwoty na utrzymanie dzieci. Pro­
szę pamiętać, że sprawa rozwodowa to 
trudna ostateczność — często szkodliwa 
dla dzieci. Wyczerpać trzeba uprzednio 
wszelkie inne życiowe środki, zmierzają 
ce do uratowania małżeństwa, które prze 
cie trwało kilkanaście lat.

M arian  N iew iarow ski OD-

Inżjjn ierouiie piszą książki o górnikach

Sport

i  W ychowanie Pizyczne

Nie będę w tej chwili kreślił jego syl­
wetki. Można go spotkać wśród młodego 
narybku, 'który dopiero co wyszedł z aka 
dernii, i wśród inżynierów starszego poko­
lenia, którzy w codziennej pracy, w co­
dziennym kontakcie z kwiym, niż przed 
wojną robotnikiem, z działaczem robotni 
czym i przodownikiem pracy — dokony 
wuje rewizji i otrząsa. się z uprzedzen, 
oddziedziczonyoh w przedwojennej szkole 
i w służbie dla kapitalisty. Łączy ich 
świadomość faktu, że, aby umieć prawi­
dłowa rozwiązywać codziennie nasuwają 
ce się zagadnienia i umiejętnie oceniać 
coraz to nowe zjawiska na kopalni — aby 
dobrze i sprawnie kierować zakładem 
i załogą — nie wystarczy już sama ty l­
ko wiedza techniczna. Trzeba mieć oczy 
otwarte i widzieć dzień dzisiejszy.

W IZYTA  U AUTORA K SIĄ ŻK I
Ponad 40 pozycji liczył dotychczasowy 

katalog Biura Wydawnictw Zarządu Prze 
mysłu Węgłowego. Ale ani jedna z nich. 
nie traktowała o ruchu współzawodnic­
twa pracy w przemyśle węglowym, ru­
chu, który zadecydował w. poważnej 
mierze o wspaniałych wynikach produk­
cyjnych naszego górnictwa węglowego.

Na siedemnaście działów dzieli się wy­
kaz artykułów, zamieszczonych w czaso­
piśmie — przeglądzie gospodarczym „WĘ 
GIEL" na przestrzeni 1947 i 1948 raku. 
Prawie pięćdziesięciu autorów zamieści­
ło w nim swoje prace. Pośród nich więk­
szość stanowią inżynierowie górnicy. Ale 
żaden z nich nie poruszył tak ważnego

zagadnienia, jak współzawodnictwo Pira* 
cy, żaden z  nich nie pokusił się na doko­
nanie jakiejś analizy, na zrobienie choć­
by przy końcu roku bilansu wyników i 
doświadczeń tego ruchu, który był i jes,t 
nową organizacyjną i społeczną formą 
wyrażania się inicjatywy szerokich mas 
górniczych w walce o osiągnięcie i  pi"“  
kroczenie planu, w walce o dokonanie 
zmian techniczno -  organizacyjnych, w 
wyniku których praca stanie się łatwiej­
sza, lżejsza i bardziej wydajna.

Czy ta obojętność, ta inercja wobec 
współzawodnictwa, którą można było 
zaobserwować w działalności wydawniczej 
pizemysłu węglowego, jest typowa dla in­
żynierów górników? Tak twierdzić było­
by niepowetowaną krzywdą, wyrządzoną 
dziosiątikom i setkom inżynierów, którzy 
intensywnie żyją współzawodnictwem 
pracy, którzy wyrośli i  wyrastają w dal­
szym ciągu na bazie tego ruchu i dzielą, 
entuzjazm z całą załogą kopalń z ca­
łą klasą robotniczą kraju, '

Ineroja ta bowiem świadczy t y l k o
0 polityce redakcyjnej wspomnianego wy­
działu i wspomnianego wydawnictwa

Typowy bowiem dla naszych inżynie- 
rdw-gómików, wyrażający nową ich po­
stawę wobec zmian, dokonywujących się 
w górnictwie we wspólnej walce o plan
1 jego przewyższenie,, we wspólnej walce 
o podwyższenie wydajności pracy, jako 
czynnika decydującego o zwiększeniu pro 
dukcji — jest nie rocznik miesięcznika 
„WĘGIEL“  (mimo, że zawiera bardzo

-wiele cennych i interesujących artyku-

N o ire  d ro g i ro z w o jo w e  h a rc e rs tw a
u e  współpracy ze Z  w . M łodzieży Polskiej

na stronie 6-ej

Przewodniczący Związku Harcerstwa 
Polskiego Jerzy Berek, w wywiadzie u- 
dzielonym przedstawicielowi PAP. na te 
mat rozwoju harcerstwa polskiego w 
związku z poważnymi zmianami organi 
zacyjnymi i ideologicznymi, jakie nastą­
piły w ZHP, oświadczył m. im.:

— Harcerstwo przedwojenne — oświad 
czyi ab. Berek było polską odmianą skau 
tiingu. Zgodnie, z teorią skautingu o odręb 
ności świata młodzieży, harcerstwo wycho 
wywało dziewczęta i chłopców w oderwą 
niu od ich codziennego żyda i w całko 
witej izolacji od zagadnień społecznych. 
Głoszona zasada ;,apolityczności“  wycho 
wania skierowana była w rzeczywistości 
przeciw dążeniom postępowym.

Nowe harcerstwo jest organizacją dizie 
ci i młodzieży szkoły podstawowej, wy­
chowując ją w duchu socjalizmu, przygo 
towując do poważnej działalności w Zwiąż 
ku Młodzieży Polskiej. Nowe harcerstwo 
winno stanowić podbudowę dla pracy w 
ZMP, z którym związane jest zarówno 
ideologicznie, jak i organizacyjnie po­
przez kadry instruktorskie.

| — Mówiąc o współpracy harcerstwa
j z ZMP, prezes Berek stwierdził:
| — Jest jeden front walki o właściwe

wychowanie w duchu socjalistycznym, ca 
lej młodzieży polskiej. Front ten posia­
da szereg odcinków, których istnienie u- 
warunlkowane jest koniecznością stosowa 
nia odmiennych metod pracy. ZHP jest 
organizacją młodzieży do lat 15, zaś ZMP 
obejmuje młodzież starszą. Cele wypły 
wające stąd i zadania clbu organizacji — 
są wspólne.

Nowym problemem dla orgamizaq’i jest 
praca harcerstwa na wsi.

W  tegorocznej akcji letniej — oświad 
czył na zakończenie przewodniczący 
Związku Harcerstwa Polskiego — która 
ogarnie ok. 100.000 młodzieży, zacieśni 
my jeszcze bardziej więź młodzieży miast

łów) i nie katalog wydziału wydawnictw 
(mimo, że liczy bardzo wiele poważnych 
i wartościowych pozycji naukowych), ale 
właśnie ta Skromna, niepozorna książecz 
ka, wydana ostatnio przez Centralny 
Zarząd Przemysłu Węgłowego w ramach 
po raz pierwszy w Polsce zainicjowonej 
„BIBLIOTEKI WSPÓŁZAWODNIC­
TWA PRACY“ .

CZESŁAW Z IE L IŃ S K I — GÓRNIK
Książka ta opowiada o walce przodu­

jącego robotnika z ¡zacofanym sposobem 
■pracy. Mówi o jego nowym stosunku do 
pracy, który mógł powstać tylko w wa­
runkach naszego ustroju, a jest nie do 
pomyślenia w krajach burżuazyjnych, 
gdzie bezrobocie jest chroniczną wadą 
strukturalną ustroju, a praca — przekleń 
stwem i jarzmem. Opisuje powstanie je­
go nowych pomysłów racjonalizatorskich, 

'mających na celu zwiększenie wydajności 
pracy, wykorzystanie do maksimum wa­
runków naturalnych, czasu roboczego i 
narzędzi...

Tytuł tej książeczki: „CZESŁAW ZIE 
LIŃSKI —  GÓRNIK".

Autor: (niecb mi wybaczy, że podam 
jego nazwisko, przez fałszywą skrom­
ność nie oznaczone na obwolucie) inz, 
RABSZTYN.

Odwiedziłem go niedawno w Katowi­
cach. Rozmawialiśmy długo o przodowni 
kach pracy w górnictwie, o wspaniałych 
postaciach bohaterów pracy. Mówi-lisiny 
o tradycjach Pstrowskiego, które są kan 
tynuowame przez Zielińskich i Apriasów, 
przez Nierydhtów i Cyraniów...

Na biurku inżyniera Raibsztyna, obok 
zwykłych papierów i wykresów, cfcok wy 
dawnictw technicznych i periodyków le­
żały wpół otwarte „NOWE DROGI , 
wydawnictwo KG. PZPR.

— Wie pan — powiedział mi wtedy 
inż. Rabsztyn —  przekonałem się, że zna­
jomość marksizmu pomaga mi w codzien 
•nej, praktycznej działalności, w zrozu­
mieniu współzawodnictwa pracy, otwiera 
przede mną coraz to nowe widnokręgi...

Zielińskiego spotkałem później w War- 
■ -  -r  ■ Roku Cho

REDAKCJA „R ZEC ZYPO SP O LITEJ”
uj porozumieniu z Funduszem Wczasów Pracoujniczpch

przeprowadza

w i e l k i  KONKURS - ANKIETĘ
„Jak sobie wyobrażani akcją kulturalno oświatową na wczasach pra 

cowniczych?1'
W konkursie mogą wziąć udział członkowie wszystkich Związków 

Zawodowych oraz rodziny związkowców.
Odpowiedzi, podpisane pseudonimami, należy przesyłać pod adre 

sem: „Redakcja „ R z e c z y p o s p o l i t e j “  Warszawa, ul. Marszałkowska 3/5 
w kopercie z napisem „Konkurs-ankieta“. Na drugiej kopercie należ, 
umieścić pseudonim, którym została podpisana praca konkursowa, a 
wewnątrz na osobnej kartce podać imię i nazwisko, przynależność zwią­
zkową (członkowie rodzin podają nazwę związku, do którego należy 
p r a c u ją c y ) .  Kopertę należy zakleić i łącznie z pracą konkursową przesiać 
do redakcji.

Wszystkie prace konkursowe powinny być wysłane do dn. 5 kwlet 
nia br. Do prac należy dołączyć dowolnych pięć kuponów zamieszcza­
nych w ciągu marca w „Rzeczypospolitej“. Ostatni kupon ukaże się w 
dniu 30 marca b.r.

Nagrody dla zw yc ięzcó w :
Dyrekcja Wczasów Pracowniczych przeznacza 5 PIERWSZYCH NA- 

GRÓD DLA ZWYCIĘZCÓW KONKURSU. Zwycięzcy będą mogli 
w m a j u  br. spędzić bezpłatny urlop wypoczynkowy.

I  NAGRODA — 3-tygodniowy bezpłatny pobyt w dowolnej miejsco­
wości wypoczynkowej łącznie z bezpłatnym przejazdem w obie strony 
oraz z przeprowadzeniem kuracji po uprzedniej opinii Ubezpieczali» 
Społecznej lub bez kuracji.

I I  NAGRODA — jak wyżej.
I I I  NAGRODA — 2-tygodniowy bezpłatny pobyt w dowolnej miej­

scowości wypoczynkowej łącznie z bezpłatnym pizejazden.i w obie 
strony.

IV  NAGRODA — jak wyżej.
V NAGRODA — jak wyżej.

V I NAGRODA — 2 tomy Żeromskiego „Popioły“.
V II  NAGRODA — Szołochowa „Cichy Don‘‘.

V II I  NAGRODA — Andrzejewskiego „Popiół i diament“.
IX  NAGRODA — Bezpłatna półroczna prenumerata „Rzeczypospe- 

litej“.
X  NAGRODA — Bezpłatna kwartalna prenumerata „Rzeczypospo­

litej“.

Centrala H and low a  
zatrudni ud zaraz:

1) KSIĘGOWYCH - bilansistów z długoletnią praktyką.
2) 1-go ORGANIZATORA DO DZIAŁU KSIĘGOWOŚCI, ener­

gicznego, zdolnego.
3) 3-ch EKONOM ISTÓW  z kw alifikacjam i.
4) 1 STENOTYPISTKĘ — w ykw alifikow aną biegłą.

O fe rty  z życiorysem należy składać osobiście w Dziale Per­
sonalnym C entra li Handlowej Ceram iki w  Łodzi, ul. Dr A. Pró­
chnika 5 w godzinach od 10-ej do 12-ej. K r  385-0

szawie. Przyjechał na otwarcie
piwowskiego, jako członek Komitetu Ho 
narowego. Gdy wracał wieczorem z mia 
sta, niósł pod pachą książkę.^ K 

Były to „Zagadnienia łenmzm« 
lina... ____ Ogłoszenia DROBNE

PAHSTWłlWY ZAKŁAD HIGIENY w WARSZAWIE zakupi:
Jedną ciep ilarikę na  20" C z  o g rz e w a n ie m  e le k try c z n y m  i  ch ło d z o n ą  w o d ą  p rz e ­

p ły w o w ą , 220 V o lt
Jedną c ie p la n kę  b a k te r io lo g ic z n ą  z p łaszczem  w o d n y m  e le k try c z n ą  na  220 V o lt  

z te rm o re g u la to re m  od  30 do  60" C, w y m ia r y  w e w n ę trz n e  40 x  30 x  30 cm . 
Jedną c ie p la rk ę  b a k te r io lo g ic z n ą  o p o d w ó jn y c h  śc ian a ch , o g rz e w a n ą  e le k try c z ­

n ie  na 220 V o lt ,  z te rm o re g u la c ją , o d  30 — 60o C, w y m ia ry  w e w n ę trz n e  
30 x  30 x  40 cm .

te rm o u ta t w o d n y  z m iesza d łe m , e le k try c z n ie  o g rz e w a n y  — 220 V o lt ,  a u to m a ty c z n a  
re g u la c ja  p rz e p ły w u  w o d y , w y m ia r  w e w n ę trz n y  30 x  30 x  30 cm , je d n a  sz tu ka , 

Jeden te rm o s ta t la b o ra to ry jn y  te m p e ra tu ra  m a k s y m a ln a  na  40o C — w y m ia r  60 x  
60 x  60 cm . — 220 V o lt. ł

Jedną c h ło d n ię  e le k try c z n ą  n a  280 V o lt ,  n a jw y ż s z a  o s ią g a ln a  te m p e ra tu ra  ISO C, 
w y m ia r  w e w n ę trz n y  50 x  40 x  40 cm . 

t r z y  ła ź n ie  w o d n e  e le k try c z n e  na  220 V o lt ,  
je d n ą  ła ź n ię  w o d n ą  do k im o g ra fu  n a  220 V o lt .
O fe r ty  o k ła d a ć  d o  25 m a rc a  1010 — C ho c im ska  24. _______

Państwowa Fabryka Związków Azotowych
W KĘDZIEIRZYINIE

p r z M j m i e :
*  ~ miw *  * r u 1 do b iura  kon-

IN Z Y N IE IR O W  M E C H A N IK Ó W  flo  d x te łu  In w e s ty c ji  m ontażw w n i  
s tru k c y jm e g o , do w a rs z ta tu  m echa tttcra icgo  i  

IN Ż Y N IE R A  C H E M IK A  do b iu ra  s tu d ió w  
K O N S T R U K T O R Ó W  M JBOHAINIKOW  
K R E Ś L A R Z Y  do  b iu ra  k o n s tru k c y jn e g o  
T B O H N TK O W  B U D O W L A N Y C H  do biura bUU 
M IS T R Z A  DROiGOWEGIO
M IS T R Z A  W O D N O -K A N A Ł 1 Z A C W W O -  ^  F a b ry k i. M itu ik a t.)«
Zg łoszenia k ie ro w ać  na leży  do Odżlaiu K r  so, 0

HANDLOWE

za p e w n io n e .

K r  300-1

Sprostowanie
_ ,]n i .  i i . i i i .4 9  r . o sKigubionym pas-rpor- 

N aw iązu jąc  do ogłoszę nazw isko Czarna, k o m u n iku je  się,
cle zagran icznym , w ystaw  owy paszportu. Seria V  100695 N r . a k t
że O M Y Ł K O W O  podany ^  v  lo05M N r . a k t  9363/9814
3363/9815, ą p raw id ło w o  p o w i n n o

na nazw isko C zarna M arłem . ___
W  d a ls z y m  c ią g u  p ro s i się u<* *

Dyrekcja Przemyślu Miejscowego
C EJN TR ALA Z/AO P A T R Z E N IA  I  Z B Y T U  

P O Z N A N , u l  C h e łm o ń s k ie g o  10, T e l. 68-03 1 74-18

poleca:

SOiKA N A G R O D Ą  pod adres: 
t ie r , lu b  Ł6dź„ N aru to w icza  35, m .

zw ro t za  W Y -  
W -w a, H o te l Term inus , C hm ielna 28, p o r-

F IG U R Y  WY1STAW CiWE dam sk ie , m ę sk ie  i  dz iec ięce , G Ł O W Y  F R Y Z J E R ­
S K IE  i  do ka p e lu s z y , M A N E K IN Y  K R A W IE C K IE , G O D Ł A  P A Ń S T W O W E , 
P L A K IE T Y  S PO R TO W E, K R E D Ę  W  Ł A iS E C Z A C H  b ia łą  i  k o lo ro w ą .

K r  392-1

Z a k ła d y  C h em iczn e  u j  K ie lcach
ul. Zagnańska 41

zakupią z natychmiastową dostawą K r  393-0

silnik elektryczny
3-fazowy, ca 75 KW. 1400 lub 950 obrotów, 380 w  hermetyczny, 
pierścieniowy oraz jeden rozrusznik do wymienionego silnika.

Silniki elektryczne w dużym wybo­
rze poleca ze składu „Ogniwo" War­
szawa, Marszałkowska 17. Kr. 269-0

UNIEW AŻNIENIA  
I  ZGUBY

Skradziono portfe l z zawartością, leg 
szkolna, karta rejestracyjna RKU 
W-wa, odcinek zameldowania, ksią­
żeczka ezeladnicz-a i w iele innych na 
nazwisko Chmielewski Jan. 25976-1

Skradziono dokumenty kartę rozpoz­
nawczą, odcinek zameldowania na naz 
wisko Anna Krzyżewska W-wa Zgo­
da 4— 16. Legitymację Zw. £aw. na 
nazwisko Krzyżewski Marian. 25978J

Skradziono legitymację PPR n r 111092 
(Wkładka n r 48788) Kozłowski Jerzy.

385-1

Zgubiono kartę rejestracyjną RKU 
Siedlce na nazwisko Szczygieł Ro­
man. 939-0

Zgubiono zweryfikowaną maturę Nr. 
575 na nazwisko Ireny Szudzińskiej.

381-0

Zgubiono zaśw. rejestracji wojsk. nr. 
270 na nazwisko Edmunda Dudkow- 
skiego (Jerzego Tuwana), wydane 
przez kom. Polową Brzozów w  r. 1944.

26273-1

Zgubiono legitymację szkoły Batorego 
-127 na nazwisko Olszewski Andrzej.

Zgubiono legitymację służbową PKS 
i Zw. Zawodowego. Tomasiewicz Ed­
ward-_________  384-1

Zgubiono kartę rejestracyjną RKU 
Pawlak Mieczysław wieś Chmielew 
gmina i pow iat M ińsk. 26451-1

Zgubiono kartę rejestracyjną wyda­
ną Piz . z RKU Kutno na nazwisko 
Falkowski Władysław, zamieszkały 
grn. Szczawin.. poiV. Gostynin poczta 
Gąbin woj. warszawskie. 25975-1

Zgubiono książkę wojskową na naz­
wisko Pakuła Zdzisław zamieszkały 
w  Pustelniku pod Warszawą. 25977-1

Zgubiono dowód osobisty, iTświad'- 
czenie o niezdolności do służby w o j­
skowej odcinek zameldowania Fe lik  
sa Łaznowskiego. 26271-1

Zgubiono kartę rozpoznawcza, kartę 
re jes trac ji-R K U  Warszawa na nazwis

386-1ko Flisek Jan.

Zgubiono le g itym a c ję  szkolną gim . 
S tarzyńskiego na nazwisko Sobczak 
Kazim ierz. 26272-1

Knu!>*0 ll0 i doll'u,men*y na nazwisko 
Kowalczyka Jerzego i zaświadczenie
T?tontri ^ '31 w ° i s(kowej wystawione 
m i t r '1? 153: odcinek zameldowania 
• . rans,^ a 4— 16 oraz kartę re­
jestracyjną. 25974-1

Sp- Wyd.-Ośw. „Czyteh.ik“ Druk. N r 2 
B-7249?



N r 78. Str. v rzeczpospolita

NOWE PRZEKWATEROWANIA
' W najbliższych dniach, z ram ienia 
T --łncmocnika do spraw przekwatero 
wań, przystąpi się do przesiedlenia 
rodzin  zamieszkujących p iwnice daw 
nego instytu tu  Oftalmicznego przy 
u l. Smolnej 8 do miejscowości pod- 
stiiecznych, położonych wzdłuż l in i i  
Otwockiej. Przekwaterowane rodziny 
otrzymają w  w illach  podmiejskich 
wygodne jedno lub  dwuizbowe lokale 
mieszkalne.

JUŻ 610 TYS. MIESZKAŃCÓW  
W WARSZAWIE

Jak podaje Wydział Ew idencji Lud 
ności, stan ludności w  Warszawie wy 
nosi obecnie 610 756 mieszkańców, z 
czego w  Warszawie lewobrzeżnej w 
S366 nieruchomościach zamieszkuje 
388.158 osób, na Pradze zaś w  5600 
budynkach 212 598 osób. Wziąwszy 
pod uwagę ruch ludności w  lutym, 
ilość urodzin (880) i zgonów (449) licz 
ba mieszkańców w  stolicy powięk­
szyła się o 1815 osób.

PODANIA O PRZYDZIAŁ WĘGLA 
TYLKO DO 25 K W IETN IA

M iejskie Zakłady Opałowe wydają i 
kwestionariusze na opał dla gma­
chów na sezon zimowy 1949-50.

W związku z tym  wszystkie urzę­
dy państwowe, samorządowe, sipołecz 
ne partie  polityczne zw iązki zawodo­
we itp . w inny  wydelegować swych 
przedstawicieli do M ie jskich Zakła­
dów Opałowych, (aL S talina 31), po 
odbiór kwestionariuszy, które po w y ­
pełn ieniu należy składać do dnia 25. 
kw ie tn ia  1949 r. w  M iejskich Zakła­
dach Opalowych.

K to  nie w ypełn i powyższych forma! 
ności w  term inie, nie otrzyma opału.

N a Ś n iad eck ich  rosną m ury
Odbudoira siedziby Warszatu. Tom. Naukom ego

I MEGA»

Piękny, nowoczesny grnadh o kubaturze 
9,5 tys. m sześć, przy ul. Śniadeckich nr 
8, to Warszawskie Towarzystwo Nauko 
we. Budynek ten podczas powstania zo­
stał doszczętnie spalony. Pozostały jedy­
nie nośne ściany zewnętrzne i część ścian

oszklony i przystąpiono do rekonstrukcji 
zniszczonych klatek schodowych. Dzięki 
oszkleniu roboty wykończeniowe można 
prowadzić bez względu na warunki atmo­
sferyczne .Tymczasem tempo robót osłabło 
z powodu braku kredvtów na dalsza od

Gospoda Ludowa w „Polon ii“  
prowadzona przez PDT

Po w ie lu  niezbyt udanych próbach 
stworzenia w  hotelu p o lo n ia “ taniej 
stołówki, zakłady gastronomiczne, 
mieszczące się w  tym  gmachu zosta 
ły  przejęte wreszcie przez Powszech 
ne Domy Towarowe, które otworzą 
tu ta j Gospodę Ludową, dostępną bez 
w y ją tk u  dla wszystkich.

Restauracja, kaw ia rn ia  1 dancing 
będą otwarte już od 23 bm. Ceny 
zostaną skalkulowane jak  najniżej 
usługa i  szatnia — bezpłatna.

Od godz. 13 do 17 restauracja w y ­
dawać ma obiady popularne po 70 zł. 
i  klubowe po 135 zł, a w  później­
szych godzinach — tanie porcje ba­
rowe. Codziennie wieczorem będzie 
gra ła  doskonała orkiestra taneczha; 
podziemne sale przeznaczone są na 
dancing.

41 milionów złotych 
otrzymała Izba Rzemieślnicza
W ramach Państwowego Planu In ­

westycyjnego na rok  1949 zostały 
przyznane Warszawskiej Izbie Rze­
mieślniczej k redyty  w  wysokości 
41.930.000 zł.

Kwota ta zostanie przeznaczona 
na rozbudowę warsztatów rzemieśl­
niczych oraz częściowo na potrzeby 
Zakładu Doskonalenia Rzemiosła.

Budynek jest już oszklony i  p rzys tąp iło  uu rcmoniu wnętrz.

wewnętrznych. Dach i stropy zapadły się*] budowę. Na całkowity remont potrzeba
jeszcze około 50 mil. zł.

Zabiegając o pieniądze W. T. N. mu­
siało „poddzaerżawić“  część gmachu kilku 
pokrewnym instytucjom. Dalsze kredyty 
mają nadejść z funduszów inwestycyjnych

aż po piwnace. Jeszcze w roku ub. mu­
siano na jakiś czas odgrodzić przylega­
jący do tego budynku chodnik, ponieważ 
nadwątlone mury groziły zawaleniem i 
przechodzenie pod ruinami było wprost 
niebezpieczne. Na środku bramy wjazdo 
wej BOS nakreślił czerwoną linię, która 
miała oznaczać, że tędy. biec będzie linia 
regulacyjna poszerzonej ul. Marszałków 
skiej. Wobec tego należało spodziewać się, 
że ruiny zostaną wyburzone.

W  międzyczasie Warszawskie Towanzy 
stwo Naukowe zdołało uzyskać zezwole 
nie na odbudowę tego gmachu. W  sierp 
niu ub. r. WDO zleciło przedsiębiorstwu 
„Zrzeszenie Cechmistrzów“  remont budyń 
ku. Kosztem 20 mil. zł. zdołano w ciągu 
zimy doprowadzić odbudowę do stanu su 
rowego. Gmach pokryto żelbetonowym da 
chem. Obecnie cały budynek jest już

Dalsze 4 0 0  mieszkań 
w osiedlu WSM na Mokotowie
Zabudowa osiedla mieszkaniowego — 

W. S. M. na Mokotowie odbywa się w 
dalszym ciągu bez względu na warunki 
atmosferyczne. Domy mieszkalne pierw­
szych dwóch serii albo kryje się dacha 
mi, albo wykańcza się od wewnątrz. Obec 
nie 9PB-2, które podjęło się wykonania 
całego osiedla, przystąpiło do prac przy 
gotow.awęzych. na terenie przeznaczonym 
pod budowę dalszej, serii budynków, -Wy­
konano wstępne roboty ziemne, założono 
już szyny kolejki wąskotorowej, celem 
usprawnienia transportu materiałów bu­
dowlanych, odgrodzono cały teren budo­
wy, zwieziono wapno, które poddaje śię 
lasowaniu oraiz dostarczono na miejsce bu 
dowy 3.000.000 sztok cegły, pochodzącej 
z rozbiórki ruin.

W  najbliższych dniach SPB przystąpi 
do zakładania fundamentów pod przyszłe 
domy tej części osiedla. Powstanie t« 400 
mieszkań jedno, dwu i trzyizbowych, prze 
znaczonych dla członków spółdzielni 
W. S. M . K.

rekonstrukcja gmachu może być ulkończo 
na w sierpniu br.

Należy jaknajprędzej ukończyć wszyst­
kie prace, związane z odbudową wnętrz 
parteru i piwnic, gdzie w kwietniu mają 
stanąć maszyny rotacyjne sprowadzone z 
zagranicy. Na najwyższym piętrze w da 
ch-u urządzono świetliki. Przypuszczalnie 
mieścić się tu będzie atelier malarskie.

Sąsiadująca z tym gmachem, zupełnie 
nie zniszczona, kamienica czynszowa, ozna 
czona numerem 6, ma w przyszłości ulec 
rozbiórce, by ustąpić miejsca chodniko­
wi poszerzonej ul. Marszałkowskiej. Gór­
ne piętra gmachu Towarzystwa Naukowe 
go, który otrzyma drugi front od ul. Mar 
Szatkowskiej, wspierać się będą na fila­
rach podcienionych, dzięki czemu zostanie 
zachowana linia regulacyjna nowej Mar­
szałkowskiej, choć kamienica ta będzie 
o półtora metra wysuwać się poza linię 
przyszłych, domów, jakie zostaną wznie­
sione w przyszłości przy tej ulicy.

KeR

Tan ie  zelóuiki 
dla ludzi pracg

Wydalał Ekonomiczny Warszaw 
skiej Rady Związków Zawodowych 
zorganizował w porozumieniu z War 
smwską Spółdzielnią Spożywc*.v 
spnzedaż skóry zelówkowej dla świa­
ta pracy.

Wszyscy azłomkowie związków za­
wodowych mogą nabyć raz w miesią­
cu skórę zelówkową na jedną parę 
butów.

Sprzedaż skóry odbywa się w skle 
pde WSS przy ul. Niemcewicza 3. 
Przy kupnie członkowie związków 
zawodowych obowiązani są przedsta­
wić legitymację związkową lub za­
świadczenie z miejsca pracy.

W celu uniknięcia ewentualnych 
nadużyć, sklepy stemplować będą po 
kupnie zaświadczenia i  legitymacje 
nabywających.

Cena skóry, w zależności od ga­
tunku, wynosi od 1.880 zł, do 4.600 
zł za kg.

30 kilometróir... książek
1.200.000 tomón; ui B ibliotece Uniuierspteckiej

D rzw i w ielkiego, nowoczesnego bu­
dynku B ib lio tek i Uniwersyteckiej o -  
tw ie ra ją  się raz po raz. Co chwila 
wchodzą tam  i  wychodzą studenci w 
białych czapkach, niosąc pod pachą 
książki.

Większość studentów udaje się do 
wypożyczalni. W osobnym pokoju sto

Min. Oświaty. O ile nadejdą, całkowita &  fkrzynki-ka ta log i. Tu studenci wy 
‘ rszukują numer potrzebne] im  książ­

k i, by wpisać go potem do rewersu. 
Rewers oddaje się b ib lio tekarzow i i 
następnego dnia można otrzymać 
książkę,; jeżeli... Jeżeli jest, co nie 
zdarza $ię często. Książki bowiem

PCK dezynfekuje telefony
Okręg warszawski Poi. Czerwone­

go Krzyża przystąpił, wzorem lat 
przedwojennych, do prowadzenia ak­
c ji dezynfekcji aparatów telefonicz­
nych. A kcja  ta prowadzona jest w  ra 
mach w a lk i z chorobami epidemicz­
nymi, bowiem słuchawka telefonicz­
na przenosi najrozmaitsze zarazki

Dezynfekcję aparatów telefonicz­
nych wykonywują siostry sanitarne 
pogotowia PCK przy pomocy silnych 
środków bakteriobójczych. Każdy apa 
ra t poddawany dezynfekcji otrzymu 
je specjalną książeczkę kontrolną, do 
które j funkcjonariusz PCK wpisuje 
każdorazowo datę dezynfekcji apara­
tu (cztery razy na miesiąc).

W arunki obsługi dezynfekcyjnej 
aparatów telefonicznych otrzymać 
można w  biurze PCK przy ul. Piusa 
X I N-r. 24. (Tel. 85-576, 88-140 i 88-141)

V

bliotece. (Pracuje już  kilkadziesiąt 
lat). Przed k ilkom a tygodniami w y ­
korzystano jednak tę jego skłonność 
do zwierzeń i  opisano go w  gazecie. 
Obrażony p. W ik to r od tego czasu 
ledwie raczy zamienić słowo jeśli po­
dejrzewa, że może to być zamieszczo­
ne w  prasie.

SILENTIU M  OBOWIĄZUJE
W w ie lk ie j sali znajduje się k i l ­

kanaście stołów. Przy stołach siedzą 
studentki i  studenci. W sali panuje 
„grobowa cisza“ . Na ścianach w idnie 
ją napisy: „S ilen tium “ . I  studenci

Koncertu
O godz. lT -e j w  „R o m ie "  K o n c e r t  C ho­

p in o w s k i z  c y k lu  „h is to r y c z n y c h “  z  u d z ia  
łe m  2 u T a w le w a  i  K ę d ry  o ra z  o r k ie s t r y  
F i lh a rm o n i i  S to łe c z n e j. W  ¡p ro g ra m ie  
K o n c e r t  f - m o l l  C h o p in a .

Odczptp
O godz. 17ej w  s a li p r z y  A l.  W y z w o ­

le n ia  a/5, o d c z y t ¡m in. Z . M o d z e le w s k ie ­
g o  p .t.  „P o la c y  w  k o m u n ie  p a ry s k ie j“ . 
W stęp  za  z a p ro s z e n ia m i.

O godz. 16.30 w  p ie rw s z y m  te rm in ie ,  a 
o godz. 17 w  d ru g im  te rm in ie  w  lo k a lu  _
B ib l io te k i  P u b lic z n e j (u l. K o s z y k o w a  *1 godz.* i i  *15. 17. 21. ¿ w . Za w . 19!

T E A T R  „ S Y R E N A "  tL ite w s k s  3)’ godz 
19.15 „N o w e  p r o r z ą d k i"  (o s ta tn ie  d n i) .

T E A T R  L A L K I  1 A k to ra  „ U u a a e l"  
[K ró le w s k a  13): godz. 13 „K o rs a rz e ”  

T E A T R  L A L E K  „N ie b ie s k ie  m lg d a ty * ' 
(M a rs z a łk o w s k a  69): co dz ie n n ie  p ró c z  po­
n ie d z ia łk ó w  godz . 13 „K o p c iu s z e k ” .

Kina

Zwalczanie chorób reumatycznych 
Kurs dla lekarzy stołecznych
Państwowy Instytu t Reumatologicz­

ny organizuje dla lekarzy z Warsza* 
w y i okręgu stołecznego dwa kursy 
z zakresu zapobiegania i zwalczani3 
chorób reumatycznych. Obydwa kursy 
(o identycznym programie) odbędą się 
w  Warszawie. P ierwszy — od 28 mar 
ca do 2 kw ietnia. D rugi — od 4 kwiet 
nia do 9-go kw ie tn ia  rb.

Ponieważ liczba uczestników jest 
ściśle ograniczana, zgłoszenia należy
jaknajszybciej kierować do M inister 
srtwa Zdrow ia (ul. Miodowa 15), refe 
rat chorób reumatycznych prof. dr. 
E. Reicher.

Prognoza pogodjj
Zachmurzenie duże z opadami śniegu, 

przechodzącymi w śnieg z deszczem i 
deszcz. Temperatura -nocą w pobliżu ze 
ra stopni lub nieco powyżej, dniem od 
plus 2 stopni do plus 7 stopni.

Gmach Biblioteki wznosi się po środku dziedzińca uniwersyteckiego.

potrzebne akademikom do nauki są1 rzeczy wiście przestrzegają tego skru-
rozchwytywane.

PAN W IKTOR — WŁADCA  
B IB LIO TEK I

Pan W iktor, znany każdemu stu- 
rentowi, szatniarz B ib lio tek i U n iw er­
syteckiej, jest osobą bardzo popular­
ną. Zdarzył się wypadek, że dyrek­
tor b ib lio tek i oprowadzał po podle­
głych mu terenach zaproszonych cu­
dzoziemców. Ponieważ istnieje zw y­
czaj, że na pierwsze i drugie piętro 
nie wolno wchodzić w  palcie, dyrek­
to r zw rócił się do p. W iktora o zro­
bienie w y ją tku  dla -gości. Pan W ik­
to r był jednak nieubłagany i  kate­
gorycznie odmówił.

Pan W iktor dotychczas bardzo chęt 
nie opowiadał o swej pracy w  Bi-

N ie  ty lk o  chodzić , a le  i je źd z ić
trzeba nauczyć uiarszauiiakóuj

Już trzeci tydzień z w ie lk im  wkła--] wskakiwanie i wyskakiwanie z tram

A T L A N T IC  (C hm ie ln a  33): „J a s n a  d ro ­
ga”  godz. 13. 15, 17, 21. Z w . Za w . 19.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9). N ik t  n ic  n ie  
w ie "  godz. 13, 15, 19, 21 Z w . Z a w . 17.

P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  56): godz. 
12.30 „T r z e c i s z tu rm ”  godz. 14.45 19.15, 2,1,30 
Z w . Z a w . 17 „W ie lk a  n a g ro d a " . 

S T Y L O W Y  (M a rsza łk . 112): „T c h ó rz ” _

re fe r a t  p . t .  „W ra ż e n ia  z w y c ie c z k i b ib l io ­
te k a rs k ie j do  Z .S .R .R .”  w y g ło s z ą : J u lia  
M ille ro w a , Ire n a  B is k u p s k a , W anda M i­
c h a ls k a  i  C zes ław  K o z io ł.

W ystawy
M U Z E U M  N A R O D O W E . W  z w ią z k u  z 

l ik w id a c ją  w y s ta w y  J u b ile uszo w e j p ra c  
K sa w e re g o  D un iko w skiego  o raz  z o rg a ­
n iz a c ją  n o w y c h  w y s ta w  — z b io ry  s ta le  za­
m k n ię te  do dnia  2d m a rc a  w łą c z n ie .

M U Z E U M  W O JS K A  P O L S K IE G O : W y­
staw a pośw ię con a  5 - le tn ie j ro c z n ic y  „ B i ­
tw y  pod L e n in o “

M U Z E U M  Ż Y D O W S K IE  IN S T Y T U T U  H I­
S TO R Y C ZN E G O  (u-1. T lo m a c k ie  5) W ysta ­
w a : M a r ty ro lo g ia  i  W a lk i Ż y d ó w  w  cz-a- 
•re  o k u p a c ji n ie m ie c k ie j.  W stęp  b e z p ła t­
n y .

Teatry

A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rsza łko w ska  
112): P ro g ra m  N r 54. pocz. o godz. 13-ej, 
w  n ie d z ie lę  o U -e j.

A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In ż y n ie rs k a  2): 
P ro g ra m  N r . 54, pocz. seansów  g od z .: 11 

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2): „N a  t ro p ie  
z b ro d n i“  godz. 15, 17, 21. Z w . Za-w. 19.

TĘC -ZA (S uzina 4): „M o ja  m i ła "  godz. 
15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

P O L S K I (K a ras ia  2): o  godz. 19 „W ro ­
g o w ie ” .

T E A T R  „K A M E R A L N Y “  (F o k s a l 16. F i­
lia  P TP ) godz. 19 ..W yspa p o k o ju ” .

P L A C Ó W K A  K ró le w s k a  13): godz. 19 
„P ie s  o g ro d n ik a ” .

M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  81): godz. 19
„ Z ie le n i s ię  zboże".

R O Z M A IT O Ś C I (M a rsza łko w ska  8) godz.
19 „ B a jk a ” .

P O W S Z E C H N Y  (Z a m o jsk ie go  20): godz.
19 „ Ż o łn ie r z  i  b o h a te r" .

N D tW Y «P u ław ska  39;,: godz. 19 „Z e m s ta  
n ie to p e rz a ” , p rz e d s ta w ie n ie  d la  Z w . Zaw .

K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13); g o a z  
19 „S z k la n k a  w o d y ” .

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y : ru i 
S zw ed zka  2/4): godz. 19 „S k a lm ie rz a n k l”

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (YM C A 
u l K o n o p n ic k ie j  6): w  s o b o ty  o godz. lś, 
w  n ie d z ie le  o godz. 12 „O  B as i b eks ie ” , 
w  p o zo s ta łe  d n i w id o w is k o  w y łą c z n ie  na 
z"> m ó w ie n ie .

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Zygm un- _  _
to w s k a  8): „N a s - t ro je  w io s e n n e ”  gęd,r i lu d o w a ’; 2 i .0 0 ' 'A iu z y k r  p o p u ia r n a T ź iń O  
17 15 i 19.15. W m edz. 1 ś w ię ta  15, 17.la „ M ą d r a  d z ie w c z y n a ” baśń  D z ik o w s k ie

W dniu 18 ta -  (piątek) usłyszymy 
m. in. następujące audycje:

Wiadomości: 5-15, 6.10, 7.00, 8.00,
18.04. 16.00, 1745, 20.00, 23.00 

11.40 Dla klas młodszych: Odpowie­
dzi na lis ty „Nasze instrumenty two­
rzą orkiestrę” ; 12.20 Muzyka, 12.30 Dla 
wsi: „Gdzie jest polityka“ ; 15.25 In ­
formacje warszawskie; 15.30 Muzyka 
ludowa; 16.15 „W  płonącym Paryżu 
montaż poetycki; 16.45 Skrzynka o- 
gólna; 17.00 Koncert dla przodowni­
ków pracy; 18.00 Mozaika muzyczna; 
18.35 „Daleko od Moskwy“ — Azaiewa 
(IV ); 18.35 Muzyka rosyjska; 19.00
S.P.; 19.15 Koncert symfęniczny; 21.00 
Melodie świata; 2130 „L  życia Węgier“ 
22.00 „Na dobranoc” — muzyka. 22.45 
„O kulturę europejską" wypowiedzi 
Erenburga, Fadiejewa; 23.10 Aleksan­
der Skriabin — Dwa poematy symfo­
niczne; 24.00 Koniec audycyj.

WARSZAWA I I
Wiadomości: 1745, 20.00.
17.00 Koncert dla przodowników pra­

cy; 18.00 Muzyka; 18.25 Dziennik W ar­
szawski; 18.35 Muzyka kameralna ro­
syjska; 19.00 Pieśni rosyjskie i radzie­
ckie; 19.15 „Śmierć Wazyr Muchtara“ 
Tymianowa (fragment); 19.35 Muzyka

dem w ysiłków  władz i  fukcjo-nariu 
szów M.O. uczy się warszawiaków
prawidłowego poruszania się po u li­
cy. M ilic janc i w  sposób grzeczny, ale 
stanowczy, obecnie nawet przy porno 
cy mandatów karnych, zwracają u- 
wagę niesfornym przechodniom i kie 
rowocm pojazdów.

Wzdłuż na jruch liw szych  u lic  m ia ­
sta ustaw ione są gęste posterunki 
M .O , k tó re  m ożna byłoby użyć do­
datkowo do nauk-i w łaściwego too-rzy 
stania z k o m u n ik a c ji m ie jsk ie j. Do­
brze byłoby gdyby Dyrekcja MZK  
zechciała porozumieć się z władzami 
M.O. i wspólnymi silami zajęła się 
praktycznym zapoznaniem pasażerów 
z obowiązującymi przepisami.

Trzeba koniecznie nauczyć warsza 
w iaków , że zabronio-ne jest nie ty lk o

ZASYPAĆ ŻUŻLEM
— Przystanek tramwajowy przy Placu 

Inwalidów (Żoliborz) dla wozów jadą­
cych w kie,runku centrum Warszawy po 
siada wysypaną żużlem wysepkę. W cza­
sie deszczu lub takich, jak obecne rcz 
-topów, dojść . do przystanku można ty-lko 
hnnąc po przez głębokie bioto — pisze 
p. M . W. — Czy dyrekcja M ZK  nie mo 
głąby takim samym żużlem z jakiego 
zrobiono „wysepkę“ , zasypać błotniste 
kałuże i w te-n • sposób ułatwić przejście 
przez tory do chodnika.

♦ *  +
Słuszną skargę naszego 1azytełnika kie 

rujetny pod adresem ¡Miejskich Zakładów 
Komunikacyjnych. Koszt zasypania żu­
żlem jest tak niewielki a praca tak nic 
skomplikowana, iż można jq wykonać w 
ciągu kilkunastu minut. To samo natęża1 19.15. ‘ _ g°: 21.30 Muzyka taneczna; 22.15 Kon

N A S Z  T E A T R  (M a rs z a łk o w s k a  81) w dra  certy k o m p o z y to r ó w  w ę g ie rs k ic h .  : « . i , ' hla n . o , i n w i c ^ a  m to ż
■n..vxzed godz. 15.15 m edz. 11.30 „R o m a n - - Polskie Radio zastrzega, maślwooić • ,ob) uczynić na placu AaruIomega, gdyż 

czność" M ic k ie w ic z a . I zmian w programie. ¡również brnie się w gęstym biocie.

wajow, tralleybusów i  autobusów, 
ale nie wolno także wsiadać przed­
n im  pomostem, a wysiadać tylnym. 
Trzeba również zmodyfikować nieco 
istniejące przepisy tak, by w  godzi­
nach rannych i popołudniowych (prze 
jazdy do pracy i do domu), w  okre­
sie największego nasilenia ruch-u, 
zniesione były wszelkie przyw ile je 
wsiadania przednim pomostem, z wy 
jąfckiem inwalidów  i  kobiet ciężar­
nych lub  z dziećmi.

Warto też byłoby zardzewiałe tabli 
czki wzywające do ustawiania się w 
kolejkach na przystankach, zamienić 
na nowe, w  których Dyrekcja M ZK 
zarządzi przymuso-we ustawianie się 
w  „ogonki“ . Odpowiedni apel do pub 
liczności i surowe rozporządzenie o 
przestrzeganiu przepisów przy porno 
cy m ilic ji  odniesie na pewno skutek 
i  może wreszcie skończy się panują­
ca obecnie anarchia.

Mamy wrażenie, że a-kcja taka zo­
stanie przyjęta z radością przez mie 
szkańców stolicy, a poza tym  pójdzie 
„na zdrowie“ przeciążonym (często 
ty lko  na pomostach) pojazdom MZK. 
Trzeba ty lko  śpieszyć się, by odpo­
w iednie zarządzenia D yrekcji nie 
u jrza ły  światła dziennego dopiero 
po ukończeniu nauki chodzenia, bo 
wtedy będzie już zapóźno. (m.w.)

Szyny z Nowego Światu 
będą usunięte

Miejski Wydział Ko-muinikacyjny wydal 
zlecenie na wykonanie robót związanych 
z naprawą chodników i nawierzchni ulic: 
Kraikowstkie Przedmieście i Nowego Świa 
-tu. Pozostałe z okresu przedwojennego szy 
ny tramwajowe na odcinku od Al. Sikor 
skiego do Miodowej zostaną zdjęte. 
Jezdnia na terenie dawnych torowisk zo 
stanie pokryta świeżym asfaltem.

pulatnie.
Książki, które znajdują się w  tzw. 

sali podręcznej, można otrzymać do 
czytania natychmiast. Gorzej nato­
miast jest z książkami cieszącymi się 
mniejszą _ popularnością. Te można 
zamawiać ty lko  trzykro tn ie  w  ciągu 
dnia — przed godziną 9, 11 i  13.

NAJWIĘKSZE W STOLICY
Biblio teka Uniwersytecka liczy 

ponad 1.200.000 tomów. Książki są 
rozmieszczone w  podziemiach, w  p i­
wnicach i w  nadziemnej części bu­
dynku na sześciu piętrach. Gdyby 
wszystkie te tomy ułożyć jeden koło 
drugiego, to stworzyłyby szereg d łu­
gości 30 kilometrów.

B ib lio teka Uniwersytecka jest obec 
nie największą biblioteką w  stolicy. 
N ic wi-ęc dziwnego, że ty lu  łakną­
cych wiedzy z niej korzysta. Wielu 
akademików spędza w  czytelni czas 
miedzy wykładam i. W ielu nie posia­
da w  ogóle podręczników i uczy się 
stale w  bibliotece. Największy przeto 
panuje ruch, gdy zbliżają się egza­
m iny. (ki)

Talizm an W schodu
„Express Poznański“  drukuje w 

odcinku fascynującą powieść egzo* 
tyczną pióra niejakiego E. Zoora p i  
„Talizm an Wschodu“ . Szczęśliwy traf 
pozwolił nam ocalić od niechybnej 
zagłady jeden z odcinków. Ponieważ 
brak miejsca nie pozwala nam nie­
stety na przedrukowanie go w  ca­
łości, musimy się ograniczyć do po­
dania jedynie paru ustępów:

Doris leżała blada z przymkniętymi 
oczami. Na dźwięk otwieranych 
drzw-i spojarzała obojętnie w tym kie 
runku, ale nie poznała, wysmarowa­
nego pałaoza. Żętyca zbliżył się do 
niej szybko.

— Jestem przy tobie darling. Nie 
upadaj n a . duchu. Czekaj.

Dziewczyna zerwała się błyskawica 
nie. Strach, radość, nadzieja, malo­
wały się w jej szeroko rozwartych 
oczach.

Żętyca położył palec na wargach.
— Pgt, ani słowa. Bądź dzielna — 

szepnął i wyszedł z kajuty.
— Wszystko w porządku—mruknął 

do wartownika i oddalił się pospicsł 
nie...

Wiedział, że jedyną stawką w  tej 
grze jest życie. Nie mógł liczyć na 
nic w razie gdyby został zdemasko­
wany. Ma rewolwer i trochę nabcT, 
ale przecież nie może sam jeden pod­
jąć walki z Grodzkim i jego ludźmi. 
Koniec takiej strzelaniny był z góry 
wiadomy. Nie było innej rady, trze­
ba czekać...

Żętyca, zbity i skopany, został zwlą 
zany mocnymi limami i  wyprowadzo­
ny na pokład. Tutaj spotkał się oko 
w oko z Grodzkim, który ujrzawszy 
go, nie potrafił ukryć zdumienia.

— Kogo ja widzę? Żętyca. Jak ml 
Bóg miły, Żętyca — zawołał, zaglą­
dając w twarz jeńcowi. — Prędzej 
bym się tu diabła mógł spodziewać, 
aniżeli ciebie. A jednak wywinąłeś 
się bratku Keylandowi?

Żętyca milczał.
— No tak, tak miałeś szczęście, ale 

cóż, kiedy my się zbyt cnęsto spoty­
kamy. To nie może ci wyjść na zdro­
wie przyjacielu. Manty z sobą bar­
dzo zawiłe porachunki. Jestem ci coś 
niecoś dłużny. Na razie masz zada­
tek.

To mówiąc, Grodzki z całej siły 
trzasnął w  twarz Żętycę.

— Kończ już te błazeństwa —■ 
warknął Żętyca. — Mam nadzieję 
że trafisz na dwa kroki z twego 
colta.

Grodzki się roześmiał.
— Przypuszczam, że rozwaliłbym 

ci łeb i na trzy kroki — mruknął 
groźnie. — Ale na takiego psa szko­
da kuli.
oSk  potoczyiy Się uaisze losy irniu- 

kliwego Grodzkiego i warczącego Zę 
tycy — nie w iemy. Należy się spo­
dziewać, że Żętycę wrzucono w  t.zw. 
odmęty w  celach wiadomych, skąd 
uratował się szybko i  „z lany potem 
wydobył się ponownie na statek“ . 
Ciekawych czytelników  odsyłamy do 
Expressu Poznańskiego. Sądzimy też, 
że Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa“ 
zechce się również powieścią zainte­
resować.

Warto.
Megan.

Polskie Radio
nie sprzedaje radioaparatów

Polskie Radio przestało się już  zaj 
mowuć in dyw idu a ln ą  sprzedażą apa 
ra tó w  rad iow ych. Min. H and lu  Wew­
nętrznego zleciło Polsk iem u Radiu 
wespół ze Społ. K om ite tem  Radlofo- 
n izac ji Kraju rozdzia ł apara tów  ra­
diowych i  sprzętu jedyn ie  d la  szkół, 
burs, szp ita li, doimów w ychow aw ­
czych i  św ie tlic  oraz zakfcdów  pracy.

Prywatne osoby, które pragną na­
być aparaty radiowe, muszą się te­
raz zwnaci-ć ty lko  do Centrali Han­
dlowej _ Przemysłu Elektrycznego po 
przez sieć jej oddziałów i sklepów da 

-talicztnych.

Snort i f Vu chowanie P‘Zi]C7ne

S ia tk a rk i p o ls k ie  
uJpgrałjj uj B u d z ie j o w ic a c h

Przebywające obecnie w Czeohosfowa 
oj i polskie siatkarki rozegrały trzeci z 
kolei mecz w Budziejowicach, odnosząc 
tam, j a,ko reprezentacja Warszawy, z wy-

W  k ilk u  wierszach.
Bokserskie mistrzostwa Polski na po- 

czątku tnaja. Na zebraniu Polskiego 
Zwi-aku Bokserskiego, które odlbylo się 
w środę w Warszawie, postanowiono de­
finitywnie, że indywidualne mistrzostwa 
Polski w boksie rozegrane zostaną we 
Wrocławiu w dniach 7 — 10 maja rb.

Obóz treningowy dla czołowych pięś­
ciarzy. Polski Związek Bokserski organi 
żuje w dniach od 22 marca do 5 kwiet­
nia w Szklarskiej Porębie I obóz trenin­
gowy dla pięściarzy przed mistrzostwami 
Europy w Oslo. Na obóz ten powołano 
35 zawodników z 10 okręgów, a miano­
wicie: z Gdańska — Soczewińslkiego, Ku 
dlacika, Chyohlę i Musiała; ze Śląska — 
Grzywocza, Matiocha, Bazamika, Nowa 
rę i Sana;dra; z Wrocławia — Kasper- 
ozaka, Czajkowskiego, Stelmacha, Walu 
gę i Szymanowicza; z Łodzi — Gietlin- 
ga, Borowskiego, Krawczyka i Debisza; 
z Poznania —■ Cichonia, Roźniaka, Kaź 
mierczaka, Koleczkę i Wytyka; 2 Porno 
rza — Licau, Krużę, Cebulaka i Gnata; 
z Krakowa — Stysigła, Rapacza i Pa­
sławskiego; z. Warszawy — Kwaśniew­
skiego i Steca; z Częstochowy — Kubie 
kiego; ze Szczecina — Bargiela i Rut­
kowskiego,

cięstwo nad reprezentacją miasta w sto 
sunku 3:0 (15:1, 17:15, 15:5).

Zawodniczki polskie natrafiły na poważ 
niejszy opór tylko w drugim secie, pozo­
stałe zaś łatwo wygrały. W  zwycięskiej 
drużynie wyróżniły się: Pogorzelska, To 
maszewska i Szczawińska.

Następne z kolei spotkanie drużyna 
polska rozegra w czwartek w Brnie.

Turniej hokejowy w Zakopanem 
rozpoczyna się 17 marca

Ze względu na późny przyjazd zespo­
łów hokejowych z Krynicy do Zakopa 
nego (KTH przyjeżdża dopiero we 
czwartek rano) oraz ze -względu na sła 
be jeszcze warunki lodowe, turniej hoke 
jowy o mistrzostw'o Polski rozpocznie się 
nie w środę, lecz w czwartek według wy 
losowanego już i podanego przez nas 
programu. Turniej skończy się w sobotę 
19 'bm.

Aby umożliwić oglądanie turnieju 
wszystkim wczasowiczom ustalono począ, 
tek pierwszego spotkania na godzinę 
19,30, a drugiego na 21-szą.

Lekkoatlec i W ęg ier  
przejadą 4 inrześnia br,
W notatce pt. „Lekkoatleci Węgier 

startować będą w Polsce“  zakradlk się 
omyłlca. Węgrzy przyjadą w dniu 4 
września, a nie jak podaliśmy 4 marca*


